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W Ł A D Z A  B I S K U P I A .

B i s k u p  iesl p a s t e r z e m  pe wn ey  części ,  lub  
całey pro winci i ,  pod wzg lęde m praw d u c h o w n y c h  
w ł a ś c i w e g o  obrzędu,  zkładaiącey d i i e c e z i i ą ,  iak- 
Ly guberni ią duch owną.

Ma swóy k o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y .  T r z y m a  
W wiedzy:  k o n s y s l o r z ,  k a p i t u ł ę ,  d e k a n a t y  
i p a r a f  i i e  swoiey diiecezii; zdaiąc sprawrę z rzą­
dó w  d u c h o w n e m u  k o  l e g i i  u ni i m e t r o p o ­
l i c i e  właściwego obrzędu.  G ro n o  urzędników iego 
złozone:  z b i s k u p ó w  s u f  r a g a  n ó w ,  pomocni-  
k ó w  pasterskich,  święconych do diieceziy obcych 
k r a ió w ;  i n f u ł a t ó w ,  p r a ł a t ó w ,  k a n o n i k ó w :  
a) k a t e d r a l n y c h ,  a) k o ł e g i i a c k i c h ;  w roz- 
maite'm znaczeniu,  okreś ionem osobnemi przywi- 
leiami i obowiązkami  z funduszów,  lub przepisów 
p ra wa kra iowego  wynikaiącemi .  D o  pocztu tych 
także należą : o f i  c i i a ł ,  w i c e o f i c i i a ł ,  a s e s o r o ­
w i e  k o n s y s t o r z a ;  s e k r e t a r z e :  a) biskupi  i k o n ­
sys to rs ki ; o b r o ń c a  s a k r a m e n t u  m a ł ż e ń s t w a ;  
r e g e n s o w i e  s e m i n a r y  ó w ;  k a z n o d z i e i  e,  
d z i e k a n i ,  p l e b a n i ,  a d m i n i s t r a t o  r o w i e  
kosciołow paraf i ialnych; k u r a c i ,  W i k a r y  u s z o -  
w i e ,  k a p e l a n i  i t .  d.

Z g o d n ie  z ustawami s t a r e g o  t e s t a m e n t u ,  
w  kościele d a w n y m,  iescze wieku g g o ,  stany zkła- 
daiące diieceziią,  z urzędami  du ck o w n em i  wzywa- 

D zieie Debr. T. IV . N .  5. rok < 8*4. 26



3g4

ne były do podania osoby na godność p a s t e r z a  
d i i e  c e z  a 1 n e g o  (i).

M e t r o p o l i t a  po zgonie p a s t e r z a  d i i e c e -  
z i i ,  miał obowiązek posyłać b i s k u p a  ■wi zyt a­
t o r a ,  który uzyskane na piśmie oświadczenie tak 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, iako też 
osób cywilnych i lu d u , wnosił do u r z ę d u  m e ­
t r o p o l i t a l n e g o ,  dla wyniesienia oliraney osoby 
do pomienioney godności (2 ). Uczynione podanie 
za podpisem stanów wyrażonych, m e t r o p o l i t a  
rozstrząsał z b i s k u p a  mi  d 1 i e c e z  1 y, składających  
m e t r o p o l i ą  (3). W  wieku i 3  do k a p i t u ł y  
k a t e d r a l n e y  wybór biskupa należał (canonicci 
e lec tio } (4). K . l e m e n s  U ,  sczególnie .Be n e d y k t  1 2 ,  

wybór biskupów zostawił papieżom, podobnie iak 
p a t r y a r ch ó w i a r cy  bi s k u p ó w. Z le'm w szyst-. 
kiem , od wieku 6 mocarze kraiów, należeć poczęli 
do podawania osob na biskupowi bez oporu pa- 
p i e ż ó w ,  którzy zuaydowali pośrednictwo dla 
o w c z a r n i  i i e y  p a s t e r z y  i 5). Traktatami przy- 
ięlo: aby podana osoba: a) była c z c i g o d n a ,
b) posiadała stopień uczony, w  naukach duchów nych

(i)  I n  numer/s D om inus M oysi praecepił dicens „ AppreŁende 
Aaron fratrem  tunm  et Eleazarum filium eins, et iinponen* 
cos m montera coram orani synagog, et exue Aaron stolara 
eius et indue i-leazaium  filium eius et Aarou appositus m o- 
riatu r illic. ‘

(a) Iu ecclesia latina saeculo nono , etiain laicos electioni iDterve- 
nisse. S. Leo E ppus  ad Episcopos provinciae vientietisis. ,, T e -  
neatur subsrriptio  clericorum , honoratorum  testim onium ^ 
ordinis consensus et plebis. Qui praefuturus est omnibus ab 
omnibus eligatur “ Caelesłtnus I ,  Ab omnibus debet eligi cui 
ab omnibus debet obediri.

(3) M eiropolitanum  et episcopos com prorinciales non ita fuisse
electione populi et cleri constilutos quin earn ex causa legiii— 
ma reiicere possent. Epistolne S. Gregor ii łib , 2 . Epist. 
Allegatńm toino 8. Conciliorum.

(4) Benedictus X II. in extravag. A d  regim en .
{5) S. Georgius saeculo 6. scribit Joanni primae Justinianae U li- 

rici Episcopo . . . »  Unito consensu, et sercnissimi principals 
v o lu u ta te .
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sc z e g ó ln ie  d o k t o r a ,  c) m i a ł a  n a y m n i e y  l a t  2 7  o d  
u r o d z e n i a .  B y ł y  atol i  -wyłączen ia  d l a  o s ó b  f a m i l i i  
k r ó l e w s k i e y  i t y c h  z a k o n ó w ,  k t ó r y c h  u s t a w a  w z b r a ­
n ia  d o z l ę p o w a n i a  s t o p n i  u c z o n y c h  (6).  W y b ó r  b i ­
s k u p a  p o p r z e d z a ł y  o k o l n e  p i s m a , w z y w a i ą c o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  i l u d  d o  m o d ł ó w  ( 7 ).

P o t w i e r d z e n i e  b i s k u p a  w  p i e r w s z y c h  w i e k a c h  
n a l e ż a ł o  d o  m e t r o p o l i t y  i b i s k u p ó w  p r o ­
w i n c j o n a l n y c h  czyl i  d i i e c e z a l n y c h  (8).  O d  J a n a  
I I .  w  w i e k u  1 4  z a c h o w a n e  p o t w i e r d z e n i e  b i s k u p ó w  
d l a  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e v .  L a t a  z u p e ł n e ,  o b y -  
czaie  i n a u k a ,  są t r z y  p r z e d m i o t y  b a d a n i a ,  p o t w i e r ­
d z e n ie  p o p r z e d z a j ą c e g o .  T o  b a d a n i e  m a  o s o b n e  
p r z e p i s y ,  m i a n o w i c i e :  p rze z  n u n c i iu s z a  •— w  n ie b y-  
t n o ś c i  zaś t a k o w e g o ,  p r ze z  b i s k u p a  d i i e c e z a l -  
u e g o ,  a l b o  o s o b n e g o  l e g a t a  p a p i e z k i e g o ,  m a  
bydz '  d o p e ł n i o n y  p r o c e s ,  w  c e l u  w y ś l e d z e n i a :  o  
u r o d z e n i u ,  w i e k u  o d p o w i e d n y m  g o d n o ś c i ,  l a t  5 o  
W yc ią ga ią ce y ,  s p o s o b i e  ż y c i a ,  o b y e z a i a c h ,  ć w i c z e ­
n i a c h ,  s t o p n i u  n a u k i , zd o l n o ś c i  i c n o t  p a s t e r z o w i  
w ł a ś c i w y c h .  D o  t e g o  u ż y w a ć  m a  ś w i a d k ó w  o d  w s z e l ­
k i c h  z a r z u t ó w  s w o b o d n y c h ;  w y ł ą c z a i ą c :  k r e w n y c h  
l u b  p o w i n o w a t y c h ,  n a w e t  wr 5 s t o p n i u ;  z a u f a n y c h  
p r z y i a c i ó ł  i n i a u o w a n e y  o s o b y ,  n i e p r z y i a c i ó ł  i z p ó ł -  
w b i e g a i ą c y c h s i ę  o g o d n o ś ć . O p r z y s i g ż o n e  ś w i a d e c t w a ,

(6) Concordats inter Leonem X. et Franciscum  l  Conc. Trid. sess. 22
Cap. 2. de H eform atw ne  u t quicunque post iiac ad ecclesias 
catliedv.iles erit assurneudus praeter caeteros qualitartes scientia 
eiusmodi polleat u t m nneris sibi ininngendi necessitati potest 
satistacere. ldenque antea in Universilale studiorum  magister 
tive doctor 11, S. thcologia cel itire canonico m erito sit p ro- 
m otus, aut publico alicuius Academiae testimonio idoueus ad * 
alios docendos ostendatur.

(7) Synodu* Trident, sess. 25 cap. 1. de reform atione. U t cum  p ri-
roum ecclesia vacaver.t, supplicationes ac praeces publici p ri- 
yatimque liabeautur atque a capitulo per civitatem et dioecc- 
sim indicautur, quibus clenis popuhisque bonum  a D f.o pa­
storem  valent impetrare.

{8} JkxU caoowem IV. Micaem;m.
2 6 *



bezpośrednio  przesyłane bydz maią d o  o y c a  ś w i ę ­
t e g o ,  z twierdżoue podpisami wyznawców i śledzi- 
ciela. Posiadany s topień d o k t o r a ,  nie uwalnia od  
exatninu,  co do nauk du ch o w n y ch  (9). Sp raw a przy­
s ł ana ,  idzie pod  rozbiór czterech k a r d y n a ł ó w ;  
mianowicie :  a) p o ś r e d n i k a  k r a i u ,  h) k a r d y ­
n a ł a  b i s k u p a ,  c) k a r d y n a ł a  k a p ł  a n a, d) k  a r- 
d y n a ł a  d z i e k a n a .  O d  urzędu ich rzecz się w n o ­
si do  konsystorza p ierw szego,  w  p r o c e s i e  o p i ­
s u  c z y l i  o p o w i e d z e n i a :  p r a e c o n i s a t i o ;  za­
tem do d r u g i e g o , w sposobie przedstawienia:  p r o -  
p o s i t i o ,  Papież rozważa zdania i nakoniec obrzę­
dem zwyczaynym u t w i e r d z a  w g o d n o ś c i  p a ­
s t e r s k i  ey.

U s t a w y  w s z e c h  R o s s i y  t y c z ą c e  s i ę  w y n i e s i e n i a

OSÓB DÓ GODNOŚCI BISKUPIEY.

D o  M i n i s t r a  s p r a w  d u c h o w n y c h  i o- 
ś w i e c e n i a  n a r o d o w e g o  należy przedstawiać 
n a y i a Śn i e y s z e m d  m o n a r s z e  d w u  kandydatów do 
u r z ę d u  b i s k u p a  d i i e c e z a l n e g o ;  na iakowy 
osoba zostaie m ianow aną  przez r o z k a z  i m i e n -  
n y, k tó ry  się daie s e n a t o w i  r  z ą d z ą c e m u (10). 
Go dność  tę o t rzymywać  tylko może maiący stopień 
dok to ra  w'zawodz ie  n a u k o w y m  (11).

 ______  -----

(9) ConciL T riden t. Tamen q n i a  circa doctriuam plures fraudes 
c o m m i L t i  solent,  et s a e p e  contingit lit nonnulli  s c i e n t i a  vacui 
de solo doctóris titulo ac privilegio g lorientur,  -voluimis n t  
de eorum etiam doctrina diligenter inquiratur qni veł doctora- 
tus yel ljcentiae tilulis et privilegiis gandent, ^el etiam a p u -  
b ł i c i s  academiis testimonium habuerunt quod idonei essent 
ad a l i o s  docendos; n is i  forte aliquormn insignis doctrina ex 
p u b  li ca ipsornm  iunctione notoria esset. v

( j o )  Ustawa M inisterstw a  spraw  duchownych i  narodowego oświe­
cenia Procesu kanonicznego , x ią ik a  i .  strona  7.

( i i )  Rozkaz imienny i8o5 r. łipca. 18.— Rozkazy z R zymsko-kato­
lickiego duchownego kolcgimm, za przełożeniami Ministra
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P orządek, w y b o r u , zasadzony na ustawach 

KR Al OWYCH.

O n o  m i n  a ci  i w porządku wyżey op isanym 
nastałey, s e n a t  r z ą d z ą c y  wprost, od  siebie lub  
przez m i n i s t r a  obja wia r z y m s k o - k a t o l i c k i e  m u 
d u c h o w n e  m u k o 1 e g i i u m , k tóre z właściwego 
d e p a r t a m e n t u  daie uwiadamiające o tern roz­
kazy b i s k u p o m ,  a d m i n i s t r a t o r  ó m ; lub kon- 
sys torzóm w uiehytności  iednych i drugich.  M i ­
n i s t e r  osobno czyni odniesienie do m e t r o p o ­
l i t y ,  w celu pozyskauia pos lugniących świadectw 
w przedmiotach op isanych;  nas tępnie:  d d '  m i n i ­
s t e r s t w a  s [) r  a w z a g r a n i c z n y c h  l ub k o- 
l e g i i u m  tak zw an eg o ;  k tóre akt  cały zasług i 
nominaei i  osoby na b i skup a,  przesyła do p o s ł a  
r o s s i y s k i e g o ,  przebywaiącego w R z y u i i e ;  ten 
Wnosi rzeczony akt  przez k a r d v n a ł ó wr do w ł a d z y  
a p o s  t o l s k  i ey,  w? porządku wyzey wyiaśńionym. 
P o odbyciu opisanych badań,  przez osoby właści ­
w e  i o t rzymaniu  zaświadczeń przez u r z ą d  m e ­
t r o p o l i t a l n y  p a ń s t w a  wszech R o s s i v ,  tudzież 
d w u  m i n i s t e r s t w ' :  z a g r a n i c z n e g o  i s p r a w  
d u c h o w n y c h  (12);  w kolei us tanowioney,  nasta- 
W'a objawienie aktu papiezkiego n a  w o l n e  w y - 
b r a n e g o  k o n s e k r o w a n i e  (1 3), odbywać się ma- 
la c e : przez m e t r o p o l i t ę  i d j w ó c h  b i s k u p ó w ,

sp raw  duchow nych  i narodowego oświecenia 1P18 roku w rze­
śnia 25 i 8 i g  roku grudnia 22 — 1820 roku stycznia 20 i t.  d. 
^>ro,ces11 kanonicznego xiążka 2. s t rony :  42 — 43 — 44 .

(12) Związek Ministerstwa spraw duchownych z naywyższem św ia ­
t łem  steru  kanonicznego różnych o b rz ę d ó w ,  rzymsko -  k a to l i -  
ckiego wyznania. Procesu kanonicznego x,ążka 1 s trony : ś o - 6 8 .

(13) M andatu,n apostolicum  „  T ib i  Presby tero „ t  a quocm nque  m a -  
lueris catholico autist i te gratiam et  com tnunionem  sedis apos to -  
Iicae habeute accit is , et in hoc illi assistentibus d u a b u s  vel tribus 
dignitat ibus rnunus conseerationis recipere valeas ad cap. 7 
ord .  n. 20.
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w  zastępstwie iego naznaczonego także b i skupa,  lub  
dygni tarza kościoła.  Konsekraci ia dope łu ioną  ma 
bydz naydaley w trzy miesiące po m a n d a c i e  p a- 
p i e z  ki  m ( i 4 ). Poświęcenie r.a b i  s k  u p & poprze­
dza pismo od urzędu metropoli ty wychodzące ,  po 
nas taniu  od n a y i a Śn i e y s z e g o  m o n a r c h y  n a y  w y ż ­
s z e g o  z e z w o l e n i a  na doprowadzenie  do skutku 
p o s t a n o w i e n i a  p a p i e s k i e g o .  Przysięga na tę 
godność ,  w yk o n an ą  bydz' ma pod ług  roty przepi- 
saney us tawami kra iowemi ( i 5). Po  dopełnieniu  
obrzędu k o n s e k r a c i i ,  a k t  iey n a s taw a : za po d ­
pisem k o n s e k r u j ą c e g o  i b i s k u p ó w  do obrzę­
d u  uży tych ;  z za ch ow an ie m:  a) baczności co do
wzmianki  r o z k a z u  i m i e n n e g o  o nastałey nomi- 
nacii ,  b) mandatu  papieskiego,  c) pisma od urzę­
d u  m e t r o p o i  i t a  1 ne  g o ,  d) wyrażenia dnia i mie- 
sca. e) pieczęci h e r b ó w ;  f) papieru  kra iowego ,  na 
świadectwa us tanowionego.  A k t  pomieniony wnosi 
o s o b a  k o n s e k r o w a n a  do xiąg wieczystych diie- 
cezii miesca,  w po rz ądku zwyczaynyrn (16).

W y k ł a d  o b o w i ą z k ó w  b i s k u p i c h .

Św ięcen ie  K a p ła n ó w .

Usposobieni  do nauk d u c h o w n y c h ,  w  semina- 
ryach  lub innych zakładach n aukow ych ,  zdaią 
examen przed d i  i e c e z  a 1 n y m i e x a m i n a t o r a m i ;  
k tó rzy  po ułożeniu listy wyrażaiącey:  a) im iona ,  
nazwiska i urodzenie  osób examino wanych;  b)stopień 
święcenia na iaki kto zasługuie ; c) przedmiot  po­
s ług d u c h o w n y c h ,  do iakiego kto  ma bydz' świę-

(14) T rident, decretum  a data per D. papam confirmations velit 
tres menses conputari.

(15) Form a iusiurandi episcoporum. Xiązka 2. procesu kanoniczne­
go zawiera tę rotę.

(16) A ktyka c iia  czyli wniesienie pism  do x iq g  wieczy s tych , w ła ­
ściwego urzędu* Proc. K anon .
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c o  d o  c.z as  u ,  ś w i ą t  p r z y p a  d a  i ą c y c h ,  m i e -  
s c a ,  n i e l e t n o ś c i  i t. d.  od d a i ą  t a k o w ą  d o  urzę­
du  w ła śc iw ego  r e g e n s a  s e m i n a r i u m ;  ten zaś 
stawi  osoby,  p o d ł u g  listy, p rzed  b i s k u p e m  (17),  
k tó ry  w dz i ennik u  s w o im  zapisuie a k t  ś w i ę c e n i a  
przeświadcza iący  o s topn iach  ro z d a n y c h  ; takow'y za­
w ie r a ć  m a :  a) w zm ian k ę  o liście osób d o  święcenia  
u ło ż o n e v  przez e x a m i n a t o r o w ,  b) za tw ie rdz enie  
e x  a m i 11 a l o r  ó w ; c) w ł a d z e  o d  s t o l i c y  a p o -  
s t o l s k i e y  u d z i e l o n e ,  d o  uw a ln ia n ia  od  zacho­
dzących  przeszkód k a n o n i c z n y c h ;  d i  rzeczywistość 
d o p e ł n i o n e g o  a k t u ,  z oznaczeniem d n i a ,  miesiąca,  
r o k u ;  (18)  ięzyk m oże  bydź  łac ińsk i  luli po lsk i ;  
b r zm ie n ie  dow o l n e ; z zac h o w a n i e m  o b o w i ą z k u :  aby  
Wyiaśnione były  okol iczności  w z m i a n k o w a n e  (19)* 

K a p ł a n i  hywaią  święceni  a lbo  (de  s o l a  m i s s a )  
d la  s p r a w o w a n i a  ty l ko  ofiary mszy świętey,  ieźli  
g ł m h o t a ,  b r ak  na u k  t e o lo g ic zny ch  i t. d.  po osobie  
wyśw ię con ey  tego  w y c ią g a ją ;  a lbo  d o  po s łu g  pa- 
raf i ia . lnvch , m ian o w ic ie :  s łuc hania  s p o w ie d z i ,  s p r a ­
w o w a n i a  o b r z ę d ó w  sa k r a m e n t a l n y c h  i op o w ia d a ­
nia s ło w a  b o ż e g o ;  ie d n y m  i d r u g i m  się da ią  a- 
p r o b a t y ,  czyli pisma u r z ę d o w e ,  upow a ż n ia ią ce  d o  
t y c h  o b o w i ą z k ó w  (20). T a k o w e  pisma zawierać  
m a i ą :  a) w z m i a n k ę  p r a w n ą  o akcie na s ta łe go  ś w i ę ­
c e n i a ;  b) u tw ie r d z e n ie  w ohowóązku k a p ł a ń s k i m ; 
c) przes t rogi  określa iące  o b o w i ą z e k ;  d) p rzec iąg  
czasu ,  do  k t ó re g o  się rozc ią ga ,  co d o  p e łn ie n i a  
o b r z ę d ó w  s a k r a m e n t a l n y c h ,  k tóry  zwyczaynie  b y w a  
roczny  e) p rzyw i le ie  sczególue  czyli  w ł a d z e  d o  od-

(17) C ata logus o rd in a n d o ru m  czyli  forma na listę osób do św ię­
cenia , zawarta w xią£ce jm e y  procesu  kanonicznego.

(18) Form a ua akt  święcenia w i:iqżce siódmey proc. K.anou»
( jg  Doctissimi Capel li  T abu lae  XXVI. e t  XXVII.
(20) F o rm a  na aprobatę  : w xiqzce 7mey proc. kan.
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pusczania grzechów udzielone in fo ro  interno  i t . d .  
ięzyk i brzmienie,  także są dowolne.

R z ą d  n a d  k o ś c i o ł a m i ,  d u c h o w i e ń s t w e m : i  s t a n a ­

m i  W Y Z N A N IA  R Z Y M S K O -K A T O L IC K IE G O ,  D J J E C E Z J I  

M IESC A.

Obcy h i s k u p  lub a r c  y b i s k u p , nie ma prawa 
wykonywać żadnych obowiązków biskupowi w ła ­
ściwych,  bez osobnego pozwolenia b i s k n p * a m i e -  
s c a  (loci ordinarius). J e m  więcey: żaden u-
urzędnik duchowny,  zgromadzeń lub zakonów', 
iak w ogólności żaden kaptan ,  nie iest mocen bez 
wiedzy \ b i s k u p a  wykonywać obowiązków nawet 
zwyczaynych kaptańskich ; postuga bowiem ducho­
wna parafiianom duecezaln v m , powierzona bez­
pośredniemu iego sterowi (21). Kapłani  różnego 
ty tu łu ,  przybywający z obcych kraiów nieinaczey 
przyiętymi bydz' niogą iak za przesłaniem ich doku­
mentów duchownych i cywilnych do ministerstwa 
spraw duchow nych, od którego czekać należy świa­
dectwa na wolność mieszkania w państwóe wszech 
Rossiy i pełnienia obrzędów rcl igiynych, z mocy 
rozkazu 1800 roku.

( a i )  S u b  e x e i c i t i o  p o n t i f i c a l iu m  a S y n o d o  t r i d e n t in a  c o m p r e h e n d ! — 
t u r  n ° n  t a n t u m  o r d i n u m  co l ia t io  q u a m v is  p ra e c ip u e  ad earn 
r e s p i c i a n t  v e rb a  d e c r e t i  s ed  e t a lia  q u ae  a l iq u e m  i u r i s d i c t i o -  
n e m  a u t  e p i sc o p a le m  s ive  pon t i l ic a le in  a u c t o r i t a t e m  r e q u i r u n t  
e t  p ra e s e fe ru n t .  U n d e  nec m is sa m  q u i d e m  in  p o n t i f ica l ib u s  
c i t r a  l ic e n t i a in  o rd io a r i i  c e l e b r a r e  posse  p lu re s  d o c e n t , a lq u e  
uo v is s im e  C a rd in a l i s  d e  L u c a  in  a n n o ta t i o n ib u s  ad  conci l ium ,  
t n d e n t i n u i n  d isc .  6.  nec  in o z z e t t a m  d e f e r r e ,  n ec  b e n e d i c t i o -  
n e m  im p e r t i r t  posse  q u o d i l l e  p o n t i f i c a l iu m  o r n a m e n t o r u m  p u — 
M ic u s  et s o l e m n i s  us  us a l iq u a rn  iu r i sd ic t io n i s  s p e c ie m  r e f e r a t  
in  u te n te .  E t  q u id e m  d i lm  b a c u l u s  p asto ra l is  ep iscopo  t r a d i -  
t u r  ex p ra e s c r ip to  p o n t i f i c a l i ,  d ic i t n r  „ A c c i p e  b a c u i u r a  p a s t o ­
ra l  is o m e n .  r
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P r z e b y w a n i e  w  d j j e c e z j i  s h e s c a .

Pra w o  kościelne wymaga ;  aby b i s k u p  b y ł o -  
becnym  w o w c z a r n i  s w o i e y ,  nie tylko przez 
c i ą g l e  mieszkanie,  lecz czułość n ieprzerwaną w spra­
wowa niu  urzędu (22). W yda la  się nieinaczey, iakdla 
ważnych  przyczyn i za n a y w ż s z e m  p o z w o l ę -  
n e m ,  w porządku ustawami kra iowemi zastrzeżo­
nym.  Pob ud ki  wynikać  powinny z samego 
Urzędu:  a) aby Wykonanie takowego zapewniało 
samo naw'et oddalenie b iskupa;  b) aby się powię­
kszały pożytki diiecezii ; c) rozkaz zwierzchności 
należy także do przyczyn obowiązuiących.  (25)

O p o w i a d a n i e  s ł o w a  b o ż e g o .

D o  p a s t e r z a  należy wrażać  w umysły lu d u  
p ra w id ła  religii ,  zapewuiaiącey sczęscie dla cz ło­
wieka na tey ziemi i po śmierci :  a) przez kazania 
i odezwy;  b) p isma;  c) sposób wykonywania  urzę­
du :  aby był pasmem dzieł  na powszechne zbudo­
wanie-, d) zkracanie nadużyć i uprzedzeń zabobon­
n y c h ;  e) wyprowadzan ie  z b ł ę d ó w ;  f) czułość na 
rozszerzenie św ia t ł a ,  co do xiąg wszelkiego rodza-  
i u ,  iakie się W'ydaią w kra in ,  lub przywożą z o b ­
cych kra iowg) ,  co do obyczaiów,  zabaw', ćwiczeń

P r im a  tonsura sine licentia orditiarii conferri  poss i t ,  quia etiam 
i n  camera sine pontificalibus dari potest et quia proprie  ordo 
non est , sed io trodurt io  a<i ordiues. Ju r .  eccles. universi 
paf s ł .  tit. XVI. de cura episcopnli cap. IV.

(22 kpiscopus  est priniaritis pastor tolius dioecesis eique cura o -  
nm ibus  popali  incumbit .  INulla exernptio quau tum vis  £ie- 
neralis eximere potes t  ab obedientia episcopi in his quae e o n -  
ce rnun t  curam  a nim..rum etc. Ib idem .

(23) Episcopi not. exim.mt.i r  a residentia substi tueudo vicarios Sy­
nod. T r .den t .ua  veteres canones circa res .dentiam tanq’uam 
n uuquam  abrogates mnovat.  R esid en tia  m ere c o r p o r a t e  n o n .  

su ffie U , sed  debet esse laboriosa . Ju r is  eccles.  pars l .  T it . 
XVI. de cura episcopali  cap. V*
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różnych s tanów i niezkazitelnos'ci urzędów;  iak równ ie  
zasad p r a w a  b o ż k i  e g  o w sterze stanów. N ad -  
wszystko:  h) przez wysoką naukę,  dla inslrnkcii
stanu d u c h o w n e g o ,  przewodniczącego  do  rozsze­
rzenia pr aw dz iw ego  światła.

U s t a w y  c e s a r s t w a  w s z e c h  r o s s i y  u t r w a l a j ą c e

S W IE T N O s 'c  W'LADZY B IS K U P IE Y ,  Z A P E W N IO N Ą  P R A ­

W A M I K O ŚC IE LN E M U

O gląd  czyli pow szech n e  obeyrzenie diiecezii.

B i s k u p  obowiązany każdego ro k u ,  stosownie  
d o  przepisów k a n o n i c z n y c h  (2 4 j czyni ć lu stra -  
d ią  czyli obeyrzenie  ca ley di iecezi i ,  zwiane w iz y tą  
gen era ln ą ;  ce lem tego oglądu iest: a, dostateczne  
oznaczenie każdego funduszu duc h o w n e g o ,  na na­
uki lub miłos ierne  uczynki  u s t a n o w i o n e g o ; b) oca­
lenie każdego funduszu i iego przy w i l e i ó w ; c) za- 
pewnie uie  kwitnącego  ich stanu dla po wsze chnego  
dobra;  d) osczędzenie d o c h o d ó w  na now e zakłady  
du cho w ne .  1’rawa kraiowe na ten przedmiot  w y ­
dane są następuiące: R o z k a z  m o n a r s z y  z rzym­
sko-kato lickiego k o l e g i  i u m 1797 r o k u ,  grudnia  
4 za N.  i d 3 . R e g  u l  a m e n  dla r z y m s k o - k a ­
t o l i c k i e g o  w y z n a n i a ,  w  państwie w s z e c h

     t
C o n c .  T r i d .  C u m  C h r i s t i a n a  C h a r i t a g , u rg e n s  necess i t as  ac 
d e h i ta  o b ed ie n t ia  ac  evidens  e cc les iae  v e l  r e ip u b l i c a e  uLilitas 
a l iq u o s  u o n n u n q u a m  abesse  p o s tu l a n t  e t  t x ig u n t .

Conc. Trid. d e d  ra t  episcopos per  se ipsos teneri  ad p rae -  
dicanduin verbuin D e i .

Quaeque vel avar i t ia , vel irreverentia vel  superstili© indux.it e m e ­
dio to l lere  sedulo ciirant.

(^4) Infinitus p ropem odm n canonibus ,  qui v isitationem tanquam  
praecipu.ini ac maxiinc uecessariam ep iscoporum  functionem. 
u r s e r u n t , insistens Syuodus T r id e n t in a ,  Sess. a i .  Cap 3. de 
Reform, decrevit  , ,u t  pa tr ia rchae ,  pr im a tes ,  m e t ro p d i ta n i  et 
„ep iscop i  p ropriam  d io tces im  per  se ipsos, aut  si  legit ime im -
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R o s s i i ,  r oku  1798 listopada 3 . (25) w  p u n k c i e  
16. R o z k a z  1800 roku grudnia 11, za w ieraiący 
p u n k t a , uzupełniaiące wzmiankowany r e g u ł a -  
ni e n  (26^ R o z k a z y  w 1 m 1 e n 1 u n a y w' y z s z 6 m 
objawione przez k o l  e g i i u  m , i ak o t o : 1804 roku 
grudnia  i 5 za N. 1.364. 1819 gr udn ia  r 5.

Sposób odbywania takowcy wizyty, Wykazuie 
forma , przez kolegiium uznana zadosLateczną,  1820 «
roku ogłoszona (27).

P o d a w a n ie  o s o b  d o  g o d n o ś c i  k o ś c ie l n y c h .

Na b i s k  u p ó w k o a d j u t o r ó w  i s u f r a g a -  
n ó w ,  również  na p r a ł a t ó w  i k a n o n i k ó w :  
tak k a t e d r a l n y c h  iako k o l  e g  i i a c k i c h , bi ­
skup diiecezaluy, w zdarzeniu miesc wakuiących,  
przedstawiać ma po dwu kandydatów do każdey 
godności  m i n i s t r o w i  s p r a w  duc how nych  i n a ­
r o d o w e g o  o ś w i e c e n i a ,  na mocy u s t a w y  
tego m i n i s t e r s t w a  1817 r. rozd. 24. części wló- 
rey, działu wtórego (28) W  przedstawianiu zacbo- 
wuie przepisy:  a) aby ra por t  by ł  napisany o ka- 
zdey osobie osobny; b) al>y wysczególnione były 
zasługi osoby; c) załączony ma bydz' o p i s  s ł u ­
ż b y  publiczney przedstawionego,  w f o r m i e  
" Wz k a z a n e y  p r a w e m  (29) d) równie  łączyć się

„pedit i  fue r in t ,  per  suum  generałem, vicariura  , au t  visitatorem, 
„s i quot annis totain propter  eius lat i tudinem visitare non p o -  
„ t e r u u t ,  saltem maiorem eius p a r t e m i t a  t n n e n ,  u t  tota b ien -  
„1110 per se ,  vel visi tatores suos c o m p lea tu r ,  visitare non 
, ,p rae termittan t .“

(25) Processu kanonicznego. xiązka i  s trona i 3 .
(26) Proc. Knn. xiązka i.  st rona 16.
(27) Processu kan. xią£ka 8.
(38) Takowa ustawa pomieszczona w  xiążce ! process ,, kanoni­

cznego; patrz stronę 8.
(29) Fonna na Opisy fonnułow em i zwane w sjażce 7 processu

kauouictnego.  '  r
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ma kopi ia praw na,  świadectwa na stopień doktora : 
te o lo g i i ,  prawa lub filozofii ( 5o) ;  ięzyk naywłaści-  
wiey  ma bydz' rossiyskij brzmienie d o w o l n e j  for­
ma prawna (5 i ) .

Z w i e r z c h n o ś ć  n a d  k a p i t u ł ą  k a t e d r a l n ą . ( * )

K. a p i  t u l  a k a t e d r a l n a ,  oznacza s e n a t ,  
czyli  r a d ę  b i s k u p a .  Pierwszych w i e k ó w  k o ­
ś c i o ł a ,  d u c h o w n e  osoby w  og óln ośc i  zkładały  
z g r o m a d z e n i e  x i ę ż y ś w i e c k i c h ,  c o n s i -  
s t o r i u m  s a c r u m  zwane (3^). G dy  się p o m n o ­
ż y ł o  d u c h o w i e ń s t w o ,  natenczas biskupi  wybieral i  
p e w n e  osoby d o  o b o w i ą z k ó w , które s ta no w i ły  
k a p i t u ł ę  k a t e d r y  miesca. (33) Zdania osób to 
g r o n o  zkładaiących,  u ży w a ć  ma biskup w  zacho­
dz ących potrzebach; atoli takowe nie czynią za-  
dney przewagi  na odmianę  iego rozporządzeń.  
Ka pi tu ła  składa się z pewuey  liczby dygnitarzy  
a) klassy pierwszey czyli prała tów,  b) klassy drrj- 
giey czyli k a n o n i k ó w  c) p o m o c n i  k ó w czyli  
k o a d i u t o r ó w ' :  iednych i drugich.  'Każdy z nich  
ma sczególne  ob o w ią z k i ,  p o d łu g  osobny ch fun­
d u s z ó w ,  nadanych przez r n o c a r z ó w  i stany,  o -

(30)  P ro c e s su  k a n o n ic z n e g o  x ią zk a  a  s t r o n y — 4 5 — 44.
(31) P o ło ż o n a  na k o ń c u  i x iążk i  p ro ce ss u  k a n o n ic zn e g o .
(*) D o c t i s s im i  C ap e l l i  T a b u l a  X X I I .
(3a) O l i in  c a n o n ic i  v i t a m  c o in m iin e rn  a g e r e n t ,  u n o q u e  c l a u s t r o  

su b  c e r ta  r e g u ła  e t s u p e r i o r o m  c b rec t io n e  v i v e r e n t ,  v id e  ca~  
n o n ic o ru rn  c o lle g iu m .  A t  p o s tq u a m  c a n o n i c i  a b iec ta  vita  c o m -  
i u u n i  ad  v i t a m  s i n g u l a r e m  t r a n s i e r u n t  e x te rn a q u e  v ivend i  d i -  
s c ip l in a  se  p la n e  a in o n ac h is  e t r e g u la r ib u s  iii c o m t n u u i  v i -  
v e n t ib u s  d i s c r e v e r u n t , a tq u e  ita e o ru rn  co l leg ia  p r iu s  i n o n a -  
s te r ia  n u n c u p a t a  d ie  i c o e p e r u n t  c a p i tu l a .  J u r i s  ecc le s ia s t ic !  
u n iv e rs i  pars  i .  T i t .  VII.  de  cantm., Colleg.,  e t C a tb e d r a l ib u s  
ecc l .  cap.  V.

(33)  C le r i c o r u m  n u tn e ro  c re s c e n te  c a e p e r u n t  ep iscop i  e c le ro  q u o s -  
d a m  e l ig e re  s ib iq u e  p ro p is  ass ignare ,  q u o r u m  c o n s i l io  e t  o p e ra  
d io e c e s im  s u n n  r e g e re r i t ,  quos  p o s te r io r  aetas  c an o n ico s  ca-» 
th e d r a l e s  e t  eorurn  c a e tu m  c a p i t u l u m  c a th e d r a le  vocav i t .  I b i ­
d e m  d e  cap .  c a th .  C ap .  I I I .
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kreślaiących ich powinności ,  i ako to :  a) p r o h o s c z  
p r a e p o s i t u s :  znaczy [nerwszą osobę w gronie 
pomien ione 'm; b) d z i e k a n  t rzyma drug ie  mie- 
sce (3T) i po nim szereg ur zędn ików ,  iako to:  
c) k a n t o r ,  d) s c h o l a s t y k ,  e) p o d s k a r b i ,  
a r c h i d i a k o n ,  a r c h i  p r e s b y t e r ,  p e n i t e n c i -  
a r y u s z  i t. d. Do  kantora należy chor  kated ra l ­
n y ,  do  s c h o l a s t y k a  s z k o ł y  d i i e c e z a l n e ;  
do podskarbiego kassa arcybiskupia oraz katedra l ­
na:  lak kościelna iak kap i tu lna; do a r c h i d i a k o n a  
examina do stopni święcenia;  do  a r c h i p r e s b y -  
t e r a  zastępowanie biskupa nieprzytomnego co do  
m o d łó w  i sprawowania ofiary mszy ;  do p e n i -  
t e n c i i a r y u s z a  s łuchanie spowiedzi.  Za prze­
łożeniem metropol ity rzymsko-katol ick.  kościołów 
W Rossii nastał  1820 roku lutego g. rozkaz 
W imieniu naywyższem z kolegi ium 1 depart ,  aby 
władze  diiecezalne wyłączyły z opisów’ fo r m u ło -  
W'ych te dy plomaty na kanoniie tytularne,  k tóre wy­
dane po roku 1806 grudnia  21, w' jakowym dany 
rozkaz imienny temuż metropol icie aby nadal nie 
Stanowić kanoników tytularnych nienależących do 
ka ted r  właściwych,  zostawuiąc w ley godności  te 
tylko osoby, k tóre  przed ogłoszeniem imiennego 
rozkazu t yt uł  tego znaczenia zyskały.  T e  obo­
wiązki w  k a p i t u ł a c h  k a t e d r a l n y c h  r ó ­
żnią się co do ich obszerności  i zcisłego zacho­
wania.  P r a w a  k a n o n i c z n e  poruczaią troskl i­
wości b i s k u p i a  czuwanie :  aby takowe nie prze­
chodziły w godności  t y t u l a r n e , lecz ciąguęły za 
sobą należyte wypełnienie  piowinnośei,  dla dob ra  
powszechnego. Jakoż,  znaczne ich fundusze,  by ły  
rękoymią pomnożenia  s zk ó ł ,  zakładów dob ro czy n-

(34) O l i m  fi lisse  in  c o n g ie g a t io m b n s  Vavios d eca n o s  m .i sin gu li 
s nb  suą c u ra  h a b « b an t  X.  m o n a c b o e .
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nych i rozszerzenia o b i a t y  n a r o d o w y ,  przez do i  
starczaną pomoc *  z g o d z i e  nauk ow ym: c o d o  
po  .1 1 ^ ° sk°nalenia talentów osób różne-
do I r ] ' -  ł iiłai li są pewne prawidła :  a) co

i | • ' 1 ’ lj) <0 do wy w odo w rodow ilości szła-
< k,py; c) co do wytrącania docho dó w w razie 

nieobecności. -Atoli osohy prezeniowane i,r2ez 
uniwersyte t ,  wyłączonesą  od t ah o -y c  h warunków  
mocą rozkazu przez kolcgi ium ogłoszonego 1807 r! 
kwietnia (o5 ). W  -darzeniu śmierci biskupa * 
do k a p i t u ł y  k a t e d r a l n e j  należało w y ­
bierać n a m i e s t n i k a ,  czyli w i k a r e g o  i e n e- 
r a l n eg o, prócz oficiiała prezydniącego w- k o n s y- 
s t o  r z 11. l a k o w e  urzędy W państwach niektórych 
łączone są z obowiązkiem o f i  c i i a ł  a (3 6 ). Jakoż  
mocą 1 o z k a z ó w n a y w y ż s z y c h  , mianowicie 
r e g „ l a m e n u  , 7 9 8  listopada 3 . okresu czyli pun_ 
kin 4 do oficuała należy „rząd n a m i e s t n i k a 
b i s k u p i e g o  (07). Na n.iescu zaś w i k a r e g o  
g e n e r a l n e g o ,  z.  r o z k a z e m n a y w y i  s z y m  
stanow ić się zwy kł  administrator diiecezii.

W  Y B O R  O F IC IIA Ł A  C Z Y L I N A M IE S T N IK A  B IS K U P IE G O  

I  C Z Ł O N K Ó W  K O N S Y S T O K Z A .

Zachowany iest b i s k u p o m  d i i e c e z a l n v m  
na mocy u s t a w y  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  d u ’ 
c h o w n y c h  r  n a r o d o w e g o  o ś w i e c e n i a  

7 roku października 24 części wtórey działu

u r j ą , 11cnTa ” J , o ^ ^  W j?)0,r u  k an o n ik ó w  i p ro c e s  ic h
czn eg o . ue w  x ,^z ce  7 ine^y p ro c e ssu  k a n o n i-

 ̂ a c c ip i t , .** Tj'C!" 'iiim  p ro  u n o  e o d em q u e

e c c le s ia rn m  r t  q u id e m  to U m  u Y  T "  " SUm p h m u m
I. T i t .  IX  de c a p i iu lo  s .d e  vacante^ ’ eCCl' ‘ '

(37) I ro c c ssu  ta n . * iązk a  1. s tro n a
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W tó re g o ,  mianowicie:  okresu  i 48 . (58 ) Jak  
tak w.ceoficiiał i asesorowie sprawuią urząd przez 
lat trzy 5y) s tosownie do rozkazu 1800 r. pazdz. 
23 t y . z ą . e g o  się w ybo ru  asesorów do r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  d u c h o w n e g o  k o I e ’g i i u ui. 
Za  przełożeniem biskupa danem konsystorzowi  o 
wyborze prezydenta i c z ło n k ó w ,  takowi wykony­
w a ją  przysięgę na wierne pełnienie u rz ędu ;  w s k u ­
tek r o z k a z u  1799 roku 26 sierpnia N. 5 i 1; tu­
dzież na rnocy ogólnego r o z k a z u  i 8o 5 roku,  
pazdzier. 2. J N . 7HÓ aby urzędnicy duchow ni  w y ­
konywali  pomienioną przysięgę. O us tanowieniu 
k o ł a  u r z ę d u  lub zmianie o s o b y ,  b i s k u p  
obowiązany iest dawać r apo r t  do k o l e g i  i n m  
W łasi i w ego depar tamentu ,  na mocy rozkazu w imie­
nin n a y  w y ż sz e'm , z tegoż k o I e g i i u ni obja­
wionego 1802 r o k u ,  września 2. N. 700.

W y k ł a d  obowiązków urzędu konsyslorza uczy­
niony będzie w miescu właściwem (4o).

W ybór sekretarzów : biskupiego i konsystorskie­
go  , tudziez innyc/i oficiialistow konsystorza.

U r z ą d  s e k r e t a r z ó w :  t ak b i s k u p i e g o ,  
iako tez k o n s y s l o r s k  i e g o  zależąc od biskupa 
tyle iest oraz. ważny ni, iż lubo na[równi z innymi 
urzędnikami  takowy ch obiera ,  lecz potwierdzenie 
ich zależy od r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  d u ­
c h o w n e g o  k o 1 e g i i u ni w łasi iw'cgo depar tamentu ,  
na mocy r o z k a z ó w  n a y w y ż s z y c h ,  miano­
wicie : 18o 3 roku lutego 4 . U s t a w y  n a y w y -

(38) P rocetsu  kanonicznego x ią ika  j .  strona 8
(3g)  P ro ce s su  kan.  x ig ik a  5. W y ra ź , , , e  to  zas trzega  rozkaz  n a j -  

w y i s z ,  l 8 o a  r o k u  k w ie tn i a  4. P r o c .  kan .  x ią ik a  8.
(•*o) W tadza u rzęd u  konsystorza x ią£ką 8. p roc kanonie*.
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ż e y  p o t w i e r d z o n y  teyże daty.  R ó w n i e  ob ow ią -  
’/Mi pi oLokolisty i t r a n s l a t o r a , zos tawiony  po lw ie r -  

zemu legoz k o 11 e g i i u rn , za prz eds ta w ie ni em  
oso y o b i s k u p a .  l a  ko ley  w y n ik a  z tego  
p o w o d u  : iz te obow iązki  się powierza ią  nie na lat  
t rzy lecz na c iąg le  s p r a w o w a n i e ,  k tó r e  sposobi  do  
z u p e łn e g o  d o m i a r u  w ł o ż o n e y  powin noś c i .  I n n y c h  
ohc iia li stów,  iakoto: k a n c e l a r z y s  l ó w i k o p i i ,  
s t o w ,  l ubo  przeznacza b i s k u p  bezpośrednie  
lecz za przysięgą  w' p o rz ą d k u  p r a w n y m  ustano-  
w i o n y c h  nie iest m o c e n  odda l ić  lub u w o l n i ć  bez 
wiedzy  rzymsko ka to l ick iego  d u c h o w n e g o  koleg i ,  
inni .  W  skutek  e ta tu  naywyzey  za tw ie rd zoneg o  
i 8 o 4  r o k u  wrześn ia  2 7 . ( 4 i )

Przełożenia względem przeznaczenia osób 
do urzędu o fic iia ła , wiceojiciiała i asesorów , 
zapisy w a ue do  k o nsys lo rza , zawierać  maią  : a) w y ­
rażenie zas ług osoby ; b) s topnia n a u k o w e g o  lub  
p r z y n a y m m e y  świadec twa  o n a u k a c h  z un iw er sy ­
tetu ; c) u rzędu iaki się p o r u c z a ;  d) j i rzeciągu cza­
su t rzy le tn iego;  ej p rzes t rogę  w zgl ęde m  w y k o n y ­
wania  pr zys ię g i ,  g e n e r a ln y m  re g u l a m e n e m  prze­
znaczonej  ; ł j  pot rzebę  zawiadomienia  o skutku  
dip r a p o r t u  do  w lasc iwe go d e p a r t a m e n t  u  
k  o 1 e g i i u m.

R a p o r t a  się tyczące przeds tawienia  sekre la rzów 
d aw an e  do  k o 1 e g  i i u m,  zawierać  maią  ; a) zasługę 
osoby;  L) świadec twa o tychże  zas ług ach  i zdolno-  
«< > ; c) opis f o r m u ł o w y  s łuż by  publiczney,  p r a w n ie  
zaświadczony; d)  wz m ia nk ę  o ustawie i" r oz ka zach  

yw \ zszycu , t yczących  się za twierdzenia  osoby  

y'o'l ue^ Zl° S e ^ r e t , a r z a ? ięzyk i b r zm ien ie  są do-

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

(4 i)  P ro c e s su  k a n . z ią lk a  8.
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M o w a  ś w ,  A u g u s t y n a  B i s k u p a  H i p p o n e n s k i e g o ,  
TV  niedzielę X . p o  Suńątkach .

O c h r z e  s c i  i a ń s k i d m  i m i e n i u .

Proszę w a s ,  Lracia nay m i ls i ,  abyśm y z pi lniey- 
szą ro zw ag ą  zastanowil i  się nad leni,  d la  czego chr ze -  
St l ianami iesteśmy, i k rzyż  Chrys tu sa  na czole n o ­
simy.  Po w in n i śm y  a lb o w ie m  wie dz ie ć ,  ze nie iest 
d o s \ ć  dla nas żeśmy przyięli  ch rześcnanskie  imie,  
i eżeh  czynnośc i  chrześc i tnńsk ieb dope łn ia ć  nie bę­
d z i e m y -, iuko o leni sam Pan  w Ewangel i i  p o w ie ­
d z ia ł :  Co  w a m  p o m o ż e ,  że m ów icie do m nie
P a n ie , P an ie! a nie czynicie tego co m ó w ię . 
(Luc.  V I .  40.). Jeżel i  więc ty nazywasz  się ż o ł ­
n ie rzem C h r y s t u s a ,  i często naznaczasz siebie kr zy­
żem C h r y s t u s a ,  a zaś w e d ł u g  sw'oiey możnośc i  iat-  
ii iużny nie czynisz ,  m i ł o ś c i ,  sprawiedl iwo śc i  i 
czystości z acho w ać  nie chcesz ,  nic tobie p o m o d z  
nie może  chrześc ijańskie imie.  B ardzo  wie lką  iest 
rzeczą znamię  C h r y s t u s a ;  a  przeto te'm d rog ie tn  
zna m ie ni em  wie lka  ty lko  i k o sz to w na  rzecz nazna­
czać się powin na .  JNa eo się a lb o w ie m  to przyda ,  
i e żehb yś  zawar te  w naczyniu  zgni łe  p lewy z ł o t y m  
pie rśc ien iem o p i e c z ę t o w a ł ?  l  ak t e ż ,  na co się przy­
da i t o ,  ieżeli znamię  C h r y s t u s a  na  czole i us tach  
nos im y,  a w e w n ą t r z  duszy g rzechy  i zb ro d n ie  u k r y ­
w a m y ?  P on ie w aż  ten  k to z'le m yś l i ,  żłe m ó w i ,  
złe czyni;  ieżeli się p o p r a w ić  nie c l ice ,  wtenczas  
k iedy się on krzyżem z n a m io n u je ,  nie umnieysza  się, 
ale powiększa grz ech  iego.  W i e l u  a lb ow ie m  ludz i,  
gdy  idą  na kradzież  a lbo na  c u d z o ł ó z t w o ,  ieżeli  
się nogą  p o t k n ą ,  żegnaią  się k r z y ż e m ,  ale ie d n ak  
nie  odc iągaią  się od  zley czy n n o śc i ,  i n i e w i e d z ą  
o  tóm n ieszczęś liwi ,  że on i  p rzez  to bardz iey  za- 
m y k a i ą  w sobie s z a t a n ó w ,  a nie zaś wypędza ią .

JDzieie Dobr. T .łW . N. 5. rok i &%4. 27
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Ale  t e n , k to  z pomocą  B o g a  p r z y w a r y  i wys tępki  
od siebie^ o d d a l a ,  a to ,  co d o b r e m  ies t ,  stara się i 
my ś l eć  i w y p e ł n i a ć ,  spraw iedl i w ie  znak krzyża 
k ła dz ie  na us tach s w o i c h :  po ni eważ  takie dz ie ła  
czynie u s i ł u ie ,  k tó r e  są g o d n e  przyiąć.  znamię 
Chrys tusa.  A  po n ie waż  i nap isano  iest :  K ró lestw o  
boże nie iest w  m o w ie , ale w  m ocy  ( i  Cor .  IV.  
20). I  z n o w u :  iv ia ra  bez uczynków  um arłą  iest 
(Jac. II.  26. );  ażeby wóęc imie  chrześci jańskie nie 
uczyni ło  nam t e m  bardz iey c iężkiego s ą d u ,  Jeez 
aby  n am  b y ło  p o m o c ą ,  z w ró ć m y  się d o  u c z y n k ó w  
d o b r y c h ,  gdy  te ra tu n k i  są w naszey mocy.  Abyśc ie  
zaś to za p o m o c ą  B o g a  uskutecznić m o g l i ,  miey- 
cie i sami pokó y,  i t y c h ,  którzy są w  poróżnien iu ,  
do  zgody przyprowadźc ie .  Unikayc ie k łams tw a,  
a k rzywoprzys ięz twa  iako  zabóys twa wiecznego  
czynie nie chcieycie.  P r z e d  wszysikiem za ś ,  iako 
iuz  da w n ie y  m ó w i ł e m ,  W'edtug sil waszych  czyń­
cie dla  ubogi ch  i a ł m u ż n y ; ofiary dla poświęcenia  
na o ł t a r z u ,  ofiaruycie.  W s t y d z i ć  się pow in ien  ma-  
iętny cz łow iek ,  leżeli iest uczestnikiem cudzey ofia­
ry. K t o  mo że  a lbo dadz' św ie ce ,  allio oley do  na­
lania l a m p ,  n iech to daie. S k ł a d  wiary,  albo m o ­
dl i twę  pańską  i sami o d m a  w i a y c i e , i dzieci wasze 
nauczaycie.  N ie  wiern a l b o w i e m ,  iakiem czo łem na­
zywa się ten c h r z e ś c i i an in e m , k to k i lku  wier szów  
s k ła d u  w iary,  a lbo m odl i tw y  pańskiey leni się o d ­
mów ić .  W ie d z c ie  o t e m ,  że kiedy dzieci t r z y m a ­
cie do c h r z t u ,  staiecie się za ich wiarę  poręczyc ie ­
lami  przed  B o g i e m ; a prze to  tak t ych ,  k tórzy  się 
z was uro dz i l i ,  i ako  i tych k tó ry ch  d o  ch rz tu  t rzy­
ma iście,  zaw'sze st rofuyci  - 1 p o p r a w u y c i e ,  ażeby
czys to , spraw ied liw ie  i trzezw o  (Ti t .  II.  12.) żyli. 
A wy sami tak wszystko czyńc ie ,  że ieżeli was  dzie­
ci wasze naśladować  z e c h c ą ,  aby nie go rza ły  z w a m i  
W piek ie lnym o g n i u ,  lecz aby razem z w a m i  przy-



szły J °  wieezney  nag ro dy .  K t ó r z y  s p raw  s łu cha -  
i ą ,  ń i e tb  sprawi* d l i  wio są d z ą ,  i n iech  p r z e c iw  n ie-  
u  in n y m  n ie  biorą d a ró w  l Psa I. X I V .  5 .): p o n ie w a ż  
ciury o ś lep ia ią  serca  m ą d ry c h , i ocltn ien ia ią  s ło w a  
s p r a w ie d liw y c h  (Dent .  X I V .  19.):  ażeby gdy szu- 
kaią pieniędzy,  m e  zagubił '  dusz swoich .  A l b o w i e m  
nik t  nie posiada n ie sp raw ie d l iw ego zysku bez spra- 
wied l iw ey  szkody.  Gdzie  zysk ,  lani i szkoda.  Z y s k  
W' s z k a t u ł c e , szkoda w suinnien iu.  Niech  się żaden  
nie np i ia ,  n iech  n ikt  n a u c z c i e  swoioy nie p r z y m u ­
sza d r u g i e g o  aby pil  więcey aniżeli  p o t r z e b a ;  ażeby  
przez  p i i a ń s l w o  i swoiey i iego duszy nie zgu »i . 
W  każdy dzień niedzielny do  kośc ioła  przychodź c ie :  
ieżcli b ow iem  nieszczęśliwi zydzi z taką p o b o ż n o ­
ścią o b c h o d z ą  szabas,  że*W len dzień żadnych  dz ie l  
ziemskich nie czyn ią ;  iakże więc  bardziey chrze-  
ściiunie w dzień niedzielny s a m e m u  B o g u  o d d a w a ć  
się p o w i n n i ,  1 dla dusz swoich  zbawienia  schodzie  
się d o k o ś c i o l a ?  Kiedy  do  kośc io ła  idziec ie ,  m ó d l ­
cie się za g rzechy  wasze. Nie  < hcieycie czynić k ł ó ­
t n i ,  sprzeczek i zgorszenia.  K i o  to czyni idąc d o  
k o ś c i o ł a ,  on siebie tam rani  przez sprzeczki ,  gdzie-  
by m ó g ł  hydź  u l eczo nym przez m o d l i tw y .  W  k o ­
ściele sloiąc nie clicieycie r o z m a w i a ć ,  (nohte  ve i -  
bosar i)  ale czytania bożego c ie rpl iwie s łuchayc ie .  
K i o  bowi em  zechce  r o z m a w ia ć  W k oś c ie le ,  1 za 
siebie i za in n y ch  od d a  r a c h u n e k ,  gdy  s ł o w a  b o ­
żego 1 sam nie s ł u c h a ,  ani in n y m  s łu cha n ia  d o ­
zwala.  I dziesięciny z p lo n ó w  waszych  kosi 10- 
ł o w i  oddaycie.  K i o  b y ł  py sz ny m ,  n iech  będzie 
p o k o r n y m :  k to  by ł  n i e r z ą d n i k i e m , n iech  będz ie  
czys tym :  k t o . z w y k ł  p ope łn ia ć  k r a d z i e ż ,  a lbo  na­
padać  na wła snośc i  c u d z e ,  n ie c h  i z w ł a s u e g q  
m a ią lk u  zacznie r o z d a w a ć  u b o g i m .  K t o  b y ł  nie- 

" n a w i s t n y m ,  n iech  będz ie  do b rze  życz l iwym.  K t o  
uczyni ł  k r z y w d ę ,  niech w n e t  odpuszczenia  prosi .

2 7  *
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K o m u  stała się kr zywda ,  niech wn et  odpuszcza___
Ile razy iakowa przyydzie s łabość,  ten kto choruie  
niech przyymie ciało i krew C h r y s t u s a ,  i niech 
lak namaści ciało swoie,  nźehy się na nim w ype ł ­
ni ło  t o ,  co iest napisano: Choruie kto z w as, niech  
sprow adzi k a p ła n ó w , i niech m odlą  się n a d  n im  
nam aszczaiąc go oleiern , a  m o d litw a  w iary  u lży  
chorem u, i podniesie go  P a n , i i e ze li w  g rze­
chach ie s t , odpuszczone m u będą  (Jac. V.  i-i.). 
Uwazaycie bracia,  ze iesli kto w  chorobie ucieka 
się do kościoła ;  i ciała uzdrowienie znaydzie,  i 
grzechów odpustu, dostąpić godnym będzie. Gdy 
więc te d\yoiakie dobra mogą się znaleźć w kościele, 
a na cóż przez zamawiaezów, przez źrzódła ,  drze­
wa i diabelskie tal izmany,  przez charaktery i ka­
bały,  przez wróżbitów’ i wieszczków,  wielorakie 
zte zadawać sobie nędzni ludzie usi łuią? I iako- 
śmy iuz wp rzód  powiedzieli ,  napominaycie 'bracia,  
dzieci i wszystkich z familii waszey, aby w czysto­
ści i sprawiedliwości zbawiennie żyli. A  nie tylko 
ich s łowami,  ale i przy Kładami do czynności do­
b ry c h  zachęcaycie. Nad wszystko zaś: gdzie tylko 
się znaydować będziecie,  czyli w do m u ,  czyli w po­
dróży,  czyli na uczcie,  czyli w posiedzeniu,  nie 
chcieycie słów szpetnych i lubieżnych wydawać 
z ust w a sz y c h ; ale owszem sąsiadów i prżyiaciół 
waszych często przeslrzegaycie,  aby zawsze starali 
się o tern rozmawiać ,  co dobre'm i uczciwe'm iest: 
ażeby przez złe mowy,  obmowy,  przez tance w świę­
te uroczystości , przez śpiewanie brzydkich i lubie­
żnych pieśni,  nie czynili sobie ran swoiemi ustami, 
ktoremi  Boga. chwal ić byli powinni.  Ci albowiem 
są nieszczęśliwi i nędzni,  którzy czynić beczenia i 
tance pi zed samemi kościołami świętych ani się 
lękaią,  ani się wstydzą;  j ieśli chrześciianatui do  
kościoła przychodzą,  poganami  z kościoła wycho-



< t i 5

<JZą :  p o n i e w a ż  t e n  s p o s ó b  be cze n ia  p o z o s t a ł  ze 
z w yc za iu  p o g a ń s k i e g o .  Sądz ' c ież w i ę c ,  i a l u m  lest  
c l i i z e ś e t i a n in e m  t e n ,  k t o  d o  k o ś c io ła  m o d l i ć  się 
p r z y c h o d z i , a z a p o m n i a w s z y  o m o d l i t w i e ,  n i e  w s t y ­
dzi  się w y m a w i a ć  us ta m i  s ł o w a  ś w i ę t o k r a d z k i e  p o ­
g a n ?  U w a ż a y c i e  zaś ,  b r ac ia  n a y m i l s i ,  czyl i  t o  i e s t  
p r z y z w o i c i e ,  aż eb y  z us t  c h r z eś c i i a n  p o ś w i ę c a u y c h  
w c h o d e m  C h r y s t u s a ,  lu b i e ż n a  p ieśń i a k o b y  za ra za  
sz a tana  w y c h o d z i ł a ?  0  tern ieszcze n a y b a r d z i e y  
p a m i ę l a y c i e , abyśc ie  czy n i l i  to  i n n y m ,  co  c i ec ic  
sa m i  a b y  w a m  czyn i l i  d r u d z y ;  a cze go  m e  t  icec ie  
a b y  w a m  in n i  czyn i l i ,  abyśc ie  i w y  n i k o m u  m e  czyni  i.
I  ieżel i  t o  z a c h o w a ć  z e c h c e c i e ,  m o ż e c i e  u  w o m c  
d u s z e  wasz e  o d  w s z e l k i c h  g r z e c h ó w ,  a l b o w i e  
t e n  k t o  n a u k i  n i e m a ,  te d w i e  m a x y m y  ł a t w o  w pa 
mięc i  z a t r z y m a ć  m o ż e ,  a p rzy  p o m o c y  B o g a  w y  
p e ł n i ć  ie c z y n n o ś c i a m i  i m o ż e ,  i p o w i n i e n ,  
c h o c i a ż  l ak  u f a m ,  że n ie szczęś l iwy  ó w  zwy c za y ,  
k t ó r y  p o z o s ta ł  z b e z b o ż n y c h  p o g a ń s k i c h  o h r z ę d o w ,  
za n a t c h n i e n i e m  B o g a , u s t a ł  inż naz aw sz e  po  
n a s z e m  s t r o f o w a n i u ;  atol i  i c d n u k ,  i e z e l i b y s u e  p o  
s t r z e g l i ,  że ieszcze k t ó r z y  t e  o b r z ę d y  c z y n i ą  z m u ­
l i c ą  a l b o  z ł a n i ą ,  t ak i c h  o s t r o  ł a y c i e ,  aż eb y  się za 
w s t y d z i l i ,  i p ozn a l i  t o ,  że ś w i ę t o k r a d z t w o  p o p e l -  
n i a i ą .  I  z n o w u ,  k i e d y  z da r za  się za ć m ie n i e  xię  
ż y c a ,  a u s ł y s z y c i e ,  że ieszcze po  d a w n e m u  m e  to  
r z y  k r z y c z e ć  z ley p r z y c z y n y  zacz yn a i ą ;  i t yc  i w i ę c  
o s t r / . e g a y c i e , n a u c z a ią c  i c h ,  ze w ie l k i  gi /.et po  
p e ł n i a i ą ,  k i e dy  r o z u m i e i ą ,  że x i ę z y c ,  k t o i y  się 
ć m i  w p e w n y c h  czasac h  z r o z p o r z ą d z e n i a  B o g a , 
o n i  i a k o b y  k r z y k a m i  s w o i e m i  o b r a n i a l i  g o  o d  
u s z k o d z e n i a  p r zez  c z a r o w n i k ó w .  I  i eżel i  ieszcze 
d o t ą d  w i d z i c i e ,  że k to  a l b o  p r z y  z ' r z ó d ł a c h ,  a l bo  
p rzy  d r z e w a c h  ś lu b y  c z y n i ,  a l b o  i a k o  iuż  p o w i e ­
d z i a ł e m ,  ieżel i  k to  u d a i e  się d o  k a b a ł y ,  d o  w r ó ­
ż b i t ó w  i z a m a w i a c z ó w  , a l b o  d ia b e l s k ie  t a l i z m a n y ,
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czyli  n^a [ i ^ l e ' l'  ■ a ^ °  -Z1° ^ a '  S0^ ‘ 'w ‘esza na  sob ie  
erzec-l iv ° ,y( 8 r )n ,,ą ' 5 Ua' s n r o w i e y  l a k o w e  i c h

n i e k i o r v r h  - • b t .v8zy m y  leszcze o te’r n , ze
l e  an i  n  ’ n , ?z° w  i n i e w ia s t y  l ak d i a b e ł  osz nkn ie ,

a n i k o b ie ty ł , o7e 01 7 “ " " f  ^  * '*  r 0 , *i{*>_ m e ty  nie p r z ę d ą  ; o ś w i a d c z a m y  się więc  , ,r ze d  
o g i e m  i ś w ię ty m i  a n i o ł a m i  i e g o , ‘ że k t o k o l w i e k  

o z a c h o w y w a ć  z e c h c e ,  iezel i  p r zez  o s t r ą  i d f n c a  
p o k u t ę  ś w i ę t o k r a d z t w a  t a k o w e g o  n ie  z g ł a d z ą ; gd z ie  
bę dz ie  g o r z e ć  d i a b e ł ,  na t e nż e  o g i e ń  i oni  skaza ­
n y m i  bę dą .  Ci  b o w i e m  n ieszczęś l iwi  i nędzn i  lu ­
d z i e ,  k t ó r z y  na cześć J o w i s z a  w e  c z w a r t k i  (dies 
Jo v i s )  ż a d n e y  r o b o t y  nie  r o b i ą ,  n i e  m a m  w ą tp i e n ia  
ze tez sa m e  r o b o t y  czyn ić  w d z i eń  n ie d z i e ln y  ani  
się w s t y d z ą ,  ani  się lękają .  A  p r z e t o ,  k o g o k o l w i e k  
t o  z a c h o w u j ą c e g o  p o s t r z e ż e c i e ,  n a y s n r o w i e y  s l r o -  
i u y c ie  • i iezel i  się p o p r a w i ć  n ie  z e c h c e ,  ani  e o  

o r o z m o w y  z s o b ą ,  ani  d o  ucz ty  w as z ey  p r z y ­
p u s z c z a j c i e ;  a iezel i  tacy  d o  w a s  n a l e ż ą ,  n a w e t  ro-  
^ m u  Lnycie a?;eby s ,ę p r z y n a j m n i e j  c h o ć  b o le śc i

n  YŚU r n  ’ M t0 ,Z y ' °  iSZy s w o ip y ‘*!« ^ m „  nie m y s i ą  ( i ) .  M y  zas b r a n a ,  n w a ż a i ą c  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o  w a s z e ,  o y c o w s k ą  w as  t r o s k l i w o ś c i ą  n a ­
p o m i n a m y .  J e ź e h  nas ch ę tn ie  u s ł u c h a c i e ,  i n a m  
u c z y n ic ie  p o c i e c h ę ,  . wy  szczęś l iwie  d ó y d z i e c ie  do  
k r ó l e s t w a  n i eb ies k ie go .  C o  n ie ch  n a m  raczy d a d z  len,

!n i niV łyChaĆ °  '^ o w ,c h  p „_ 
w ie le  leszcze 1 ‘y ^  r o l V t y c ' T T "  *  . « /  o l * ,*
w  chiztscnansiw ie^  nnvb.,r<lz'iev i ,>w oskiclj wid zieć  można  
gdyby nasi k a p t a u : p o„ i ^ '  z3' Pr<ii.tvin ^rnitieita Indu! O !
niektórym  przjuoeza te »»• h '  Z>. w s*elkieim z y sk a m i , iakie
w osc ią  A ugust) na , o c z v SV i I i vvi e J’ ''■> ‘ **,’ » m b ro iw sxy  się g n i l i -  
w in n icę  Chrystusa , j wyi w 1 / <>C ,e('^s przecię z tych ch w astów
■wieczną zg u b ę !  Uparci  są ' * * USŁe z. błędów, które ich wiodą nt 
ale  z tey przyczyny, ze  ich *. bronią tych b łę d ó w  s woich
utwierdzali  ie.*zcze! - o»v\iecaią k ap łan i ,  a b o d a jb y  i ui<

wiodą na
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który  z Oycem i z D u c h em  świętym żyie i króluie 
na wieki wieków.  Amen .

'T łum aczył X- J- S. K r z y s z k o j v s k i  T ryn itarz.

0  M E T R O P O L I I  L W O W S K IE V  I  IE Y  A R C Y B ISK U PA C H  
przez C hryslyna  B o g u m iła  F r i e s e ;  z  francuz- 
k i e g o  przełożyć L eo n  R o g a l s k i .

(Cie\g dalszy Ob. wyzey sir. i5a )

L I I .  Jan  R zeszow ski.

Z  nayznakomitszey w kra in familii pochodził ,
1 sam piękne posiadał przymioty.  Będącemu oso 
Liście w Rzymie ,  przy piśmie W ład ys ław a kró la  
wielce go zalecaiąeern , łacno mu hyło lev g o d n o ­
ści dostąpić, i Papież Jan X X I I I .  pos tanowił  go ar­
cybiskupem 5 kwietnia i 4 i o .  Zat rzymał  on wszy­
stkie swe dawnieysze beneticya. JNa prośby króla 
i za dozwoleniem Papieża przeniós ł swą stolicę 
z Halicza do Lwowa .  K o r o n o w a ł  Elżbietę Pilec­
k ą ,  córkę woiew'ody san du mirs ki eg o, trzecią zonę 
króla  Jagieł ły .  U m ar ł  r. 14.55.

Kill. Ja n  O drow ąż.

P o  śmierci Rzeszowskiego kilku było wsp.ołu- 
biegaiących się. Jan  Od row ąż  mocno był  zaleco­
nym od króla przez Eliiasza woicwodę wołoskiego,  
kapi tuła zaś wybrała Sylwest ra Zdziechowskiego; 
król  atoli nie zgodził  się na t o , a rozkazał przyiąć 
Odrowąża.  Ten po otrzymaniu dosloieńs lwa prze­
ciw woli kapi tuły, '  zamyślał  o zemście. Ile m ó g ł  
t rapi ł  ią ciągle,  a nawet  zabrał  d o b ra ,  od swych 
poprzedników iey nadane.
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Kapi tu ła  żaliła się przed arcybiskupem gnie­
źnieńskim , a gdy sprawa zaczęta szła na od w łókę, 
wylotzyła  ią przeto przed koncyl ium bazyleyskie'm. 

o or i ozkazał arcybiskupowi zwrócenie dób r  pod 
iarą  klątwy. Nie przyzwol ił  on na t o ,  przenosząc 
. a.lw? nad poddanie się takiemu Wyrokowi.  

Smierc iego brata woiewody ruskiego,  przez T a ­
tarów' zabitego,  wielkie na nim uczyniła w rażenie,
J tak dalece to uczu ł ,  iż umar ł  zaraz r. i 45o. [K ro­
m er xięga 22. M iechow ita  xięga 4. rozdz. 5g . J a ­
ko wyklęty przez dwa miesiące zostawał  bez po­
grzebu. Wreszcie po rozgrzeszeniu papieskie'm po­
chowany  w e L w o w ie .

I X . G rzegorz z  Sanoka.

Szlachectwo iego ulega wątpliwości.  K rom er  
mówi  : iz był  synem mieszczanina z Sanoka xięga 
X X I I .  str. 729.  M iechow ita  dowodzi przeciwnie 
xięga IY.  rozdz. 56 . Skrobiszew ski nadaie moc twier­
dzenia ostatniego przywodząc pisma autentyczne,  
k tó re  żadney wątpl iwości  nie z o s t a w u i ą  (1). Jeden 
to był  z naysławnieyszych arcybiskupów,  iakich ta 
arcliidyecezya miała.  Chwalebnie ukończywszy 
nauki  w Krakowie,  laureat o t rzymał  z w i e l k ą  zale- 
lą. W o y n a ,  świeżo w Węgrze ch  zaczęta nakazała 
mu iąć się miecza i on towarzyszył  królowi  W ł a ­
dysławowi w smulney pod W a r n ą  rozprawie,  tam 
okazał  przez swą odwagę ,  męstwo i przytomność  
u m y s ł u , iż mu rzemiosło woienne obce nie było .  
C allim achus, cle rebus gestis  F lad isla i.

 ̂  ̂ ten^crcvbH u " (|r!,nc‘siI ^an° w' w e  L w ow ie  p rzy w ile j, k tórym  
dany r. i 4 5 i lP l i  ° ZW.a Ĵ . * Pu lwierdza niektóre w o ln o ś c i, w y -
b ardzo  dolinie z»ch“ w“J * “  WOSV '" '1! ,* . l,e ,fje ,n . ie8°;
na iego  nagrobku f e “ “ . sa,u l,erb «»»*« “!« w u llle c
d z ił r. i4 y 6  story  2a £yCla ceszcze sam  sob ie  sp orzą -
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Zmuszony do cofnięcia się ażeby nie w p a d ł  
W ręce l u r k o w ,  chyzości konia wmien swe oca­
l e n ie ,  który go uniósł  do lasku,  gdzie zastał s ł a­
wnego kardynała Juli iana sprawcę icy nieszczęsney 
woyuy przez swe niedobre namowy,  zranionego i 
iuż na pół obumarłego.  Grzegorz mu wyrzucał  
iego niecną sp ra w ę ,  i oplwawszy go w dalszą pu ­
ścił się drogę.  Nie d ługo  polem odznaczył  się 
chlubuie  w woysku Kazimierza i ten monarcha 
wielce go szacował.  W k r ó tc e  atoli zaniechał mie­
cza,  dla przyięcia stanu duchownego.  Za stara­
niem króla ot rzymał kanoniią krakowską,  a po śmierci 
O d ro w ąża  kapi tuła go na arcybiskupa swego wy-  
hrała.

Tatarzy Rus’ plondrowali .  Obiegl i  nawet  sa­
mego arcybiskupa w Duuaiowie zwykłe'm mieyscu 
iego pobytu. Nie  przepornniał  on wtedy sztuki 
woienuey,  i dzielnym oporem zmusi ł ich do odwro-  
lu  ze stratą. Szczególną miał  pieczę nad dobrami  
a r cybi skup ów ,  w dobrym ie porządku utrzymywał ,  
zwiększył dochody kanoniko w , własnym nakładem 
liczne włości  zakupił .  Miał  ieszcze wiele chwale- 
huych do uskutecznienia zamiarów,  lecz śmierć  
go nagle zaskoczyła w K ąko ln ic zu  roku 1479. Po- 
srzód swych zatrudnień i burzy woienney,  me omie­
szkał zaymowae się naukami ,  sam będąc uadzwy- 
czayuey na on czas nauki ,  był też mecenasem uczo­
nych.  Wys taw i ł  szkołę nauk wyzwolouyeh w K o -  
lnarnie i hoynie lą w dochody opatrzył.  K a lli— 
m ach  miał  mu to poradzić,  iak sam wyznaie W ' ży­
wocie tego arcybiskupa , w w iele ciekawycll szczegó­
łów  zamożnym.  K rom er  xięga X. Ja/tacki in  P ro- 
paga loribus liłterarurn  in  Polonia  sir. 10 (nJ.

( 2) Grzego i-Z  b y t  h e r b u  S t r z e i n i e .  Ś m i e r ć  i e g o  D t u g o s z  n a  r o k  
X4 7 7  n a z n a c z a .  Z y c i e  G r z e g o r z a  p r z e z  F i l i p p a  K u t l im a c h a  o -  
p i s a n e  , d o t ą d  w  r ę k o p i s i n i e  w  b i b l i i o t e c e  a k a d e m i i  k r a k o w -
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J  a 7i D ł u g o s z .

U r o d z i ł  się w N i e d z i e l s k i ]  w  z i e m i  w i e l u ń s k i e j  
(r .  i 4 i 5 J .  P o  u k o ń c z e n i u  n a u k  w  K r a k o w i e ,  w s l ą -  
j i i ł  d o  s t a n u  duc h o w n e g o  i w k r ó t c e  k a n o n i i ą  w  t e y -  
z e  k a t e d r z e  o t r z y m a ł .  W  p o c z ą t k a c h  n i e n a d t o  h v ł  
w  d o b r e m  u k r ó l a  z a c h o w a n i u ,  p o d c z a s  s p o r ó w  
m i ę d z y  t r z e m a  w y b r a n y m i  b i s k u p a m i  k r a k o w s k i ­
m i ,  k r o i  r o z k a z a ł  P i e n i ą ż k o w i  S t a r o śc i e  k r a k o w ­
s k i e m u  w y g n a ć  g o  7, i n n y m i ,  k a n o n i k a m i  z t e g o  
m i a s t a ;  r z e c z  b y ł a  t ak a .  P o  ś m i e r c i  T o m a s z a  S t r z e p -  
c z y ń s k i e g o  k r ó l  n a d a ł  t o  b i s k u p s t w o  J a n o w i  G r u s z ­
c z y ń s k i e m u j  b i s k u p o w i  k n i a w s k i e m u  i k a n c l e r z o ­
w i ,  k a p i t u ł a  zas  w y b r a ł a  J a n a  L u l k a  z B r z e z i a  p o d ­
k a n c l e r z e g o  k o r o n n e g o ,  a p a p i e ż  d a ł  t o ż  b i s k u p ­
s t w o  J a n o w i  S i e n i e ń s k i e i n u ,  k t ó r y  p o d ó w c z a s  b y ł  
p o s ł e m  w  R z y m i e .  J a n  L u l k o  z B r z e z i a ,  p r z e k o ­
n a n y  o  s t a łoSci  k r ó l a  i p o w a d z e  R z y m u ,  z a n i e c h a ł  
s w o i c h  p r a w  p o p i e r a ć .  K a p i t u ł a  z g o d z i ł a b y  s ię t a k ­
że  z w o l ą  k r ó l a ,  l e e z o b a w a  p i o r u n ó w  R z y m u ,  k t o ­
r e  m  1 S i e n i e n s k i  7. r o z k a z u  p a p i e ż a  z a g r a ż a ł  w s z y ­
s t k i c h  l e v  n ó m i n a c y i  p r z e c i w n y c h ,  w  p o s z a n o w a ­
n i u  i e g o  u t r z y m y w a ł a .

K r ó l ,  w t e n c z a s  b ę d ą c y  w  P r u s i e c h ,  g d y  się 
d o w i e d z i a ł  o  t e rn  , r o z g n i e w a n y  n a t y c h m i a s t  w y s ł a ł  
d o  K r a k o w a  h r a b i ó w '  K o m o r o w s k i e g o  i K m i t ę  
z r o z k a z e m ,  a b y  k a n o n i c y ,  n i e  i n n e g o  b i s k u p a  p r z y y -  
m o w a l i ,  t y l k o  G r u s z c z y ń s k i e g o ,  i e że l i  n i e  c h c ą  u -  
t r a c i ć  s w y c h  b e n e l i e y ó w  i b y d ź  w y g n a n y m i , iż n i e -  
p o w i n n i  z g o ł a  l ę k a ć  s ię g r ó ź b  R z y m u ,  a o d w o ł a ć  
się d o  S o b o r u  p r z e c i w k o  n i e p r a w y m  d w o r u  r z y m ­

skie)  z n a ) d m ą c e  s ię .  u m ie ś c i ł  w tre śc i  S o łty J co w ic z  o s t a -  
m e  o k  u len iu  k ra ko u m kiey ,  s i r .  n 4 —737 .  » O s .n / ln ik i  w ia d o -  
m o s i  h is to ryczn i*  k r y t y ,z n e  do  d z ie ió u t l i t e r a tu r y  p o ls k ir y .  
l o i n  I I .  s i r .  s i u  obiecii ie  w  d a l s z y c h  s w e e o  d z o ł . i  tu ta.ich 
11 mi esc 10 ic w prze k ła dz ie  z d o p e łn i e n i e m  i d o d a n ie m  p rz y p i ­
sów. \P r z y p . 7 tu rn .)
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skiego pos tępko m.  INa takie wniesien ia  r o z d w o i ł y  
się u m y s ł y ,  iedni  t rzymali  s t ronę  k r ó l a ,  inni p a ­
pieża. Wszyscy  byli w widkie 'm zamieszauiu.  Sie- 
niensk i  niechcący'  us tąpić  Gru sz czy ń sk iem u  z roz­
kazu króla  na bannieyą  skazany,  k ró l  zas' w tymże  
czasie rozkaza ł  w y g n a ć  z K r a k o w a  iegp s t r onni ­
kó w .  P ien iążek  starosta k rakows ki  był, na to prze-  
zrfaezouy,  i w y b o r n ie  się w te'm s p r a w i ł ,  S ien ie ń-  
ski i D ł u g o s z ,  k tórzy zawsze razem 2 sobą  byli,  
ob lężeni  w P i ń c z o w i e ,  zemknęl i  do  Melsz tyna .  
S t raż  s tarościńska w y p r o w a d z i ł a  k a n o n i k ó w  aż za 
Krakówo S ta n i s ła w  i D o b ie s ła w  z K u r o z w ę k  o- 
t r zym a l i  przy te*na rozkaz k r ó l a ,  zniszczyć ich d o m y  
a nadewszys tko  d ó m  naszego Długosza.  Za t a rg i  
te przez dvva p raw ie  lata c i ągnę ły  się, wreszcie 
t rzeba b y ło  uledz  woli  k ró iewskiey  i Gruszczyński,  
zos ta ł  b i sku pem.  P o  k i lku  leciech kró l  zaczął  le- 
jney poznawać  Długosza, -  u ż y w a ł  go  w ki lku po ­
se l s twach  i p o w ie rz y ł  mu  naukę  s w y c h  synów' r. 
1 4 0 8 . B ie lsk i str. 417 .  4 t 9. D łu g o sz  g o d n ie  le ­
g o  do p e łn i ł .  Ch cąc  nagrodz ić  iego zasług i  
przez wynies ien ie  na a r c yb is ku ps tw o  lwowskie ,  
k ró l  go  m i a n o w a ł  a r cyb is kupem  r. 1480 .  lecz 
p rz e d  o d e b r a n ie m  rozkazu  u m a r ł  ou w K r a k o w i e .

B y ł  to m ąż  a r cydo s loyny ,  d o p r a w  kośc ioła m o ­
cno  przywiązany ,  akademi i  k r ako w sk ie y  wie lki  
p ro te k to r .  W y ł o ż y ł  zeb rane  p ien iądze na dodan ie  
iey św ie tn oś c i ,  f u n d o w a ł  przy niey bursę  p r a w n i ­
k ó w  1 b ib l iotekę  dla p o w s zechn ego  użytku.

V\ tes tamencie sw o im  za le c i ł ,  ażeby kapi t u ła  
k r a k o w s k a  u t r z y m y w a ł a  ciągle ied ne go  zpo nuęd zy  

i s w y c h  cz ło n k ó w  dla  k o n ty n u o w a n ia  iego k ro n ik i  
i roczną  pła<ę na to przeznaczył .  B ie lsk i  str. 419 .  
479 .  O n  pierwszy d a ł  nam o g ó ln ą  h i s to ry ą ca toy 
P o ls k i ,  k tó r ą  z w lelkiem s ta ran iem i t r u d e m  z rę- 
k o p is m ó fr  po  b ib l io tek ach  ro z p ro sz o n y c h  u łożył .



“*ao

On pierwszy zostawił  nam szczegóło we biskupstw  
polski* li opisanie. Nad to wiele dzieł  leszcze wy ­
pr acow ał ,  z ty cli żywot  ś. Stanisława drukowany  
w  Krakowie  u Jana Hallera 1011 pierwsze niiey-  
sce trzyma dla swey rzadkości (oj.

X I. Jan Strzelecki IVątrobka.
W  mtodosVi swoiey  s ł u ży ł  woysk ow o i od­

znaczył się w bitwie pod W arną. Taiu od T u r ­
kó w poynianemn udało się zemknąć i szczęśliwie 
dostać się do Polski. Kramer xięga X X I .

K ró l  Kazimierz w ielce go  poważał  i kilkakro­
tnie do Wę gi er  wysyłał .  Po stąpi ł  011 na arcybi­
skupstwo r. 1487 i wiazd do  L w o w a  odprawi ł  
w  wigil i ią Bożego Narodzenia.  Nieustannie się 
k łóc i ł  z kanonikami ,  zabrał ich doc hod y i prze­
ś ladował .  Skarżyli  się oni przed arcybiskupem 
gnieźnieńskim,  ten przesłał tę sprawę do Innocen­
tego III. W y r o k  zapadł na stronę kanoników.  
P u d ó w  czas,gdy to się działo w Rzymie ,  arcybiskup 
paraliżem ruszony, przeniósł się do Krakowa dla 
leczenia się; lecz odebrawszy wiado moś ć  o prze- 
graney sprawie ,  mocno  się zm artw i ł ,  choroba  
zwiększyła się i umarł  r. i 4 t)3 .

XI I .  A n d rzey  B urzyszew ski. ——

Będąc biskupem przemyślskim, zatrzymał ie 
przy sobie ,  chociaż mu się dostało arcy biskupstwo

Historya Polska Długosza pierwszy raz drukowana w  D nbrom ilu  
lGib in fol. za starauiein Feiixa Her 'bur ta, lecz w tćm wyda­
niu  sześć xiąg tylko zu vduie się. Całkowicie zaś wydana 
w Lipsku 1711 we dwóch toinach iu fo lio ,  ztąd przedruko- 
1V ° P  W dzieiopisów polskich Miclrra w Toin ie  111.  i

n ? 5 kaidśm  z tych wydań znaydu e się wiadomość o 2y- 
ciu Utugosza. Umieścili ią tak ie  N irsieck i w herbarzu Toru 
l i .  str. S 9 1  S o łty  ko w icz  o .stun ie  alcad. K r a k .  str . 14 x - D n e -  
ie biskupów Smogorzewskich dzisiay W rocławskich  przez 
Długosza opisane znayduią się u Sum m erebergu S ilesiacarum  
rerum  scnp to res . T o m  I i .  str, 1 6 8 — 1 7 2 .  (P rzyp- T łu m .)
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lwo wskie ,  podobnie iak w tymże czasie królewic
k a r d y n a ł  F ryde ryk  był  razein prymasem i bisku­
pem krakowskim.  O d p ra w i ł  on w i a zd do L w o-  

r. I 4 g 4 ,  z wielkim przepychem przyymowany.  
Wszyscy dobrą  w nim nadzieię pokładal i  i b \n a y -  
mniey się nie zawiedli.  Naprawiał  szkody, w d o ­
brach dncbow ny cb  przez I atarów zrządzone,  na- 
nowo  od b u d o w y w a ł  wsi i miasla. VYielkim by t  
nadlo  obrońcą  duchów irnsl w a. Fo smiei t i  króla 
Jana Alber la ,  stany wysłały go do Li twy z ofia­
rowaniem korony Alexandrowi .  Monarcha ten 
w y wdzię< zaiąc się, po śmierci kardynała Frydeiy-  
ka brata sw eg o,  mianował  go arcybiskupem gnie­
źnieńskim. U m ar ł  o n r . i ó i o  i pochowany w Gnie­
źnie,  gdzie laki ma nagrobek:

„Joannes  de L a s k o ,  ar< hiepiscopus Gnesnensis, 
adopt ionis m e m o r ,  Antecessori suo AudreaeRos ae  
de Boriszevrce Anno  Domini  MDX. die X X .  april.  
ru or tuo ,  sar cophagum marmore  decorat .“

X III . B ern a rd  IV ilcze l.

Poprzednik  iego tyle go umiał  kapi tule zalecić, 
i i  dano mu na ten urząd pierwszeństwo przed in­
nymi.  W  krotce Tatarzy na Rus  w padli i Bernard  
musia ł  się chron ić  u Andrzeia arcybiskupa gnie­
źnieńskiego. W r ó c i ł  się potem do L w o w a ,  dobrze 
się zachowywał  z kanonikami ,  w r. i 5 i 4  odno wił  
zgodę między nimi a m i a s t e m  Lw ow em. W  r. 1 6 2 7  

dach katedry pożarem sp łoną ł ;  Bernard  go swoim 
kosztem naprawił .  D ocho dy  swoie obracał  na 
dobro  kośiioła.  Miłował  ludzi uczonych i wiele 
im świadczył.  Mądre  iego prowadzenie się szacu­
nek mu powszechny ziednało. Nie przepomniał  on 
t  te'm wszystkiem i swey fam ilii, zakupił  dla niey
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m ia s to  L n b i e n i c e  z wuelą ws i .  D z i w i ć  się n ie  
Lęd z i em y iz tyle d o b r e g o  z d z i a ł a ł ,  w i e d z ą c  iż a r -  
c h i d y e c e z y ą  sp raw o w a ł  p rzez  łat  5 7 ,  u m a r ł  s p o k o y -  
n ie  ó i  m a rc a  i 5 4 o  r o k u .  Z o s t a w i ł  a r c y h i s k u p s t w o  
z a m o ż n e  w n a y l e p s z y m  p o r z ą d k u .

X I V . P io tr  Stcirzechowski.

W p r z ó d  1 >\ ł  k a n o n i k i e m  p r z e m y s l s k i m  , p r o ­
bos z cz em  w  J a r o s ł a w i u .  Z e  z n a k o m i l e y  p o c h o d z i ł  
f ami l i i .  K r ó l  Z y g m u n t  w y n i ó s ł  g o  na to  do s lo -  
i e ń s t w  o 1 5 l u t e g o  i 5 4 t .  S t a n i s ł a w  I  a r i o  b i s k u p  
p i / . e m y ś l s k i  p oś w ię c i ł  g o  w' J a r o s ł a w i u .  O d I »y ł  
w ia z d  d o  L w o w a  w  t y m ż e  r o k u  2 4  lu te go .  D u ­
c h o w i e ń s t w o ,  s e na t ,  mieszczan ie ,  G r e c y  i O r m i a n i e ,  
w y c h o d z i l i  na i ego  p rzy ięc ie .  B y ł  to p r a ł a t  p o b o ­
żn y ,  częs te  m i e w a ł  k a z a n i a ,  h o y n i e  i a t m u ż n y  r o z ­
d a w a ł .  U m a r ł  z a p o p l e x y i  d n i a  i  k w i e t n i a  i 5 5 4 .

X V . F e l i x  L i g ę z a .

Z y g m u n t  I .  m i a n o w a ł  g o  iuz  k o a d i u t o r e m  Sta-  
r z e c h o w  s k i e g o , ł a c n o  m u  w ię c  p r z y s z ł o  o t r z y m a ć  
p o t w i e r d z e n i e  z R z y m u .  W  r. i 5 5 5  p o ś w i ę c o n y  
p rzez  p r y m a s a  D z i e r / g o w s k i e g o , po d c z a s  s e y m u  
w  przy t o m n o ś c i  k r ó la  i s en a tu .  P rzy b y ł  d o  L w o ­
w a  t t  c z e r w c a  t e g oż  i*bku, w  g r o n i e  wielu  p a n ó w  
p o l s k i c h .  O b i e c h a t  p o t e m  sw oi ę  dye cezyą .  N a d -  
z w y c za y  k o c h a !  się w m u z y c e ,  i o b r a w s z y  za c i ą g łe  
mi es zk an ie  D u n a i ó w j  t a m  przy  kap l i cy  n a y w y b o r -  
n ieyszą  m u z y k ę  u t r z y m y w a ł .  U m a r ł  n a g l e ,  i n ie  
m a i ą c  czasu d o  z r o b ie n ia  t e s t a m e n t u ,  w sz y s tk o  zo ­
s t a w i ł  w  w ie lk im  n ie ładz ie .  Z n a y d u i c  się W a r ­
c h i w a c h  k a p i t u ł y  i e g o  p o c h w a ł a  (4).

('*) G rz e g o rz  W ig i lan cy u s z  7. S a m b o r z a , n ie p o sp o l i ty  swego  w ieku  
p o e t a ,  p isa ł  e legi ią  ua śm ie rć  teg o  a rcyb iskupa  i w y d a ł  ią pod
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X V I . P a w e ł  T a r ł o .

F a m i l i i a  i ego dosyć  iest znaną. Z y g m u n t  A u ­
gust mianował  go  arcybiskupem l w o w s k i m ,  Pius 
IV .  r. i 5 6 i  potwierdził ,  a Wal enty  Het burt bi­
skup przemyśiski poświęci ł .  Za n iegoto  z łożony  
by ł  Synod w e  L w o w i e  h listopada 1 0 ( 3 4  roku. S ł a ­
wny kardynał  K o m m e n d o n i  na nim prezydował ,  
a w ielu biskupów zasiadało. Sobór trydencki w te­
dy od Rusi przyięty został.  Znayduią się w e  
L w o w i e  wszystkie iego akta, które dla swey w a ­
żności  na ogłoszenie  drukiem zasłngnią. Umarł  
także przed czasem zrobienia testamentu 2 1  sty­
cznia i 5 6 5 .  Kapituła d łu gi  spór miała względem  
sukcessyi z bratem nieboszczyka, który ukończo­
no polu bow nie  na seymie piotrkowskim za wda­
niem się kardynałów K o m m e n d o u i e g o  1 Hoz.yu-  
sza, prymasa Uchańskiego  i wie lu  innych senato­
rów (5).

X V I I . S ta n isła w  Słom ow ski.

Ze  znakomitego do m u Hab dankow (d) pocho­
dził .  Z y g m u n t  August  n a d a ł  mu to dos lo ienstwo na

t y t u ł e m  i A m y n t a s  s ive  E c lo g a  in  q u a  m o rs  E e v e r .  U .  E r l .  
L ig * n z a e  A r th i e p .  L e o p u l. d e p lo r a tu r . i ra co v . in  c jp c in a  
M a t.  iS ieb tn tV i h e r  i56<*, in 8 v «  > P r z y  p* T ł u m . )

( 5 )  G r z e g o r z  W i g i l a n e y u s z  S a n . b o r c z y  k p o ś w i ę c i ł  i n u  w i e r s z  i e -  
d e u  w y d a n y  p o d  t y t u ł e m :  E t lo g u  q u a  a rch i-p isc o p a tu rr i L e -  
Opul. R e v e r e n d .  / J. l \ , u l u  T u r la n i  g r a t  lu lu r .  CruiOO. m  
o jjic /n a  M a t . S te b tn < y ( h e r . i 5 6 i  in  S y o f P r z y p .  T ł . )

(6) S ą d z ą c  z n a z w i s k a  m ó g ł b y  k i o  w n o s i ć ,  i i t o  i e s t  f a m i l i a  n i e ­
m i e c k a ,  g d y  p r z e c i w n i e  d ć i n  t e n  i e s t  p i e r w i a s t k ó w . e  p o l s k i m  
i w i e l c e  s t a r o ż y t n y m .  B a s u  i e s t  n a w e t ,  i z  S k a b  c z y l i  S k u b ,  
k t ó r y  n a u c z y  ł  K r a k u s a  s p o s o b u  z a b i c i a  s m o k a  b ę d ą c e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  o d  u g o z  x i ą ż ę c i a  z o s t a ł  n o b i l i t o w a n y m ,  i o t r z y m a ł  za  
h u b  p o d w ó y n ą  l i t e r ę  W .  D o m  t e n  o t r z y m a ł  p o iu ie -y  n a z w i s k o  
. S k a r b k ó w  i p i e r w s z y c h  d o s z e d ł  u r z ę d ó w .  P o c z ą t e k  n a z w i s k a  
H a b d a u k ó w  z n a n y  i e s t  p o w s z e c h n i e .  O b .  B u n d i k i e ,  d z ie ie  
k r ó le s tw u  p o l s k i e g o ,  T o m  1. s i r .  282 , (W ota  T ł . )
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seymie piotrkowskim. Wiazd do L w o w a  odpra­
wi ł  on 7 grudnia 1565 roku. Przyy mowano  go 
wspania le ,  sławny Skarga wi tał  go w' imieniu ka­
pituły.  JNnnowo on przyłączył do kościoła dob ra  
czasu woien o d p ad łe ,  lub przez sąs iadów'niespra­
wiedliwie zabrane,  wszystko do dobrego przywiódł  
porządku,  i wyznać trzeba na iego pochw ałę ,  iż 
był lo ieden z nayłepszych arcyb isku pó w,  iukich 
Lwów' miał  kiedykolwiek.  Śmie rć  przerwała d o ­
bre iego uczynki ,  um ar ł  bowiem 22 września 1075 
roku ^7).

X V III .  J a n  S i e ń s  k i.

W  młodości  swoiey iął  się miecza,  a W'oyna 
naukom nie sprzyia. Ze  znakomitego domu po ­
chodzący,  łacno znalazł małżonkę,  osobę pięknych 
przymiotów.  Czule był  do niey przywiązany, 
miał  z niey liczne potomstwo.  Gdy postąpił  na 
kasztelaniią hal icką ,  dowiódł  w senacie, iż mu nie 
zbywało  na rozsądku. Śmierć iego małżonki  tyle 
go zasmuciła,  iż porzuci ł urząd i wstąpił do  stanu 
duchownego.  Kró l  Stefan Batory dal  mu to ar- 
cybiskupstwo. Wszed ł  on w sprawowanie iego 
27 kwietnia 1677 i po pięciu lecieeh um arł  r. r 5Sa 
W wieku podeszłym.

X IX .  Jan Demetryusz Solikowski.

K ró l  Stefan Batory wyniósł  go na to dostoień- 
stwo a pry m a s  Kai nkowski poświęcił  r. 1583. Uuia 
Greków z kościołem rzymskim,  w Brześciu Lile-

(7) P o d w a k r o c  w zm ie n io u y  G rz e g o rz  z S a m b o rz a  i dla S tom osy- 
siwego obey m u lącego  a rc yb iskups tW o p isa t  p o w in s z o w a n ie  w y -  
dan e  pod  ty tu ł e m :  A l e x i s  s tve  ec lo g a . C ra cvv . in  ojJi('» M a t, 
S ie b e n ey e h er 16&6. in  8vo p rz e d ru k o w a n a  w  zb io rze  B e e m a : 
f o e  la ru m  p o lo n u r u m  ca rm in a  p a s to r a lia .  A lle n b u r g i  1 7 7 a  
in  8-ro {Przyp.  T ł . )
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wskim v. i 5 g 6  postanowiona, naypięknieysze'm iest 
ie °o  dziełem. Prezydował on lam z rozkazu pa­
pieża iako arcybiskup Rusi polskiey, a Bernard 
Macieiowski łucki, Stanisław Gomoliński ch ełm ­
ski biskupi, oraz znaczna liczba senatorów i iede- 
nastu nayuczeńszych teologów zasiadało przy tym 
obrzędzie. Okazał także umysł czynny podczas 
rozruchu zaszłego we L w ow ie 2 sierpnia 1697 ro­
ku między żołnierstwem, duchowieństwem 1 stu- 
demami. Cale miasto było  pod bron ,, ,  , l u , b .  
boża przez pięć dni następmących ustała. pi cz 
tego miał 011 bardzo szczęśliwą pamięć, często ca 
karty powtarzał z xiąg a m ianow iciej .oetow  s a- 
rożytnych. Umarł 27 stycznia tboo z wodo y 
puchliny. Obszernie mówiliśmy o mm w naszetn 
piśmie: Journal  l i tteraire  1 . I- sir. 5o. o j  ; tam 
znayduie się też dokładna wiadomość o iego dzie­
łach (8).

X X .  J a n  Z  a m o y  s k i.

B y ł iuż biskupem filippickim i sufraganem  
płockim gdy go na ten urząd wyniesiono. JNie 
wprzód d o  Lw ow a p r z y b y ł  aż 16 marca lbou .  
Śmierć prymasa Jana tarnow skiego , 1 seym poc 
ówczas odbywaiący się, opozniły iego pi zy >ycie. 
Jako niegdyś uczeń krakowski, wielce ^  
wiązany do lameczney akademii. K r o i  Stefan 
Batory wysłał go do G rzegorza  XIII. w s is ley 
wcale sprawie. Papież trzymał stronę Maxynnha- 
na II. współzawodnika Stefana, z wielką więc trze-

(8) Solikow ski zostaw ił k ilka p ism  w  d ru k u  tre śc i teo lo g iczn e j, 
na jznakom itsze  iego dzieło iest: C om m entarius brevis rerum  
po lon icarum  a  ruorte S ig ism u n d i A u g u s t i .  D a n tis c i  1647 
jn  4to gdzie są opisane dzieie po lsk ie  od 1672 do 1890 roku . 
Zvcie Sotikow skiego op isa ł pokró tce  S ta ro w o lsk i , H ecałon-r  
ta s ,  N ro  V. (P rz . T ł.)

D zie ie  D ebr. T. IV. N . 5. rok i8 a 4 . 28
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ba było działać bacznością. Na szczęście s'mierc 
cesarza zmieniła wszystko i Zamoyski naypomyśl- 
niey sprawił swe poselstwo. W ys ła ł  go t a m  król  
powtórnie ,  i wtedy szczególnie mu poruczono 
sprowadzenie uczonych do Polski dla zaszczepie­
nia nauk Wyzwolonych w Krakowie.  Nadewszy- 
slko życzono mieć sławnego Antoniego Alureta. 
Mąż ten wielką miał  tez ochotę z nim iechać, lecz 
papież, gdy się przypadkiem o tem dowiedział, 
nie chcąc utracić tak znakomitego uczonego, po­
większył mu płacę i nakłoni ł do pozostania we 
Włoszech.  Oh acz listy tego uczonego męża do 
wielkiego Zamoyskiego (9 ).

Zygmunt  III. zaraz po wstąpieniu na t ron po ­
znał tałenta naszego Zamoyskiego. Wys łał  go r. 
i5 8 g  do Konstantynopola,  gdy Amurat  mieczem 
i ogniem sercu rzeczypospoliley zagrażał.

Warunki  od tego barbarzyńca podawane były 
następne: aby król z całą rzeczpospolitą przyiął 
wiarę mahometańską, i haracz mu corocznie opła ­
cał,  albo się przygotował  do woynv. Pomimo za­
wziętość sułtana,  Zamoyski tak rostropnie umiał 
poprowadzić interessn, iż pokóy stanął nanowo.

Polska była podów czas wielce zaburzoną z po­
wodu pamiętnego rokoszu czyli konfederacyi ge- 
neralney. Zamoyski wiernym królowi pozostał, 
i chociaż mu dobra żołnierstwo zniszczyło, zapro­
sił wodzów koufederacyi na ucztę i wystawił im 
dobitnie smutne położenie oyczyzny.

Pracował  zaw żdy z upodobaniem, czytanie by­
ło  dla niego roskoszą. Senekę ubóstwianego nigdy

(9 ) k is ty  L X X 1X. K a n c le rz a  Z a m o y s k ie g o  z p o d  G d ań sk a  2,g* 
m aia  1^77. j L X X X .  M in e ta  do  k ró la  S t e f a n a ,  1 g ru d n ia  
1577- •, L X X X I  tegoż  do  Z a m o y s k ie g o  t ey ze  da ty  5 L X X X H .  
Z a m o y s k ie g o  do  M u re ta  z  W a r s z a w y  2b m a rc a  1678. ^
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nic opuszczał. P ow aża ł  u c z o n y c h , wiele łask im 
świadczył ,  równie lez sprzyiał  du ch ow ie ńs tw u  
swoiey dyecezyi : i podatki  za nie opłacał.

Bogactwa swe obracał  na do b ro  publiczne, 
i 3 o o o  z ło tych wyłoży ł  na wsparcie prowadzoney 
w oyny  z M os kwą,  a iBooo na wykupienie  wię­
źniów swego narodu. Dziwić się t rzeba ,  rozwa-  
żaiąc ilość zapisów i ofiar ,  które czynił  dla k o ­
śc io łów ,  kanoni i ,  klasztorów i ubogich.  Sol iko-  
wskł  w p ro w ad z i ł  Jezui tów do L w o w a ,  on zaś da ł  
summę na ukończenie  kościoła i wybudowanie  kol - 
legiom.

Kie było  we  Lwmwie żadnego kościoła,  k tó ­
ry b y  od niego nie odeb rał  iakiego d a r u  bądz' to 
W' naczyniach srebrnych,  bądz' w kosztowanych obi­
ciach , nie przepomniał  on także ani katedry w P ło ­
c k u ,  ani akademii krakowskiey,  ani s tuden tów ,  a 
po m im o  to wiele ieszcze i k re wny m się dostało.

Błogosławieństwo Boże było nad n im ,  ciesząc 
się g łębokim po ko iem ,  m ó g ł  zbierać summy Ogro­
m n e ,  k tó ry ch  wspaniale używał.

U m a r ł  mąż ten zacny, podobno  z n ies t rawno­
ści 3  kwietnia i 6 i 4 .

X X I .  Jan Anilrzey Próchnieli.

Z e  znakomitey wwwmdził się famili i ,  sięgaiącey 
początku od daw n y ch  xiążąt Bybelskich.  Zy-  
grnuni III .  dostojeńs twem arcybiskupim go zaszczy­
cił  a Paw e ł  V. potwierdzi ł.  O d p raw i ł  on wiazd 
do L w o w a  1 8  maia i f i i 5  roku. .  Przodkow ie  iego 
byli wyznania greckiego.  Skrobiszewsici str. 3 . 
powiada iz Andrzey b y ł  Metropol i tą  knowskim,  
lecz żaden inny au t o r ,  z tych nawet ,  k tórzy szcze­
gólnie tę Metropol i ią  op isywal i ,  naymnieyszey 
wzmia nki o nim nie czynią. Dan ie l ,  od  k tórego

2 8 *
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pochodzą Prochniccy, pierwszy wyznanie rzymskie 
przyiął. Mikołay biskup kamieniecki towarzyszył 
do Czech Władysławowi i koronował  go ,  umarł  
r. 1471. Myli się Skrobiszewski mówiąc, iż Jan 
Prochnicki w r. i 4 y i  po nim nastąpił, gd \ż  to 
było aż w r. i 4g 5. Wielu było z tey familii sena­
torów świeckich, którzy się chwalebnie odznaczyli. 
Nasz JanAndrzey liczne odbyw'ał negocyacye. Zy­
gmunt  III. wysłał go do Hiszpanii, gdzie przez 
lat osm zostawał. Tam będąc u dworu Filippa III. 
Otrzymał nominacyą od króla na biskupstwo ka­
mienieckie, a kardynałSpinola poświęcił go na to 
dostoieństwo w Neapolu 1607. Był  on też przy­
jęty do zakonu kawalerów maltańskich, i wielki 
mistrz mianował go protektorem wiecznym tego 
zakonu w Polsce. Co wszystko zatwierdziła bulla 
u  Skrobiszewskiego str. n 3 przywiedziona. ,

W  tymże ieszcze roku powrócił  do Polski,  i 
przybywszy do Kamieńca (10), wprowadził  tam 
jezuitów' i bibliiotekę dla nich darował.  Roku  
i 6 i 4 wyniesiony na arcybiskupa lwowskiego, po­
stanowił urząd snfragana, dotąd ieszcze w ley ar- 
chidyecezyi nieznany. Tomasz Pyrrowski był pier­
wszym który to dostoieństwo otrzymał 28 maia 
1618. Chciał on także zwdększyć liczbę kanoni­
k ó w ,  lecz temu naiazdy Talarów przeszkodziły. 
Woysko królewskie porażone w r. 1Ó20. Lwów 
oblężony, arcybiskup musiał się cofnąć. Za po­
wrotem, naprawił pałac arcybiskupi iznacznąsum- 
mę wyłożył  na opłacenie woyska skonfederowa- 
nego. Na wynadgrodzenie go choć w części, na­
dano mu opactwo sieciechowskie. Mąż ten zna-

(10) Jan  K lep a rsk i p iękną m iał m ow ę na iego prz^ięc** > k tó ra 
iest w j<Irukow aua w Zam ościu  r. 1608.
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komicy żywota dokonał r. i6 5 5 .  W y d a ł  on  
dziełko pod tytułem: D e sc r ip tio  P ro v iu c ia ru m  
e tM a g is tra iu u m  R eg n i P o lo n ia e .R o m a e  1 6 0 0  ( 1 1 ), 

Skrobiszewski kończy na Proehnickim swóy  
opis arcybiskupów lwowskich.

( P o k o ń c z e n ie  nastąp i.  )

U w a g i  naci recen zyą  d z ie ła  p o d  ty tu łe m  X. P le *  
b a n ,  p o m ieszc zo n ey  w  Dzieiach Dobroczynno­
ści w  roku  /8'23. N . 4. o d  k a r ty  3 p y  do 4oR. 
c zy li  r a c z e y  A p o l o g i a  , kato lick ie  n asze  p o lsk ie  
d u ch o w ień stw o , p r z e c iw  u szc zy p liw y m  ż a r to m  
i  p o tw a r z ó m  w  te y  recen zy i z a w a r ty m  bron ią­
c a , i fa łs z  onych  w y ś w ie c a ią c a , p r z e z  X. M.
H. K. K. Ł . i i .  G. W . S. T . 1).

(P o k o ń czen ie  óbacz to m  IV -  A . A- r. * 8 -2 4- kartą 336.)

1 0 . W  reszcie, iakby na dobitkę n a sz  Recenzent, 
rozprawiaiąc przy końcu karty 4o5  o bezzeustwie 
plebanów rzymsko-katolickich, potępił i skassował 
ieduym tylko lekkim piórka pociągiem, nie iuz ca­
łego  kościoła greckiego i łacińskiego naukę, ale 
samego na wet C h r y s t u s a  i Apostołów świętych, gdy 
się niewzdryga mówić w drugim wierszu karty 4bo. 
że: d obrow oln e b ezzeń stw o  ie s t stan em  n a tu rze  
p r z e c iw n y  m ,k tó ry  ty lk o  w e  w zg lę d z ie  p o lity c zn y m ,  
iak up. w  sta n ie  żo łn ie rsk im , m oże  z n a le zć  li­
sp  ra  w ie  d li w ie  nie. Otoż mamy nowego, dotąd iescze 
u nas niesłychanego T eologa, który własną powTagą 
nie zwazaiąc bynaymniey ua ewangieliczuą i apo-

(11) D z id k o  to  pi zedi uko wane iest nie w ierny w  całości czy w  czę­
ści , przy  zbiorze praw  po lsk ich  Jana Januszow skiego 1600 
roku . (Prz. T ł.)
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s tolską  n a u k ę ,  n o w y  g r z e c h  p rzec iw  n a tu rze  w y -  
nay uie i s t a n o w i ,  a n iedozwa la iąc  n a w e t  żad n e ­
g o  w  bezzenstwie  naszych d u c h o w n y c h  uspr awie -  

i w i e m a ,  z aie się koniecznie  tak n i e u c h r o n n ą  d la  
. 3,Z eg o z  n ,c h  po trzebę  żony przy pisywać,  iż bez niey, 
ia iez chr z tu  i d o b r e y  wiary ,  p rzy d o b r y c h  uczyn-  

ac i ,  n ie p o d o b n e  im n a w e t  duszy  zbawienie .  Ja k o ż  
grzech  istotny p rzec iw  n a t u r z e ,  dla szczególney swo-  
tey  złości i szkarady ,  t r u d n ie y  da l eko  niż wszys t ­
kie inne  m o l e  hydz' u B oga  przez  pok u tę  o d p u ­
szczonym.  A  to ty l ko  nas  xięży i z a k o n n ik ó w  ka­
tol ick ich  od  rospaczy w  te'y okol iczności  ra tu ie  że 
co  się tycze  b e z ż e ń s tw a ,  za w z o r e m  C h r y s t u s a  
A p o s t o ł ó w ,  i n i eog rab i czone y  liczby św ię ty ch  iego  
i d z i e m y ;  i p o m i m o  p rzec iw ney opini i  P a n a  R e c e n ­
z e n t a ,  m u s i m y  hydz'  o le'in z rel igi i  p r z e k o n a n i ,  że 
czystość i nieskazi te lność  p ani eńs ka ,  z p r a w d z i w ą  
p o b o ż n o ś c i ą  i miłośc ią  B o g a  z łą c z o n a ,  n ay wy ższą  
iest  nad  wszystkie  in ne  c n o t ą ,  z A n i o ł a m i  b o ż y m i  
ś m ie r t e ln y c h  ró w na ią cą .  Dla  zbicia więc tak  m y l ­
n y c h  tw ie rdz eń  i J P a n a  R e c e n z e n t a ,  k tó r e m i  świę ta  
x m ą d r a  k a r n o ś ć  kośc ielna  iest z n i e w a ż o n a ,  a p r a ­
w o w i e r n i  Czyte lnicy  n iezmie rn ie  o br ażen i  zostali ,  p o ­
t rzeba  n am  w' k r ó t koś c i  ro s t rząsnąć  czego sam C h r y ­
s t u s  , A p o s t o ł o w i e ,  i p i e rw ia s tk o w y c h  w ie k ó w  k o ­
śc io ła  O y c o w ie  święci  o bezżeństwie  i czystości pa- 
n iensk iey  nauczali .  1

W  starym zakonie lud izraelski nie miał  żadne­
g o  wyraźnego po d grzechem od B o g a  przykazu,  
aby  wszyscy bez w yłą czen ia ,  żyli  w  małżeństwie,  

chociaż Moyż esz ,  dla twardości  serca Iz rae l i -
tli I tia ' OZWody Po z w ° h ł ,  i w ie lożeń stw o na- 
( >o nie powszechnie)  było  między nimi c ier­

piane; a nadto iak za wie lk ie  nieszczęście z w y k l i

(i) M a t t h .  XIX. 8. M a r c .  X. 5. D r u t .  XXIV. i.



4 3 1

b y l i  p o c z y t y w a ć  n i e p ł o d n o ś ć  ( 2 ) ,  t ak  p r z e c i w n i e  l i ­
c z n e  p o t o m s t w o  za s z c z e g ó ln ą  ł a sk ę  B o g a  w  n i c h  u w a ­
ż a n o  (3 ) ;  i e d n a k z e  to  w s z y s tk o  b y n a y m n i e y  n ie  p r z e ­
s z k a d z a ł o ,  żeb y  n i e k t ó r z y  z n i c h ,  d l a  o k a z a n i a  szcze­
g ó l n e j  p o b o ż n o ś c i , i  za s łu g i  p r z e d  B o g i e m ,  n a  z n a c z n y  
c z as ,  i ak N a z a r e y c z y k o w i e  (4), czyn i l i  p o s t a n o w i e n i e  
p o d  p r zy s i ę gą  życ ia  W t rze 'zwosci ,  i b ez ze nne 'y  w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś c i  , a d r u d z y  z u p e ł n i e  na  c a łe  ż y c i e ,  i a k  
p r o r o k  E l i i asz  i E l i z e u s z ,  D a n i i e l  i J e r e m i i a s z ,  o r a z  
w i e l u  i n n y c h  t a k  n a z w a n y c h  s y n ó w  e ^ y h  u c z n i ó w  
s z k o ł y  p r o r o c k i e y  (5 ) ,  n a o s ta t e k  zaś i ś w ię ty  J a n  
C h r z c i c i e l  (6 ) w  zw ią zk i  m a ł ż e ń s k i e  w c h o d z i ć  n ie  
c h c i e l i ,  i t ak  n i e w i n n o ś c i  p a n i e ń s k i e y  az d o  ś m i e r c i  
s t a l e  d o c h o w a l i :  za co  n ie  t y l k o  w  x i ę g a c h  b o s k i c h  
n ie  m a i ą  n a g a n y ;  lecz  i ow' szem z n a y w i ę k s z ą  za ­
l e t ą  są w s p o m i n a n i ,  i a k o  l u d z ie  d la  n a y w y z s z e y  
c n o t y  i n i e z r ó w n a n e y  ś w i ą t o b l i w o ś c i ,  B o g u  szcze-  
g ó l n i e y  p r z y p o d o b a m :  t ak  d a l e c e :  iz n a w e t  J e r e -  
n u i a s z o w i  p r o r o k o w i  s a m  B ó g  w  o b i a w i e n i u  (7 ) 
ż o n y  p o y m o w a ć  i dzieci  m i e ć  n ie  dozw'ala.  J u z  zas,  

* czy li z m o ż e  k t o  p r z y  z d r o w y m  r o z s ą d k u  o t e in  1 

p o m y ś l i ć ,  a ż e b y  s a m  B ó g  n i e s k o ń c z e n ie  d o s k o n a ł y  
i św ię ty ,  r ze cz y  p r z e c i w n e j  n a t u r z e  o d  lu d z i  w y m a ­
g a ł ,  i o n ę  im  z a l e c a ł ?

P r z e t o ż  i n ay ś w i ę t sz y  Z b a w i c i e l ,  k t ó r y  iak sarn o 
s o b ie  tw ie r d z i ,  nie  p r z y s z e d ł  znos ić ,  ani  u c h y l a c  p r a ­
w a  m o y ż e s z o w e g o  i p r o r o k ó w ,  al e d o p e ł n i ć  i u d o ­
s k o n a l i ć  (8 ),  ka s su ią c  s a m o w o l n e  i r o z w i ą z ł e  wde- 
l o ż e ń s t w o ,  i a k o  p r z e c i w n e  p i e r w i a s t k o w e m u  p r a -

(•2 ) J e r e m .  XXI I 3 o .
(3) E x o d i . XXIII. 26. D e u t . VII. i 4 .  Psal. C X I.lir. 12.
(4) ISdm. VI. 18. — 21. J u d ic . XIU. 5 , 7 . i XVI. 17. A m o s  II. 11, 1 a.1

item I. M a c h a b . III. 4 g .
(5) 4 . Ke g . IV. 38.
(6) Luc. 41. 80. i I I I .  2 , 3.
( 7 ) J e r e m .  XVI! 2 , 3.
(8) Matth, V. 17.
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w u  natury  (g),  a iednożeństwo tylko swym wier­
nym zalecaiąc, nie tylko ze cnoty panieństwa i bez- 
ze nn o sc i  nie nagania ,  lecz i owszem inko szczególny 
dai boski wysławia : do wolnego wszakże każdemu 
Wyboru tak t rudny i wysoki  stan zos tawuie .  Czy­
tamy a lbowiem w Ewangel i i  świętego M ateuszami o), 
ze gdy uczniowie na tak ścisły i nierozdzielny zwią- 
zek małżeństwa C h r y s t u s o w i  panu oświadczyli:  
„ Jeśli tak iest sprawa człowieka z żoną ,  niepoży- 
3, tecznosię  ż e n ić “ on im odp ow iedz ia ł : „ Nie wszy­
s c y  poymuią  s łowa tego,  ale k tórym iest dano.  
3,Gdyż są rzezańcy od ludzi uczynieni ,  lecz są i tacy, 
,, którzy się sami otrzebili  dla królestwa niebieskiego. 
,, Kto  może poiąć niecbay poymuie .“ K tó re  s łowa 
Sty J a n  Z ło to u s ty  tak przewyboruie wykłada  (11). 
„P on iew aż  nader ciężką zdało się bydz' rzeczą do 
„zachowania  panieństwa zachęcać,  więc nasz Pan, 
„ z  pow odu  surowości prawa o nierozdzielnośi i mnł- 
„zenstwra ,  usiłuie swych uczniów pociągnąć do 
„przedsięwzięcia bezżenney czystości. Żeby zaś tę 
„ cno tę  podobną do wykonania okazał ,  tak po- 
„ w i a d a : są rzezańcy  k tó rzy  k ż y w o ta  m a tk i
,, ta k  się narodzili;  są tez o d lu d z i  u y  trzebieni : 
„ lecz są  i tacy  k tó rzy  się sam i w y trzeb ili d la  kró- 
„ lestw a  niebieskiego. Przez które wyrazy niezna­
c z n i e  ich do wybo fu  panieństwa nakłania ,  gdy 
„ t ę  cnotę ,  że iest podobną do zachowania dowo-  
„dzi.  Co prawie  w  tym sposobie zatwierdza.  
„Z a s t a n ó w  się sam nad sobą: ieśliś iest albo z n a -  
„ t u r y  tak upośledzonym; albo to kalec two sobie 
„ o d  ludzi niaiąc zadane,  cóżbyś czyni ł ,  pozba- 
„ w io u y  nazawsze te'y zmyśluey roskoszy, i żadncy

( g )  M ath. XIX. 4  —  8 .  M a r c .  X. 2 . — q  
(10) XIX. 10, 11, 12.
( i r )  HomiL. LXV. in Matth.
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stąd n ie m o g ą c  -wy s ł ug i wać  od  B o g a  n ag ro d y ?  S k ła -  
„ d a y  więc  teraz B o g u  d z ię kc zyn ien ia ,  ze z nadzieią  

n a g r o d y  i w i e ń c ó w  toz sa m o w y t r z y m u j e s z ,  co  
tamci bez ża d n y c h  zaszczytów i w y s ł u g i  c i erp ie ć  
muszą.  I  o w s z e m  nie toż s a m o ,  lecz d a l ek o  m n ie y  

„zn os i sz  (w bezżeńslwie)- ,  i u z t o ,  że się w tern uma-  
„ cniasz na dz ie ią ,  i w e w n ę t r z n ą  z cnoty  p o c ie c h ą ;  
' „iuż że nie lak g w a ł l o w n e m i  poż ąd l iw ośc i  n a w a ł -  
„ n i c a m i  b y wa sz  miotany .  G d y  tedy o tych  rze-  
„ z a ń c a c h  u a t u i e n i ł . . . . . .  k tórzy  aby k ró le s t w o  me-
„b ies k i e  o t r z y m a l i ,  żyią powś cią g l i wie ,  daiey o- 
„ d a i e ,  m ó w i ą c :  kto  m oże  p o ią ć , niech poj, muie . 
„ ż e b y  tern sa m e m  oc hot n i eyszym i  ucz y n i ł ,  ze ti u 
„ d n ą  tę rzecz o k a z a ł ,  a przez n i e w y m o w n ą  swą 
„ d o b r o ć  nie chc ia ł  iey pod konieczność prawa pod-
„ c i ą g a ć :  a t emi  s ł o w y  ieszcze bardz iey  byd ź  po-  
„ d o b n ą  do  w yk o n an ia  d o w o d z i ,  azel iy dobre'y W'0- 
„ l i  us i ln o ść  w ięc ey  się pom na ża ł a .  “ -

J a k o ż ,  s to sow nie  d o  ley swoiey  n a u k i ,  i g o >* 
w n e g o  dla A p o s t o ł ó w  p r aw id ła ,  żeby się w po wści ą­
gl iwości  i czystości pan tensk iey  doskona l ić  us i łowali ,  
zaw'sze im Ć i i r y s t u s  to w r a ż a ł ,  i lekroć po t rzebę  
opuszczenia  wszys tk iego  dla miłości  E wange l i i  -za­
le c a ł ,  iż n ie ty lko  r o d z i c ó w ,  b r a c i ,  sióstr w ła s n y c h ,  
o raz  po to ms tw a ,  d om ów ’, ina ią lków,  i cokolw iek  na 
tey ziemi za na ydr oźs ze  ( i n a v milsze zw y k ło  bydz 
l u d z k i m  sercom poczytane ;  od rzekać  się nazawsze,  
i o d s tę p o w ać  p o w i n n i ,  ale się n aw e t  i z żona mi  
r o zs ta w ać ,  k tó re b y  przed  p o w o ł a n i e m  sw oi em  byl i  
poięli ( i z). A  to dla odd a len ia  od n ich wszelkiey  
przeszkody w' tak wie łk iem i w azue m dziele oś wie ­
cenia p r a w d z iw ą  rel igi ią świa ta  ca łego .  Iuaczey  zaś 
b y ł o b y  n a w e t  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  ludzi  ob c i ą ż o n y c h  
i zaięlych s ta r an iem o swoie  żony  i dziec i ,  do  lak

(1 2 )  M a t t h .  XIX. 29. Luc. XIV. 26. i XVIII. 29, 3o.
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t r u d n i ą c e g o  i p r acowi tego  ce lu ,  nie  m ó w i ę  używać ,  
lecz ani w y b i e r a ć ,  bez narażenia ich a lbo na oczy­
wiste w iaroloinstw'o i o d s t ę p s t w o ,  a lbo też ua zbyt  
s ł a b e ,  op iesza łe ,  i ba rd zo  m a ł o  skuteczne  przedsię­
wzięcia.  Dla  tego  n a ym łodszy  wiekiem ze wszys t­
k ic h  a p o s t o ł ó w ,  i pan i eńs ką  czystością zaszczycony 
święty J a n  E w a n g e l i s ta ,  syn  Zebedeusz a  b y ł  szczc- 
gó lniey na d  i n n y c h  m i ł y m  C h r y s t u s o w i  P a n u ,  i 
zawsze w  E w a n g e l i i  u k o c h a n y m  uczniem iego iest 
zwany ( i3) - S k ą d  i w  ob ia w ie ni u  świę tego  J a n a  
o w e  b ł o g o s ł a w i o n e  dusze n iewin i ą t ek  zm yśl ną  ro -  
skoszą ciała n ie ska lanych  nad  wszystkie święte w k r ó ­
le s twie  n ieb ieskiem są u w i e l b i o n e ,  c h o d z ą c  nay-  
blize'y za b a r a n k ie m  b o ż y m ,  i i akąś  pieśń śp iewa-  
i ą c ,  ktore 'y n ik t  inny ,  p rócz  ty lko  ich  sa my ch ,  
ś p i e w a ć  nie zdoła  ( i4) .  P o s ł n c h a y m y ż  ieszcze P a w ł a  
ś w i ę t e g o ,  k tó ry  n a y d o k ł a d n i e y  powy żey  p rz y to ­
czon y  w y r o k  C h r y s t u s a , o  bezżeńs lwie  wyiaśuia ,  
wskazuiąc  razem naymędrsz.ą różnicę  między szano- 
w n e m  i święte'm m a ł ż e ń s t w e m ,  a pan ieńską  czy­
s t o śc ią ,  cze'm ostatnia nad  p ie rwsze celuie.  O to  s ło­
w a  i e g o : “ Każdy  w cze'm iest w e z w a ń  brac ia !  w' tern v 
„ n i e c h  t r w a  pr zed  B o g ie m .  A  o p a n n a c h  nie m a m  
„ ro z k a z a n i a  p a ń s k ie g o ,  ale ra d ę  da ię ,  iako ten k tó-  
„ r y i n  od  Pana  mi łos ie rdz ia  d o s t ą p i ł ,  a bym  b y ł  w i e r ­
n y m .  M n i e m a m  tedy to by dż  rzeczą d o b r ą ,  dla  
„ te ra żn ieys zey  pot rzeby,  iż d o b r a  iest rzecz cz ło-  
„ w ie k o w i  tak bydz'. Pr zyw ią zaneś  do  ż o n y ?  nie 
„  szukayże rozwiązania .  R o z w ią z a n y ś  o d  żony ? nic 
„s z u k a y ż e  żony.  ' A  ieśl ibyś w z ią ł  żonę  nie zgrze- 
„szy łe ś .  Jeś l iby też panna  szła za m ą ż ,  n i e z g i z e -
, , s z y ł a  A  c hc ę ,  abyście byl i  bez p ieczołow an ia .
„ K t o  bez zouy ies t ,  stara się o t o  co pa ń sk ie g o  iest, 
„ i a k o b y  się p o d o b a ł  B o g u : a k t ó r y  z żo ną  iest ,

( 13) J o a n .  XIII. 23. xix. 2 6 .  XXI. 7 20 .
(14) Aroc. XIV. i. — 5.



455

„ s t a r a  się o to  co św ia tu  należy,  i akoby się podo* 
„ b a l  żonie :  i rozdz ie lno  iest. I  b ia ł o g ł o w a  nie 
„ m ę ż a t a  i panna  myśli  o tein co pa ński ego  iest,  aby 
„ b y ł a  święta c ia łem i d u c h e m .  A k t o r a  szła za mąż,  
„ m y ś l i  co światu na leży :  i akoby się p o d o b a ł a  mę-  
„ ż o w i .  A  toć m ó w i ę  ku  p o ż y tk ow i  w a s z e m u ,  nie 
„ a b y m  na was  s id ło  w r z u c i ł ,  ale k u  t e m u  co iest 
„ p o c z c i w e g o ,  i coby w’as sposobi ło  d o  m od le n i a  się 
„ P a n u  bez przeszkody.  A ieśli sobie kto za s ro-  
„  motę  ma  ze s t ron y  p a n n y  swoiey ,  iz lata przeszła,  
„ a  tak musi  b y d z : co chce  n iech  cz yn i ,  nie grze -  
„ sz y  ieśli póydzie  za mąż.  B o  k to po s t ano w i ł  mo-  
„  cnie w  sercu  s w e m ,  po t rzeby  n iemaiąc ,  a niaiąc 
„ w  m o c y  swą w ł a s n ą  w o l ą ,  i to p o s t a n o w i ł  w ser- 
„ c u  s w e m ,  aby  z a c h o w a ł  p a nn ę  swą dobrze  czy- 
„ n i .  A tak i k tó ry  daie w  m a ł ż e ń s t w o  pann ę  swro- 
„ i ę  d o b r z e  czyni ,  i k tó r y  nie da ie ,  lepiey czy- 
„ n i  ( i 5 ) . “  Cóż  b y d ź  może  dzielnieyszego do  prze­
k o n a n i a ,  n a d  tak iasną i w y r a ź n ą  apos to lską  n a u ­
kę  w z g lę d e m  m a ł ż e ń s t w a ,  i bezżenney  czystości? 
Te'y nauki  t r zymaiąc  się ciągle nasz kośc ió ł  ka to l i ­
cki  przez ośmnaśc ie w i e k ó w ,  aż d o t ą d  n igdy b ł ą ­
dzić nie m o ż e ,  k iedy  dz ie wic tw o  n ad  m a łż e ń s tw o  
p r z e k ł a d a :  a lu bo  m a łż e ń s k ic h  związków nie n a g a ­
n i a ,  i o w sz em  ie n a w e t  do  sa k r a m e n ta lu ey  g o d n o ­
ści w'ynosi ,  p rzec iwni e  zaś u t r zym ui ąc yc h  za kace- 
r z ó w  uznaie i p o t ę p i a ; i ednakże  czystość panieńską ,  
i ako  nayce lnieyszą  c no tę ,  n i e ró w n ie  wyzey  szacuie.  
Pr zec ięż  idy z a c h o w a n i e ,  samey ty lko  d o b r e y  wol i  
k a ż d e g o  zostawia,  i n i k o g o  do  nie'y nie zmusza.  Jeś l i  
zaś w v m a g a  po  swieckie 'm n aw e t  d u c h o w i e ń s t w i e  
W ł ac iń sk im rz y m sk im  o b r z ą d k u ,  żeby  przez ca łe  
dalsze życie byli  bez żenu i ,  b y n a y m n i e y  się przez 
to  n ik o m u  k r z y w d a  nie dzieie. B o  n ik t  bez włus ue -

(i5 ) i . C o r i n t h . VII. 24. — 2 8 , i  32 — 38.
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go  wyboru,  zprzymusu,  i n ie u c h r o n n e y 'k o n i e c z n o -  
ści, w s t a ń  kapłańsk i  w'chodzic u nas  nie może;  i praez 
k i lko le lne  p ie rwey w S e m i n a r i u m  sił s w o ic h  d o ­
świadczenie  pr z e c h o d z i ,  n im po św ię co n y m  zostanie.

Cóz d o p ie ro  m ó w i ć  o świę tych  O y c a c ł i , tak ł a ­
c ińskiego iako i g r e c k ie g o  k o ś c i o ł a ?  Ci wszyscy 
ie d n p m y ś l n i e ,  ż a d n e g o  zgo ła  n i e w y ł ą c z a i ą c , p a ­
n i eńs tw o i czystość bezżenną  n i ezmiern ie  uwielbia ią .  
T a k  da lece:  iź n iek tó rzy  z n i c h ,  i a k o to :  A m b r o z j a  

H i e r o n i m ,  A u g u s t y n ,  E f r e m  dyakon , A t a n a z y ;  

J a n  Z ło tou sty  i B a z y l i  W ie lk i ,  całe osobn e  xięgi  
z w ysła wien iem i za lecaniem ley cn o ty  pisali :  a d r u ­
dzy wszystkie  dzieła s w o i e ,  n a w e t  w  inszych ma- 
t e r y a c h  pisane , bardzo  często zaszczytną w zm ia u k ą  
o teyze cnoc ie  zdobić  zwykli .  Poczn iey nty ż  od  nay- 
d a w n i e y s z y c h , pom iędzy  n i m i ,  k tórzy byli  aposlo l -  
skicli  czasów naybl iżs i ;  aby się przez ich  naukę  
p r a w d a  katol icka o bezżeńs twie d u c h o w n y c h  osób 
tern bardziey o d k r y ł a  i za twierdz iła.  I  tak q w  nie-  
d o r ó w n a n y  w y z n a w c a  i męczennik  C h r y s t u s ó w ,  
uczeń  świę tego  J a n a  E w an ge l i s ty  Biskup  a n ty o c b e ń -  
ski I g n a c y  w  liście d o  f i l ade l f i j sk ich  p r a w o w ie r n y c h ,  
te mi  s ł ow y d o  dziewic B o g u  po święc ony ch  p rz e m a ­
w i a :  „ Bądźcie C h r y s t u s o w i  s a m e m u  nazawsze od-  
„ d a n e ,  zaszczyt czystości n iepo ka lany  z achow uj ąc ;  
„ n i e  d l a t e g o ,  i akoby źyć w ma łż eńs tw ie  by ła  s ro-  
„ m o t a , lecz iż czegoś  n i e rów nie  korzys tu ieyszego  
„ ż ą d a c i e . “ Gdzie  le'ż dale'y tych  w y s ł a w i a ,  k tó rzy  
cno tą  czystości w  s t a rym i n o w y m  tes tamencie  szcze- 
gó ln iey  s ły n ę l i :  toiest :  M el ch i sede ka ,  Jo z u e g o ,
El nasza , Eliz eu s z a , J e r e m i i a s z a ,  J a n a  Chrzciciela,  
l y m o i e u s z a ,  T y t a ,  E w o d e g o  i K l e m e n s a I .  papieża.  

N a d t o  zas w  liście d o  F i l i p p e n s ó w , ( lubo n ie k tórzy  
kry ty cy  w ą t p i ą ,  czyli ten list i s to tnym świę tego  
Ignacego  rest p ło d e m )  taką be z ż e n n y m  daie prze­
s t r og ę :  „ J e ś l i  k t o  chce  żyć w  czystości  i p o w śc ią -



437

„ g l i w o ś c i ,  n iechże  się z tąd  p y c h ą  nie n a d y m a , że-
„ b y  tern sam em  ca ł ego  z cnoty  poży tk u  nie u t rao i ł .<{ 
A s p ó ł c z e s n y  z, n i m ,  rów ni eż  znakomi ty ,  uczeń Pa­
w ł a  świę tego  D y o n i z y  A r e o p u g i ta , <> p o w  ściąg li ­
w y m  i hezżennyrn stanie pu s t e ln i czy m ,  i z a c h o w a ­
ni u  e w a n g e l i c z n e j  dosko na łoś c i  nie m a ło  r o z p r a w ia  
W swoiey  ko śc ie ln ey  H ier ar ch i i  przez cały iozdz .  Óty 
świadcząc  wyraz 'n ie ,  ż ę c i  z p r a w o w i e r n y c h , k t ó ­
rzy się świata w y r z e k l i ,  i na samotn e  Się życie p o ­
święcili ,  odsamyc hże A p o s to łó w  T e r a p e u ta m i  czyli 
M o n a c h u m i  h \ l i  nazwani .

J u s t y n  f i l o z o f  \ męczennik w  p ie r w s z e j  swoiey 
apologi i  do  A n to n in a  Piiusa Cesarza za ohrzesciia- 
na m i ,  w ś rzód  innyc h  zalet  ich p ra w ow ie rn os c i ,  tę nie­
poś led nią  przytacza:  iż wiele się z n a y d o w a t o  pod
ten czas pomiędzy  nim:  w e  wszys tkich r ozm ai ty ch  
klassach  i rodzaiach  życia ,  k tórzy  n ieskażoną  czy­
stość i po wś cią g l iw oś ć  od  dz iecińs twa  do  poz'ney 
s tarości  do ch o w u ią .  N i e m n i e j  święty  C y p r y i a n  
bi sk u p  kar tag ińsk i  męczennik w' xiędze o ka rn o śc i 
i  ub iorze p a n ie n  rozdz ia le  6 dziewice na wieczną  
czystość B j g u  p o ś w ię c o n e ,  i p o d  p e w n e m i  p ra w i-  
d ła m i  d l a s p ó l n e g o  n ab oż eń s tw a razem żyiące ,  n a ­
zywa k w ia te m  kośc ie lnego  u r o d z a iu , za s z c z y te m  
szczeg ó ln y m  i ozdobą ła sk i d u c h o w n e y , p o c ie sza ją ­
cym  p r z y m io te m  c h w a ły  i s ła w y  przec l B o g i e m ,  
d z i e ł e m  d o sko n a len i i n ie ska żo n y m , obrazem  B o g a  
o d p o w ie d n im  iego  ś w ię to ś c i i  n a y za c n ie y s zą  czę­
ścią  tr z o d y  C h ry s tu so w c y .  A w d r u g i e m  dziele (16)  
lak się o cnocie  panie ńs t wa  t ł u m a c z y :  „ dzie wictwro 
„ n i e t y l k o  się r ó w n a  A n i o ł o m ,  lecz o wszem  A n i o ł y  
„ p r z e w y ż s z a ,  ho z c ia łem w a l c z ą c ,  k t ó r e g o  An io -  
„ ł o w i e  n i e m a i ą ,  zwycięz two nad  p r z y r o d z e n i e m  
„ o d n o s i . “  doda i ąe  i to przy końcu: „ Z m y s ł o w ą

(16) D e discipline d  tono pudicitiae.
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, , roskosz pokonać wielka iest przyiemność 5 a ża- 
„ d n e g o  bydz nie może większego zwycięztwa,  iako 
„ n a d  własną pożądliwością.  Kto  nieprzyiaciela 
„ z w a lczy ł ,  mocniejszym się okazał  wpra w dz ie ,  ale 
„ n a d  kim d ru g im :  kto zas' chuć nieczystą pogro-  
„ m i ł ,  sam nad sohą został m o cn ie j szym ,  i domo-  
j, wego w ro ga  swego pognębił .  u

Podobnież  św. E p i f a n i i u s z  biskup  salamiński 
w Cyprze (17) zbiiaiąc b łąd  kacerski o bezżeństwie 
K a p ł a u o w , tak naucza.  „ P o  przyysciu Chrystuso-  
jy \a ctn _ na ten sw in t5 nic przyyniinc h yna jn im cy  
„świę ta  karność kościelna tych na k ap łań s tw o , kló- 
„ r z y  po zmarłey pierwszey drugą żonę b io rą ,  a to 
„ z e  względu na przezacną cześć i dostoynosc ka- 
„p łań sk ą .  Czego s'ty kościół  boży ściśle docho w u-  
„ie.  Ztąd nawet  i tego nie zwykł  dopuszczać,  któ- 
„ ry maiąc pierwszą żonę,  żyie z nią w związku 
„ m a ł ż e ń s k i m ;  ale tylko l eg o ,  który  się albo od 
„pie'rwsze'y wyżyciu ieszcze będącey powściąga ,  al- 
„  bo te'z ws tan ie  w*dowim zosta ie : również dyakon,  
„ i ako k ap łan ,  biskup , i poddyakon ; tam zwłaszcza, 
„g d z ie  ściśle i należycie kościelnych praw przeslrze- 
„gaią .  Lecz może mię tu zagadniesz:  iż po niekló- 
„ r y c h  mieyscacb t rwaią  w małżeństwie ,  wydaiąc 
„p o t o m s t w o  kap łan i ,  dyakoni  i poddyakonowie.  
„ W s z a k ż e  ł o s i ę  nie dzieie w myśl kanonu  (loiest 
„należycie)  ale tylko stosownie do życzeń ludzi 
„któr zy  z czasem osłabiel i;  oraz dla n iedostatku’ 
s>&dy się insi do  kościelney posługi  nie naydowali.  
„  Kościół  zas, ile duchem bozkim rządzony,  zawsze 
„ c o  iesl przystoynieyszego s t anow i ,  aby się służba 
„ joza bez roztargnienia o d p ra w ia ł a ,  i d u ch o w n y m  
„ p o t i z e b ó m  w dobrem sumnieniu było  zaradzono. 
„  Mówdę, iż to rzecz przyzwoitsza,  dla nagłych  zwła-

( 1 7 ) H aeresi 5g. § 4.
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„ szcza i prędkich potrzeb i p os ing ,  aby kaptan,  
, , d y a k o n  i biskup zupełnie się B o g u  samemu po­
ś w i ę c i ł .  Bo ieśli ludowi  pospol itemu , święty A p o ­
s t o ł  zaleca: żeby dla modl i twy do pawnego  czasu 
„ o d  własnych się zon powściągali ,  daleko więcey 
„ t e g o  po kapłanie w y m ag a ,  zeby n i e b y t  rozerwa- 
„ n y m  w s j^jawowaniu w'edtug B o g a  powinności  
„ kap łańskich.“  T o ż  samo zatwierdza i święty L e o n  
„ W ie lk i  papież w liście 9 2 ,  a podług nowszych 
„edycyy 2 do Rustyka biskupa narbońskiego rozdz. 
„ 5 m  mówiąc:  „ p r a w o  powściągliwości toz samo 
„ies t  dla niższych sług oł tarza,  co dla kapłanów i 
„ b i s k u p ó w ,  którzy póki byli świeckimi ,  lub lekto- 
„ r a m i  (toiest mnieyszych święceń klerykami) w:cale 
„g o d z iw ie  mogl i  żony p o y m o w ać ,  i dzieci wycho-  
„ w y w a ć ;  ale iak tylko na pomienione stopnie po- 
„ siąpi li ,  iuż odtąd co się im pie'rwe'y godzi ło ,  to 
„uapote’m niewolnein bydz' poczęto. Ażeby tedy 
„ z  cielesnego duch ow ne było m a łże ńs tw o,  nie na* 
„ l eż y  im żon zupełnie opuszczać,  lecz iakoby wła-  
„ śn ie  onyeh  nie miel i ,  tak u t rz ym yw ać ;  przez coby 
„s ię  również  mogła  zachować miłość związków 
„  poprzysiężonych, iako też razem ustać nazawsze 
„m ał żeń sk ie  powinności .“ A  nakoniec święty J a n  
JJam ascen  (18) ,  nazyw7a tę cnotę anielską  spo­
łecznością , i p rzy m io te m  is to t bezc ie lnych : tak 
W’ dalszym ciągu wykładając  myśl swoię:  „ A  to 
„ m ó w i m y ,  bynaymniey uieuwłaczaiąc małżeństwu;  
„b ośm y  przekonani ,  że nawet własną swoią przy­
t o m n o ś c i ą  B a n  B ó g  sam raczył ubłogosławić  mał ­
ż e ń s t w o .  A lubo wyrzekł  (śwóęty Paweł  Apo-  
„ stół j ze czci godne iest m a łżeń stw o  i ło i e  niepo- 
, , kalane^ tednakze nad dobi e  m a łże ńs tw o ,  lepszem 
, , dziewictwo bydz zn amy;  ponieważ cnota iedua

( A8) O dziew ic tw ie :  w  xi$dze IV. r o n i ł .  13.
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„ie s t  większa niz d ruga ,  podobnież  iako i  g r z e c h y .  

„Pow ściąg l iwość ,  zas, iakosmy wyżey powiedzieli,  
„ ies t  anielskie naśladowanie:  przełóż ile anioł czło- 
„ wieka przewyższa,  tyle dziewictwo nad małżeń­
s t w e m  górnie.  “

Gdyby tedy nasz JP.  Recenzent raczył  choć do 
Jednego z przytoczonych tu tak znakrynitych i po­
ważnych Oyców kościoła ,  [>rzez chwalebną  cieka­
wość zayrzeć i zbawienney rady zasiągnąć,  zape- 
Wneby się nigdy nie odważył  na tak dotkliwą ka­
to l ickie j  prawdy obrazę,  w twierdzeniu  ze  bez- 
Łeństw o iest stanem  na tu rze  p rzec iw n ym  : aleliy 
ono raczej  należycie uwielbi ł ,  inko cnotę nadprzy­
ro d z o n ą ,  szczególny zaszczyt i chlubę du chow ień­
stwu naszemu przed B o g i e m  i bezprzesądnymi ludz- 
mi pozyskuiącą: która iest naypewnieyszą rękoymią 
prawdziwie oycowskiego wsparcia i ra tunku przy 
wszystkich domach d u chow nych  dla tylu sierót i  
nędzarzow,  klóreby inaczej ,  pozbawione ich po- 
mocy,  z g ł o d u ,  c h o r ó b ,  i ubóztwa marnie ginąć 
musiały.  Ze  zas możeby zatrudno było,  przy innych 
pracach,  zayniowaćsię panu Recenzentow i przetrzą­
saniem i radzeniem się lak wielu fol iałów oryg i­
nalnych dziel Oy ców świętych,  byłoby mu dosyć 
W reszcie do zaiuformowania się w l e j  mierze jak­
kolwiek zganionego w y ż e j  przez siebie o nudne  
iakohy rozpraw ian ie  au tora ży w o tó w  św ię tych  
pań sk ich  X.  P io tra  S k a r g i , gdzie przy każdem 
opisaniu życia Oyca kościoła dołączać się zwykła 
nauka ze wszystkich dzieł  iego krótko zebrana,  
kacerslwom przeciwna. JBo tamby znalazł  aż nadto 
wyslarczaiące do przekonania siebie o islotney ce­
nie w oczach religii C hry s tu so w e j  cnoty kap łań­
skiego bezzenstwa nżaleryały. A mianowicie :  świę­
tego B a z y l e g o  W . pod dniem i  stycznia nro 8. S. 
J a n a  Ziłoloustego  dnia 27 t. ru. nro  2 1 , ' 2 2  i  25.
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S. I g n a c e g o  bisk. męcz. i  lutego nro.  6 S. E f r e m a  
dyukona  dnia 4 t. nro.  10 S. G r z e g o r z a  W .  pap. 
dnia 12 maia nro.  i 3 i i 4 S. C y r y l l ' a  patryarchy 
jerozol imskiego d. 29 t. nro. i5 . S. L e o n a  VV. pap. 
dnia 11. kwietnia nro.  8. S. A n z e l m a  arcyb.  kantuar .  
d. 17 t. nro. 17. S. J u s t y n a  filozofa i męcz. d. 22 
t. nro.  6. S. G r z e g o r z a  N azyanz. d. 9 maia nro.  8. 
S. J a n a  D cim ascena  d. 11 t. nro. 12. S. E p i f a n i -  
i u s z a  biskupa salam. d. 18 t. nro.  9 i 10. 5 . A u­
g u s t y n a  bisk. h ippon.  d. 28. sierpnia n ro  3 3 , ó5 . 
S B e r n a r d a  O pata  d. 20 t. nro. 12. S. C y p r y a n a  
bisk. kartag.  d. 17 września nro.  20. S. H i e r o n i m a  
d. 3o t. m. nro.  10,  j 3 .  S. D y o n i z e g o  yireopag ity  
d. 9 października nro.  10. W ielebnego  B e d y  ka­
płana  d. 8. listopada nro.  9. nakoniec S. A m b r o ­
ż e g o *  bisk. mediol.  d. 7 gru dn ia  nro. 16 ,  20.

[ któż tu ieszcze bydz' może lak dalece uprze­
dzo n y m ,  ażeby wola ł  w lak powazney materyi,  
dadź  się raczey powo dow ać  zdaniu recenzenta,  ni­
żeli poprzestać z należne'm uszanowaniem,  na tak 
znakomitych i n iedorównanycl i  mędrców nauce l 
Jakoż ani się nawet  obawiać potrzpba,  żeby kto 
aż do  tego stopnia do browolney na rozumie na­
był  ślepoty, przez gorszące i przeciwne re ligi iswię- 
tey o bezżeńslwie kap łanów JPan a Recenzenta zda­
ni e ,  iżby iuż na onych zupełnie polegał ,  i dal- 
szey praw'dyr nie chciał  wyśledzić.  Należało mi  
zas koniecznie tu się nieco rozszerzyć z przytacza­
niem świętych oyców kościelnych,  dla u twierdze­
nia prawdy,  a och r o n y  od szkodliw ego b łędu  mniey 
ost rożnych i bacznych czytelników.

T u b y  mi iuż wypada ło  tę apologią zakończyć,  
gdybym w  nieśmiertelnych kazaniach X .  P io tra  
S k a r g i  bardzo piękney i stosowney do roztrząsa­
n y c h  dotąd materyi nauk nie znalazł ,  k tóre korzy­
stną rzeczą bydż sądzę przytoczyć. I  tak:  w czę- 

Dzieie Dobr. T .1 V . N . 5. rok tS i4 .  2g
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sci iey  knzania na uroczystość świętego Andrzeia  
apostoła X.  Skarga przy końcu powiada :  „Zba* 
5, wicie! nasz radził  n iektóre uczynki d o b re ,  służące 
„d o skona ło śc i  naśladowania iego,  zwłaszcza czy-* 
„  stosc i ubóstwo,  nie rozkazuiąc;  ale na d o b rą  
„ w o l ą  daiąc. I godzi się przypatrzyć na obronę 
„ n a u k i  katolickiey, cze'm różne są rozkazania boże  
5, od rady bożey,  o k o ło  czego heretycy wielce b łą-  
57 dzą : nieznaiąc w ewangel ii  cbrys lusowey żadnych 
57 rad i dob row olnych  a doskonalszych uczynków t 
„niz' li  są rozkazania. Upornie  się iasnemu pismu 
„ sprzeciwiają.“

„Co może bydz' ias'nieyszego w Ewangel i i ,  iako 
„ o n o  s łowo pańskie,  gdy rzekli uczniowie:  N ie  
„ pożyteczno się żen ić : a pan p o w iedz ia ł : nie w szy-  
„ scy to p o y m u ią , ale którym  dano iest. K to  
„m oże p o iąć  poym uy. T o ć  tu  nie rozkazał  bez- 
„  zenslwa. Bo  pierwey chwal i ł  m a łż e ń s tw o ,  mó- 
„ wiąc :  co B óg  złączył, niech człowiek nie rozłą- 
,,c za .  Kie zakazał też,  bo  mów i:  kto może n ieże-  
„  n ić  s ię , niech się nie żeni \ ale radził.  K a  co 
„ m ó w i  s. A ugus tyn :  o rozkazaniu spraw iedliw o- 
„sci m ów ić się nie m a , kto może czynić, niechay  
5 , c zy n i : ale g d y  m ów i p a n  kto może poiąć, niech 
55 poym uie, radę daie i do niey obietnicą królestwa  
„ bożego pobudza; g d y  m ów i są pow ściągliw i, któ- 
„ rzy  się sam i dla królestwa bożego od m ulzeń- 
„  s iw a  pow sciągciią: (19). A  gdy pan rzekł  do 
5 ,  młodzieńca  pytaiącego : co m am  czyn ić , abym  
„ o trzym a ł żyw o t w ieczny? choway rozkazanie 
„ b o że , on odpow iedział: chowałem  ie od m lo- 
,, dosci moiey. A  pan rzek ł :  chceszli bydź dosko- 
„ na ty , p rzeday  w szystko a day ubogim , a pódź

( i g )  Ser/n . 7 1 . cle Tem pore.
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„ E «  m n ą  (20). JNad rozkazanie mu radzi ł  i na wo lą  
„ d a ł .  Dosyć do zbawienia m a ,  k to  rozkazanie 
„ b o s k i e  pełni:  ale do wyzszey w niebie zapłaty, i 
„ d o  bezpieczniejszego od pokus i up ad k u  żywota 
„  lepie'y ubogim wszystko rozdać ,  a światem się 
„  nie bawić. Jakże to w'ykręeić mogą ci  ludzie,  
„ a  tak iasnytn s łow om  Pana naszego, k tdremi  radę 
„ t ę  daie ,  nie wierzyć ? “

„ T e r n  iest różne rozkazanie od rady ewrangelii  
„  ś. Łacnićy wype łn ić  rozkazanie ,  aniżeli radę.  Bo 
„  czystość i bezżeństwo, iest rzecz t rudna i nad na.  
„  turę' naszę (21) k tóra  do małżenstwra skłonność  
„ m a :  k tórą  czystość umartwia.  K to ,  mówi  Sly 
„ A m b r o ż y  (22) ,  m o ie  czystość rozum em  obiąc, 
„ którey  n a tu ra  w  sw oich  p ra w a c h  nie m a  ; bo 
„  n a d zw y c za y  iest n a tu ry , z  nieba iest p rzyzw ci-  
„  n a , aby ie y  na  z iem i naśladow ano. Ko w  ciele 
„ bydź  , m ó w i ieden  (20) ,  a n a d  ciało z y ć ,  nie  
, , ie s t z iem sk i ż y w o t ,  ale niebieski. Rada mac 
„ W  sobie rozkazanie:  ale i więcey też cos’ nad roz« 
„kazanie .  Rozkazano ubogie wspom ag ać,  ale nie 
„ rozkazano wszystkiego dadż. Lecz ten co rady słucha: 
„ n i  p rz y cz e m  sam nie zostaie. Rozkazano w czy­
s t o ś c i  żyć: ale nie rozkazano bez żony bydż. K to  
„ r a d y  s łu ch a ,  nad małżeńską czystość więcey 
„ c z y n i ,  gdy  i małżeństwa odstępnie.  Wszyscy 
„ w i e r n i  winni  czynić co rozkazano:  ale nie wszy- 
„  scy winni  czynić co radzono.  G dzie co ra d zą

(20) M ath. XIX. 2 0 ,  21.
(21) L ec i  bynaymniey nie przeciw natury, jak niebacznie nazw ał  

Recenzent. Co przeciw naturze iest w ie lo ieńs tw o ,  kazirodz­
tw o ,  wszelkie najszkaradnie jsze zbytki  lub ieżuośc i ,  oraz nie­
słuszne rozw ody , nie zaś powściągliwe bezżeńslwo i panień­
s tw o ,  które są cnotami nadnaturalnemu, a zatdm w  oczacb 
bozkich bardzo szaęownemi.

(22) Libro  /.  de V irg in ita te .
(z3) S. H i e b o x u T. Serm. de A stu m p .
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„ to ,  mówi S. Hieronim (24 ): tam  na w olą da ią , 
„ a gdzie co rozkazuią tam  zm uszona iest służba. 
„ N ie tak rzeczono, mówi S. Augustyn ( 25 ) ,  nie 
„ cudzołoz, nie za b iia y : iako rzeczono, nie zeń  
„ się. Ho iedno się w yciąga : a drugie się ofiaruie. 
„ Jeśli się nie ie n is z , chw alą c ię , a iesli cudzo- 
„ ło żysz , po tępią  cię. B o  co rozkazano  , gcly się 
„ p e łn i, zapła tę m a : a gcly się n iepełn i karanie 
„ m a : a co radzono g d y  się n ie p e łn i karania  
„ nie m a  , a g d y  się pełn i , zapła tę w iększą m a.“ 

Toż  samo i na świętą Katarzynę: w części pier- 
wszey tak wyiaśnia, każdemu rozsądnemu do prze­
konania: „Kto  się wstrzymać nie może,  a daru te- 
„ go od Boga nie ma,  a wolny iest od ślubów 
„ Bogu uczynionych,  niech się żeni. Ale kto iuż 
„ miał  dar od Pana Boga, i żył w czystości, i ślu- 
„ b y  Panu Bogu uczynił ,  i słowem się i przysięgą 
„ s w o i ą i e m u  zniewolił,  nie może dla niepowścią- 
„ gliwosci do małżeństwa iśdż, ale się znowu do 
„czystości nawrócić,  a pokutuiąc o dar  pie’rw'szy 
„ P a n a  Boga prosić; w czem on ,  iako dobry Pan, 
„ skąpym  nie iest. Długoby się mówiło ,  gdyby- 
„ śmy o tern świadectwa i nauki f ioktorów śś. kła- 
„ dli. Nie naydzie iednego pisarza katolickiego, 
„k tó ryby  dziewictwa lak nie czcił,  żeby ie z mał­
ż e ń s t w e m  równa ł ,  okrom Jowiniana starego he- 
„ retyka, którego S. Hieronim dobrze wykłusał (26).“ 

„ I u  pogaństwa dziewictwo wielką cześć miało. 
„ Jako ie czcili Rzymianie,  iako iemi swoie osa- 
„ dzali bogi ikościoły, iako się przelękli, gdy Ve- 
„ stalis abo mniszka, czystość poślubioną utraciła,

(a4) A d  JSuslochium.
(a5) De sancła F ugin ita te , cap. 3o i i4.
(2t>) l o i e s t :  lakby kon ia  k ł u s e m  p r z e p ę d z i ł ,  p r z e k o n a w s z y  go  o

ntf tdoizecznosci b łę d n y c h  iego m n i e m a ń ,  i w szys tk ie  iego zb i ­
wszy czcze  z a rzu ty .  W y r a z  i n n i fy  te raz  b ę d ą c y  w n i y c i u .

i
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- tnn iemaiąc  ze się wszys tko mias to  zapaśdz'  m i a ł o : 
, czytay,  k to  m o ż e ,  u L i w i u s z ó w  i J u s l y n ó w  i in ­

nych .  T o  ty lk o  w s p o m n i ę ,  c o i e d e n  ka to l ik  n a ­
d p i s a ł  o t y c h  dzisieyszycfi  s e k t a r z a c h ,  iż g łu ps za  
„ i  gorsza  iest i ch  n a u k a ,  i o d  wrodzone 'y  c n o ty  
„ d a l s z a ,  niżli  pogańska .  B o  n igdy  do  takiey śle- 
„  po ty  i z łości  p o ga n ie  nie przysz li ,  aby dz ie w ic tw a  
„  B o g u  p o ś lu b io n e g o  czcić nie m i e l i , abo tak ie go  
,, sobie p r o r o k a  o b ie r a l i ,  k t ó r y  mniszkę  i B o g u  
„ n a  czystość  w ie czną  o d d a n ą  P a n n ę  za żonę  -wziął, 
„ i  ś w ię to k ra d z tw o  nieczyste m a łż e ń s tw e m  nazwa . 
„  I  o w s z e m b y  go  byl i  ż y w o  z o n ą  mniszką zaraz 
„ z a g r z e b l i ,  i ako  to  tak i m czyni l i .“

N a  tein k oń czę  moie  u w a g i , p rzepraszaiąc  nay-  
m o c u i e y  J P a n a  Rece nzen ta  za przyos t ie  w onyc 
t ł u m a c z e n i e  się,  k t ó r e g o  tak  c iężko ob rażona  p r a ­
w d a ,  i s ława ka to l ick iego  d u c h o w i e ń s t w a  skrzy­
w d z o n a  n ieodbic ic  t u  po  m n ie  w y m a g a ła .

X . M. H.

U w a g a ,  n a d  w p ł y w e m  t e g o c z e s n y m  o s a d  e u r o -

P E Y S K IC H  NA ZA C HODNICH BR ZEG A CH  A F R Y K I , T U ­

D ZIEŻ O SZK O LE  P O C Z Ą T K O W E Y  W  MIEŚCIE F R A N -

c u z k i e m  S. L u d w i k a .

\  Semper aliquid novi ex A fr ica .

N i e  d z i w ,  że s ięg i  pi sma ś w ię te go ,  g o r l i w e m  
Chrześc iau  s ta r a n ie m ,  w e  wszys tkich n iemal  d o t ą d  
z n a i o m y c h  językach  ( i ) ,  p o m n a ż a n e ,  a zwłaszcza 
W n ow szyc h  dopie' ro cza sa ch ,  tak się r y c h ł o  po

( i )  Ob. O Towarzystwach b ib l i jn y c h  i ustanowieniu  onegoi  w S t ,  
Pelerzburgu* W'iluo l 8 i 5 . 8vo. — Posieilzenie publ.  odddzialu 
wileńsk. Ross. T ow arz .  bibl.  W iln o  1819. — 182 ' .  — Revue 
Encyclopcdique. vol. 20 . ,  1823. O c to b re ,  pag. 217.
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c/p\v 1 Ri a i jCaC \  m,esf' ta^ney ziemi rozszerzać po- 
ł a l w a r nu )'l^ °  na> ’a^  one przyuoszą ,  nauka 
ehwa'lstwie V  na ,we* ł)0Sr4z ° ne w bałwo-
ocucić może " T j  ^  Z ciemDeg °  “ «|»ienia
sir / , lglę m<?dowiarslwa rozpędzić,  aby
IWor L r ’ °°  rZeCZono P ^ e z  Izd iaszci 
P  toku-. L tu l ,  k tó ry  s ied z ia ł w  ciem ności uy-
~ rza ł światłość: i  siedzącym  w krain ie  cienia  
śm ierci, w e sz ła  im  św ia tło ść (2). Czysty ten p ro ­
mień  obiawionego s tówa bożego d o s i ą g ł ‘i,,ż skrze­
p łych  po łnocnem  zimnem legowisk,  d o s i ą g ł  po­
niekąd 1 skwarnych  siedzib na przeciwney strefie. 
W s z ak ze ,  z drng.ey  btorąc s t rony,  mniemać na­
leży ze,  am pod t y m ,  ani mnemi tego rodzaiu 
wzg lędami ,  ludy leszcze w pierwias tkowym stanie 
swo,ego życia zostaiące, same wtasnemi  sitami nie 
umiały  s,? ot rząsnąć z barbarzyńskiey dzikości ,  lub  
się posunąć za granicę m d ław ey  niedołężnosci nie 
m o g ł y , w tych  mianowicie s t ronach,  w  których nie 

y a leszcze powstała oswieconey E u ro p y  przycho-  
d n io w  rozwazna stopa,  albo których  przyrodzone 
tnolci  1 ^ nie zwabiły  do siebie obcey s k r z ę -

Zwraca iąc  też uwagę na Afryki  cześć wnęlrzna 
z podziwiemem patrzeć przychodzi  na  iey obszer- 
n o sc ,  na sarnę tylko spiekę wys taw ioną ,  oschła i 
l a ł o w ą , ok ropne nn napełnioną żywioły ,  skąd inąd 
naymn.ey zua.omą 1 naynmiey in'teresuiącą. N awet

° v . ‘h 3 l " '  ' T *  k" r tooc" 'n  w  prowin- 
S  m ?!, t  ,“ °-V Pr2rrzniętvcli iu i
i l u d n l ' r i , , 0,c!,,n'onl ' t ,  = p m to  uridzaiem
i l a  kJ°rt ch " lcSdJ'» i

) ci posunęła się była poleca we­wnę trzne  mniev v J , i o . ’ ,ze są znane szczegóły;  nie cale
t

('•0 u Mat. IV . i 4 . , 16.
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tam dostępne i nie cale gościnne przyięcie. Same 
■więc tylko europeyskich narodów posiadłości, nie­
które ich porty i przemysłowe zakłady pozostały 
kolebką chrześciiańskicgo poloru, od którego po­
chodzić maią, ieśliby okoliczności posłużyły, u- 
kszlałceńsze ohyczaie moralności i Indzkiey zacno­
ści. Z tv c h  właśnie powodów, przyiemnego zdaię 
się dopełniać obowiązku, podaiąc do tego pisma 
po raz podobno pierwszy z e  strony Alryki wia­
domość, do iego należącą przedmiotu, t. i. o  
zaprowadzeniu pierwiastkowej inslrukcyi na nz  
gu zachodnim N igricy i,  czyli w Sencgambu, a
mianowicie przy uysciu znokomitey ,Z( vl enC* \ f a 
do oceanu atlantyckiego, we francuzk.em z, małą  
warownią mieście S. Ludwika (Jort de ciinl o , 
fo r te  L u ig i) ,  na wyśpię tegoż imienia, pod i 
48' 1 5" długości a 4' 1 0 " szerokości polno
cney (3). Wiadomość la o szkole wzaiemnego ucze­
n ia , w rzeczonem mieyscu za łozoney, przeszła za 
pewne na okrętach francuzkich do 1'aryża i uime- 
sczona w- piśmie periodycznem R evue encyclope­
dic/ue (4 ) ,  ni. września z. r . , z którego tu się ca -
kowicie wypisuie.

„Szkoła wzaiemnego nauczania zaczyna w tym 
kraiu wywierać w p ły w  dobroczynny. INic nia °

(3) Topograficzne tego raia6ta opisanie daie lo h
w  zbiorze cale dokładnym  geograficznyc opi ■
L a n d e r - a n d  V o U erku n d e  S tar  Bod. S .353 . -  St. L u d w g  S tad t  
u  ud kleiue Festung auf  der  gleichn.roigeni Senegal - 1  nsel. —  
Das F o r t ,  das au f  der  Siidse ite  der  luse l l ieg t ,  jst klein lind 
u n rege lm ass ig ; es d ient  dem G e n era ld i rek to r , den ubrigeu  
Beamten und der  Garuison zur W ohnung :  auch sind dar in  die 
Magazine. Die sogenannte S tadt beśteht ans den Hausera der  
E uropae r  urn das F o r t  h e r ,  wozu auch die K i r c h e , das Ho­
sp i ta l  nod  atidre Gebaude gehiiren, und  aus zwei N egerdbrfem  
zu beiden Seiten des F o r t s ,  die zusammen 3 ,ooo. freie INegern 
eiitbaUen, das eiue heisst L a u d a u ,  das andre  das C h ris tm -
n e n q u a r tie r .

(4) Vol. 19., 1823. Sep teu ib re ,  p. 717.
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t i u l ó w  k t ó r z y  2 n ie  ^  .

Ldr aChl;r l0W;cb’ a,Lo si? właSDJ™ “ m
•w' ia/ lV^ *' 3 0 1  i GZ ' n .n e 8 °  r o d z a i u  s p e ł n i a i ą  o b o -  
7 e s w p 1 W 1 u r n i e '3  p o z y s k a ć  so b ie  w z i ę t o s ć  
IJp/ l  P o s t ę p o w a n i a .  N a y b a r d z i e y  zas  t e raz ,

się d a ł o  w i d z i e ć ,  ze z i e m i a  w  S e n e e a m b i i  
m o ż e  so w ic ie  n a g r a d z a ć  t r u d y  r o l n i k ó w ' , t u  s z k o ł a  
"Wydawać będz ie  z a p e w n e  o s w i e c e ń s z y c h  w ł a ś c ic i e l i  
s i e d z i b ,  cz y l i  d o m o s t w ,  a k t ó r z y  o s ł o d z ą  z cz a s e m  
d o l ą  N e g r ó w ,  r ó w n i e  i ak  c z y n n y m  p r z e m y s ł e m  
p r z y c z y n i ą  p o m y ś l n o ś c i  o yc z y z n i e  sw o ie y .  Pos te- ’ 
p y  u c z ą c y c h  się p r z y n o s z ą  z a d o w o l e n i e .  D w a y  
t e ż  m ł o d z i  x i ą ż ę t a , p r z y b y l i  w  t y m  c e l u  z G a l a m  
m i e l i  s o b i e  d o z w o l o n e  uczęszcz an i e  na  t en  k u r s  p o ­
c z ą t k o w y :  i e d e n  z n i c h  z a s ł u ż y ł ,  p r zez  sw o ię  z d o l ­
n o ś ć  i d o b r e  p o s t ę p k i ,  na  m i a n o w a n i e  g o  m o n i to ­
r e m  d r u g i e y  k lassy.  P o k i  n ie  b y ł o  d u c h o w n e g o  
p r z e w o d n i k a ,  k a t e c h i z m  r e g u l a r n i e  się o d p r a w i a ł  
W sz ko le ,  p o  t r z y  r azy  ty t y g o d n i u ;  p o t e m  się dz iec i  
za cz ę ł y  z g r o m a d z a ć  d o  ka p l i cy ,  w  g o d z i n a c h  o z n a ­
c z o n y c h ,  i t a m  s ł u c h a ć  z w y k ł y ,  z p r z y k ł a d n ą  s k r o ­
m n o ś c i ą ,  n a u k  r e l i g i y n y c h  o d  k a p ł a n a .  Ci  zas 

l o r z y  się oka za l i  d o s ta t e c z n i e  p r z y g o t o w a n y m i ’ 
p r z y i ę h  p i e r w s z ą  k o m m u n ią .“ ’

„ L u d  w  S e n e g a l u ,  w  s t a n ie  p i e r w i a s t k o w y m  
cz y l i  n a t u r y  bę d ą cy , -  zd a ie  się m i e ć  d a l e k o  w ię c ey  
z d o l n o ś c i  d o  n a ś l a d o w n i c t w a ,  n iż  d o  w y n a l e z i e ­
n i a :  c h a r a k t e r  m a  p o i ę t n y  i s p o s o b n y  d o  p r z y y m o -  
w a m a  c z y n i o n y c h  n a ń  w r a ż e ń .  P . 'D a s p r e s ,  za -  
ło z y  ciel  i r z ą d c a  w s p o m m o u e y  sz ko ły ,  d o z n a ł  w ie l e  
d o g o d n o ś c i  p r ze z  w y z n a c z e n i e  i e d n e g o  d o s t r z e g a -  

j u r y ) m i ę d z y  d z i e ć m i ,  o r a z  f o r m u l a r z y k ó w  

I f ę p k i «  UkaZU,ąCy c h  d o b i  e a l b o  n a g a n n e  i c h  p o -

L u b o  zas o p i s a n ie  p o s t ę p u  r z e c z o n e y  s z k o ły  i 
w y m k a . ą c e g o  z n . e y  p o ż y t k u  ies t  n a d e r  o g ó l u ó m ;  ‘
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•widzieć z niego atoli można,  że tam zasiane ziarno 
początkowey nauki ,  na chrześciańskich zasadach 
ugruntow aney ,  szczęśliwie się przyję to ,  że nawet 
się zdaie rozwiiać i krzew dobroczynny rozpoście­
rać  na p łodney Senegambi i ziemi ponad brzegami  
rzeki Senegal ,  podobnie iak N i l ,  uzyzniaiącey zna­
czny część Nigrycyi ,  że nakomec len pierwias tko­
w y  zaród zda ie’się zapewniać pomy ślmeyszą zmia­
nę’ tamecznemu l u d o w i ,  aczkolwiek w dzikości i 
dzieciństwie zaniedbanemu,  opatrzonemu lednak 
z przyrodzenia wyższemi poniekąd zdolnościami. 
A lbow iem  stosować do niego należy, eo się w o- 
gólności o Negrach podaie. A gdy wszystko,  co 
się do Afryki  ściąga,  nowością nieiako popłaca,  
tak iż, z wielu względów,  teraz nawet  znayduie 
mieysce rzymskie owo przysłowie : Sem p er ciii- 
q u id  n o v i ex A fr ic a  \ nie zbytnią będzie rzeczą 
po wtórzyć tu krótkie,  iakie \  osgien w sw'oim g e ­
ograficznym s łowniku (5) pomieści ł ,  przymiotów 
rodzimych u tych ludzi opisanie. Maią zas oni 
mieć zmysły obdarzone wyborną  czułością,  cudną  
pamięć lokalną,  siłę i zwrótność zadziwiaiąt ą ; oka- 
zuią przywiązanie i poszanowanie dla rodziców,  
szczególnie dla m a te k -, zwykli nawet  heroiczne da­
wać  ze siebie przykłady przychylności ,  rzetelności 
i żywey przyiażni (6),  równie iak nieprzebłaganey

(5) N o u v e a u  D ic tio n a ire  g eo g ra p h . ou D escrip tion  e tc. (Jt Paris 
1817. 8 . m a i.)  pag , 3 q 7 -— O b. l 'h .  F r ie d ? • E h r m a n  s A jn lc a y 
w  z b io rze  w sp o in n io n y m  , 8 te r  B nd. s, 3 7 . sqq . 4 3 , l 5 4 ,  3^8, 
55] i t .  (1.

(G) E h r m a n n  we w sp. m . p o w iad a : JEr 1s t  (der N eger) vo n  N a tu r  
g u tm u th ig , u n d  w ird  n u r  vo n  se inen  L e id e n sc h a fte n  irre  
g e jiih r t. E r  is t  der treue F re u n d  se in er F r e u n d e , so la n g  
auch  diese ihm  ih re  T reu e  bew eisen . Rów nież M a l t e - B r u n  
(Precis de la G eograpbie un iverse lle  T .  IV  p. 675 ) , przew o­
dząc m iędzy iunem i p rzykład  syuow skiey m iło śc i, w y ra ż a :  
Si Ton voit quelquefois les parens vendee leurs enfans, ge'ue'- 
rai« m ent les liens de la tendresse doinestique sont aussi fo r-  
tem en t se rre s , q u 'ils  peuveut I’cUe ou la polygam ie est p e r-
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nienawiści i nayokrulnieyszey zemsty:  n iewymownie  
lubią taniec i muzykę,  ugauiaią się za tabaką, 
WÓdką i t, p. r. Zręcznie wyrabiają n iektóre  na­
rzędzia i naczynia. Nieustraszeni częstokroć na 
smie rc :  wierzą w istuość bós twa,  oraz złego d u ­
cha ,  czyli geniusza i żywot  przyszły. A w usta­
wicznych są między sobą walkach.  Z  resztą ludu 
tego,  w islarnizmie pomieszanym z rozmaiterni zwy- 
czaiami idolat rycznemi  żyiącego, a po w iększey czę- 
Ści samemu tylko idola tryczuemu fe tiszyzm ow i {od 
por tugalskiego podobno wyrazu fetisao) oddanego,  
cha rak ter  tak by wa pospolicie łat wy m , iż łag oduym  
sposobem do wszystkiego wyśmienicie dałby się 
nakłonić.  Pozostawało  więc i pozostaie do życze­
nia,  aby, europeyskicb n a r o d ó w , iakoto: Por tug al ­
czyków,  Hiszpanów , Francuzów,  Anglików',  D u ń ­
czyków i H o Ile n d r ó w , rzymsko-katolickie i pro te­
s tanckie ,  na zachodnich mianowicie,  oprócz wysp,  
śrzedniey Afryki  brzegach,  od dawmego i.uż czasu 
kwitnące osady 7 ),  w przemysłowych swoich oh- 
filey korzyści Czynnościach,  udzielały ze swoiey 
też strony,  ile możn ości ,  szla< hetnieyszego ludzko- 
ści ukształcenia i czystego chrześciiańskiey religii 
Świat ła,  podobnie  iak wymieniony tu W'yżey, acz 
pierwias tkowy zakład francuzkich osad,  z g łó w n e­
go ich mieysca z wyspy S. L u d w ik a  nauko w ą i 
d u c h o w n ą  dobroczynność  rozsyłający.

Nie na poślednią również  wzmiankę i z tegoż 
samego prawie w zg lę d u ,  zasługuie wpływ' osad 
europeyskich na zachodnich s t ronach Senegambi i,  
w  wyzszey Gwine i ,  naybardziey zaś na pobrzeżu 
Sierra-Leona , , maiące'm to nazwanie sobie nadane

in ise . ,, I  r a p p e z - m o i , in a is  ne  elites pas c|e m a i tle  m a m h r e l1'  
e s t 1111 p ro p o s  lia b itu e l p a rm i les  /u łg re s .

(7) E h r m a n n  m . w . s t r .  4 i ,  4 t j , 72 i /d a le y . M a l ł e - B r u n  m .  w .
i t r .  6 1 1 . UJ>t.
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od portugalskiego wędro w nika  P edro  de C in tra , 
który  W w i e k u  X V .  (r. t 4 6 i —  i 4 6 i )  pierwszy miał  
tam zabrnąć i od  iakiegos trafem usłyszanego dźwię­
k u ,  do lwiego ryku podo bn ego,  ląd świeżo przez 
się odkryty  tak nazwać. Wszakże w bliskości uy- 
scia pyszney tegoż imienia rzeki,  zagnieździła się, 
podo bn o w  r. 1 7 8 7  angielska osada F re e to w n  
( f r i taun) , iedynie w ft lanl ropicznych widokach,  
W celu wprowadzenia  m ię d z y  mieyscowych mie­
szkańców,  negrów' ,  ludzkiego okrzesania od Ang l i ­
ków osnowana.  Była ona wprawdzie  i od samych- 
że N egró w  niegdyś' nienawistnie t rapioną 1 W r. 
i y q 4  prawie  ca łkiem od ł r a n c u z o w  mepizyiazme 
przygnębioną i sp londro w aną ;  znowu się lednak 
podz w lgnęła i dop ełn iać  me pi zestaie godziwego
zamiaru  (8 ).

W  obec znacznieysze niż się daią pokazowac 
siady dobroczynnego wpł yw u  w niektórych tych 
mieysc okolicach,  kiedy się lud począł iuz dopiero  
krzątać ,  iak o le'm i publ iczne pisma donoszą,^ z ra- 
z'nieyszą czynnością około  ro lni c twa ,  ludziez wy- 
d o b y tk ó w  z oweyto ziemi , wiele wydaiącey skar­
bów',  a które d ługo  były przedmiotem b e z p o ś r e ­
dniego prawie ty lko dla obcych narodo w hand lu  
i przemysłu.  W p r o w a d z o n a  także dopiero  i wa­
key na ,  czyli szczepienie ospy krowiey,  w  Sierra-

(8 ) Apr&s la cote portugaise (pisze W te y  mierze M alte^B run, m . 
w. str . 621) se trouve l ’tltablissemeut anglais de oierra- Eeo~ 
n c , ło r ine eu 1787, dans la geuereuse in tention de travail le r  
a la civilisation des Africains. La gloire  <l’avoir fo rm ę le 
premier plan d ’un etablissement de ce t le  espe'ce est  re'clame'e 
par  M. D upon t  de Nemours. Une escadre lrancaise se trouva 
a l’emboucliure de la l iviere S ierra-Leone au  mois d ’octobre 
37q4, e t ,  ne connaissant pas le b u t  respectable  de ce tte c o ­
lo n ie ,  n ’y  v il  q u ’un  etablissement anglais, et le detruisit .  U 
s ’est releve', mais ii a ’a pas encore ( i 8 i 3) pris de grauds a c -  
croissemens. — Porów n. E hrm ann  m .  w, str . 7 3 . ,  i o 7. , *35. 
ust. —
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Leone  zacznie zbawiennym sposobem ochraniać 
p lemiona pierwias tkowego ludu  od straszliwego 
zniszczenia,  iakie właśnie wszędy zw yk ło  ze zgu­
bn ą  gwał townością  grasować w pier  wszem się zia- 
Wieniu owey zarazy,  nigdy prawie  uieoddzielney,  
W nowszych czasach , i iakby dziedziczney pr zy ro­
dzeniu ludzkiemu. N aw et  się tez miały  przed­
sięwziąć dzielne ś rzodki  w rzeczoney osadzie,  a b y  

używanie wakcyny aż w ewnąt rz  Afryk i ,  ile m o ­
żności s tanie,  rozszerzyć i upowszechnić (9).

Wszelkie  wprawdzie  tego rodzaiu zabiegi L u- 
s i łowania ,  od  rozmai tych okoliczności zależące a 
rozliczuemi  przeszkodami ,  czasow'emi i mieyscowe- 
mi  t rudnościami  ws t rz ymyw an e,  opieszale pos tę­
pow ać muszą i były dotąd nader  pow olnem i  
i z wielu przyczyn opoz'nionemi; ale tegoczesne 
ich  skierowanie ,  ile z wielu miar wnioskować m o ­
żn a ,  tern pochlebnieysze dla ukształconey i chrze- 
sciańskiey ludzkości zdaie się zapewniać nadzieie, 
że pierwsze promienie obiawóeuia Boskiego żywiey 
i iakby iskrą niebieską zw y k ły  g ru b ą  rozwiązywać 
ślepotę,  a poznanie zacności cz łowieka orzeźwia i 
pobudza siły duszy i ciała.

A lexander  B o h a t k i e i r i c z .

(9) Revue encyclopediijue. X . 2 0 . ,  1823 o c io b re , pag . 216.
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W I E R S Z
d o  A l b i n k i  g r a i ą c e y  r o l ę  a n i o ł a  w  s z t u c e :  

A g a r  na pu styn i.

i .

W i d z i a ł e m  ciebie Albinho  śliczna,
W całym widziałem cię blasku; 

Radość mię brała, gdy dłoń publiczna, 
W hoynym ci grzmiała oklasku.

2.

Taką się zdałaś, iaką iutrzenka
Z morskiey wstaiąca topieli; 

Śnieżna ci do stóp spływa sukienka, 
W iaką się stroią Anieli.

\

3.
Przepaska z kraśney tęczy światełka;

W łoski co z wiatrem igrały, 
Gałązka w dłoni, złote skrzydełka Ł 

W  nową cię piękność ubrały.

A niołku! ieszcze stoisz w niem o k u !
Jak biedney s/garze gwoli,

W modrym na ziemię zbiegłaś obłoku, 
Wezwana skargą niedoli.

Bo ten co losów łagodzić groźby 
Jednćm skinieniem podoła; 

Przyiął iey modły wysłuchał proźby, 
Stroskaney zesłał Anioła.



6 .
Strwożona A g a r  błędne śle o k o ,

Pot zimny w ybił na lica;
Chce coś pow iedzieć— westchnie głęboko 

I łzami spłynie źrzenica.

7 *

“—„ N ie  płacz A g a ro !  iest litość w  niebie 
„ B óg dobry zw róci ci syna-

„ Z  Jego to  w o li  dążę  do ciebie ,
„ P a t r z ! — „ Z d ro w o  wstaie dziecina!

8 .

Widzi to A g a r ,  i gdy na dwoie 
Wszechmocne waży w yrok i ,

Skinie gałązką i srebrne zdroie 
Z  twardey t rysnę ły  opoki.

Widokiem syna matka cieszona,
Sie niebu dzięki w pokorze ;

I dziecię swoie ciśnie do łona ,
I cudu poiąć nie może.

10.

W tem  rozwinąwszy skrzydełek żagle, 
W pół skry ty  we mgle obłoka,

Znow u gałązką skinie i nagle
Wzleciał i  zniknął zprzed oka.

1 1 .

Obyś A lb in h o  w  twóin życiu ca łćm , 
Jak on posłaniec niebieski,

Litość szanując stałym zapałem, 
O tarła  cierpiących łezki.
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T a k  ro sn ąc  z czasem w  c n o ty  b o g a ta ,  
S ło d k ic h  skosztu jesz  rado śc i ;

I w k ró tc e  będziesz podz iw em  św ia ta
Ja k  b ied n y ch  celem w dzięczności .

'./t l i l  i  Cli i  J\ O / l  S  s /  ,

Ł Z A  Ż A L U .

G d z i e  o s t rą  ga łąź  w znoszą  sm utne  iodły,
Gdzie w ieczna c icho ść ,  g robow e milczenie ,

B łą k a ł  się z b ó y c a ,  s t rapienia  go b o d ły ,
S z ty l e t  z g ry z o ty  m o rd o w a ł  sumnienie.

Z lę k n io n em  okiem  zm ierza  ska ł u rw is k a ,
S p rag n io n y  piie w ia t ru  tchn ien ie  c h ło d n e ,

S p ó y r z y — tu z  p r z y  n im  k rw i  s t ru m ień  w y try s k a ,  
T u z  p rz y  nim sz a rp ią  t r u p a  k ru k i  głodne.

P ły n ie  c ień  b lad y  na krwawym o b ło ku
W zrok iem  przebiia  t rw o żn e g o  m o rd e rc ę ,

S trasz l iw e  w idm a nalegaią oku
1 pam ięć  z b ro d n i  roz d z ie ra  m u  serce.

„ P o w r ó ć c ie  do mnie dni czy s tey  m ło d o śc i ,
Co w dzięk iem  mego b y ły śc ie  ży w o ta !

B oże!  ź ley  n a  mnie balsam Iw'ey l i tości!
T r a w i  mię sk ry c ie  boleśna zgryzota .

Ż e lazną  rę k ą  t łoczą  mię cierp ien ia  
D usza  co chw ilę  t r u c iz n ę  p o ły k a ;

Bo ż e ! lub rozwiń tęczę przebaczenia,
Albo wnet ugodź piorunem w grzesznika . u _
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I w estchnął c iężk o — spadła żalu łezka 
Z  stęsknionych oczu na lica bladaw e,

Tak iako rosa upada niebieska
Na skwarem słońca spalony m uraw ę.

I w net zabłysło prom ieniem  nadziei 
Bóztwo żałości łzam i przebłagane,

I dzień roziaśniał śrzód posępney kniei
N ikną przed zbóycą widma krw ią zbryzgane.

Z lał się nań balsam anielskiey pociechy,
Pam ięć o zbrodniach w m yśli się zaciera , 

Szczera łza żalu gładzi ciężkie grzechy,
Łza zalu w rota do niebios otw iera.

L eon R o g a l s k i .

Z d a n i e  s p r a w y  s ł u c k i e g o  o p i e k u ń c z e g o  u b o g i c h

K O M IT E T U .
\

O czynnościach iego iv  roku *822.

[Ob. D zie ie  D óbr. na rok 1 8 2 3. T. III. sir. <4 <).)

ARTYKUŁY PRZYDATKOWE
DO U S T A W Y  S Ł U C K IE G O  O PIEK U Ń C ZE G O  UBOGICH 

K O M IT E T U .
\

R O Z D Z I A Ł  V I I .

Z grom adzenie D a m  dobroczynnych.

§  o4 .  Przy K o m i t e c i e  us tanawia się z g r o m a ­
d zen ie  d a m  d o b r o c z y n n y c h ,  k t ó r y c h  l iczbę w e d l e  
potr ze by  zakreśla K o m i t e t ,  co trzy lata.
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§  35.  D a m a  d o b r o c z y n n a  poświęca się na  
k w e s t ę ,  toiest  prosić  osobiście i a ł m u ż n y  d ia  
■wsparcia c ie rpiącey ludzkości .

§  36.  O n a  się uw'flla od  K o m i t e t u  i od wszyst­
k i c h  obywate l i  W powiec ie  za dob ro dz ie yk ę  i 
o p i e k u n k ę  u b o g i c h ;  przeto l e y  p rawie  he ro ic z n a  
p o s ł u g a  liczyć się p o w i n n a  za w s p a n i a ł o ś ć ,  d o ­
s t o j n ą  wiekuistey pa m ią tk i ,  a imię g o d n e  zyć na- 
zawsze w kron ic e  do b roczynn ośc i .  _ .

& 5 7 . W y b ó r  d a m y  do broc zynncy  czyni się 
■w K o m i t e c i e ,  po rozpa t rzen iu  przedws tępni e  l e y  
zgłoszenia  się do  n ie go ,  przez k tó re  ona  poświęca  
srę na tak p r z y k r ą ,  ale w ysok iey  czci g o d n ą  p ra ­
c ę ,  i z u w a g  na  g o r l i w o ś ć  p o m n o ż e n ia  d o c h o d o w  
u b o g i m ,  oraz  ze w zg lęd u  na iey sz lache tne  uczu ­
cia ku  cn oc ie ,  mi łos ie rdz iu  i mora lnośc i .

§  58 .  W  każ dy m  kluczu  czyli zakresie p o ­
w ia tu  s ł u c k i c g o , wybiera  się po  dwi e  lu b  trzy da­
my,  s tosownie  do  óbszernośc i  i e g o ,  k t ó r y m  daią 
o d  K o m i t e t u  s ięg i  sz n u ro w e  dla  zapisania przez 
u i e , lub  s a m y c h  d o b r o c z y ń c ó w  każdey i a łm uż ny .

§. 3g.  O t r z y m a w sz y  d am a  w e z w a n i e ,  1 ob j a ­
wie n ie  o s w y m  w y b o r z e ,  znosi się ze sw ą to w a ­
rzyszką ,  rnaiącą po dobni eż  z a p r o s z e n ie ,  i z m ą  
rozdz ie la d o m y  swoie go  k lucza .

§  4o .  Przeznaczone  d o  kwes ty  d o m y  są oby­
wate l sk ie  w p o w ie c ie ,  w  mieście k u p c ó w  i mie­
szczan ,  a we  wrsiach szlachty czynsz.owey i w o l n y c h  
l u d z i ,  d o m y  ro l n i k ó w  p o d d a n y c h  o d  mey w y ł ą -  
c ia ią  się. K a ż d a  o s o b a , j ak i egoko lwi ek  s ta­
n u  , m o l e  by d ż  zaproszona do  dania i zapisania 
swey ia łm uż ny .  O  liczbie t y c h  d o m ó w  sąd niż­
szy daie wi ad omo ść .

§  4 i .  R a z  w r o k ,  toiest  od pó ł  pos tu do 
Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k ,  lub  od dni  zadusznyc h  d o  
a d w e n t u ,  iest czas p r zeznaczony  dla kwesty.  D a m a

D zie ie  D ubr. T . I V .  jV. 5. rok  < 8^4 . 0 0
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d o b r o c z y n n a  z iedną  lu b  d w i e m a  p a n i e n k a m i ,  przez 
się w y b r a n e r u i ,  podobne 'mze  czuc iem mi łos ie rdz ia  
o z y w i o n e m i , objedzie wszystkie d o m y  sw eg o  za­
k r e s u , i będzie się s ta r a ła  w y ie d n a ć  j a ł m u ż n ę  dla  
u b o g i c h ,  w  imie n iebiesk iego  nauczyciela mi łośc i ,  
i u l i towa nia  się nad  nieszczęsl iwemi .

§ 4a.  N ie ty ik o  p r z y y m u ią  się p i e n i ą d z e ,  ró -  
zne  p r o d u k t a  uż y w a n e  na ż y w n o ś ć ,  i a k o to :  ch leb,  
z b o ż e ,  o g r o d n i n a ,  b y d ł o ,  mięso ,  só l ,  zakrasa  etc. 
i po t r zebne  rzeczy,  i ako t o :  d r w a ,  s i a n o ,  m a t e r y a ł  
na b u d o w ę :  b e lk i ,  d e sk i ,  b r u s y ,  gont y ,  że lazo ,  ce­
g ł a ,  etc. lecz s łużące  r ó w n ie  na odzież u b o g i m ,  
ia k o to :  s u k n o ,  p ł ó t n o ,  owczyny. ,  kożuchy ,  skóry,  
s tare lub  n a d n o s z o n e  s u k n ie ,  b ie l izna ,  l e n ,  weł t ia  
etc. i ako też i n iem og ące  się od  nich u ż y ć ,  na- 
p r z y k ł a d . m o d n e  dam sk ie  s t r o t e ,  suknie  koszto­
w n e ,  odziez m ę z k a , s z k ł o ,  p o r c e l l a n a ,  b r o u z , fa- 
i a n s ,  m a t e r y e ,  c ienka  b ie l iz na ,  ko ru n y ,  k leyńoty ,  
n i e b i e ,  f i ra n k i ,  zas łony  etc. Ź  os ta tn ich  u tw o r z y  
się z czasem s k le p ,  w  k t ó r y m  się będą  pr zedaw ać  
o n e  przez led ne go  z u b o g i c h ,  na po ży tek  ich p r z e ­
znaczony  przez  komi te t .

§  43 .  W  p rz y p a d k u  c h o r o b y  lub  zaięcia się, 
dan ia  d o b ro c z y n n a  ina p r a w o  zapros ić  d r u g ą ,  po-  
d o b n y c h ż e  p r z y m i o t ó w  d a m ę ,  w  zastępstwie teg o  
o b o w i ą z k u , ,  wręcza iąc  iey na ten  raz xięgę i t ey 
us tawy  kopi ią od  ko m i t e tu .

§  44.  Naymnieysza  o f i a r a , iak iest dos ta teczną  
ceną  miłos ie rdz ia  i dowuidem mi łośc i  b liźn iego,  
t ak  nie p o w in n a  się w z g a r d z n ć ,  owszem wszelka  
la łm u ż n a  p rzyym uie  się od damy,  iako dz ie ło B o g u  
po do b a ją c e  się.

, ® ° h r o w o l n y  i a łm u ż n ik  nie pow in ien
d oś wiad czyć  p r z y m ó w e k  , lub  przykrości .  Ł a g o ­
dn o ść  i cnoty d a m y  kw es tu iącey  większą zyszczą 
h o y n o s c ,  niż s ł o w a  p ro śb y ,  u k a ż d e g o ,  k to  tyl-
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k o  z d o l n y  iest  p o z n a ć  ce l  z b a w i e n n y  i ey p o ś w i ę ­
cenia  się.

§  46.  P o  o b j e c h a n i u  w s z y s t k i c h  d o m ó w ,  d a ­
m a  d o b r o c z y n n a  p r ze sy ła  c a ł ą  o f i a r ę ,  z e b r a n ą  o d  
l u d z i  m i ł o s i e r n y c h  d o  k o m i t e t u , i o i r z y m u i e  k w i t  
o d  kassye ra .  P r z y t e m  d o ł ą c z a  k o p i i ą  o d  s i ebie  
p o d p i s a n ą  z x ię g i '  s z n u r o w e y ,  d la  w i a d o m o ś c i  o 
w s z y s t k i c h  d o b r o c z y ń c a c h  i i lo ści  i a ł m u ź n y ,  i kaz -  
zd e v  o f i a ry  p ie n ię ż n ey  i i n n e g o  ro d za iu .

§  4 7 . Je ś l i  k t o  zap i sa ws zy  w  xięgę d a r  s w o y ,  
n a t y c h m i a s t  o d d a d z ,  a l b o _  z a b r a ć  d a m a  m e  b ęd z ie  
m o g ł a ,  t e d y  u p o m n i e ć  się l u b  p o n  m a  pos  uc, 
n i e  o d k ł a d a t ą c  d o  czasu  na s lę p n e y  kw es t y .

§  4 8 .  L e c z  g d y b y  i p o ź n i e y  u iszczenie  się 
n ie  n a s t ą p i ł o ,  t e dy  po  u k o ń c z e n i u  n a s lę p n e y  w e  
s ty ,  w s z e lk ie  r e m a n e n t a  p o p r z e d n i e y  sp i s an e  p ize  
s t a w i ą  się k o m i t e t o w i ;  d a m a  zaś u p o m i n a ć  się o t o  
i a ł m u ż n i k a  nie? m a ,  c h y b a b y  s a m ,  w s p o m n i a w s z y  
o  te rn  , c h c i a ł  s w e y  o f i a ry  d o p e ł n i ć .

§  4g .  D a m y  d o b r o c z y n n e  m a i ą  n a y d o w a ć  się 
n a  o g ó l n e m  p o s i e d z e n i u  w s z y s tk ic h  c z ł o n k ó w  i na  
n ie 'm g ł o s  r ó w n y  p o s i a d a i ą  z d r u g i e m i , m o g ą c  
d a w a ć  sw o ie  u w a g i ,  p r z e d s t a w i e n i a  i r a d y .

§  5o .  P ° w y p ł y n i e n i u  t r z e c h  l a t ,  ieś l i  d a m a  
n i e  z e ch c e  zos tać  w  t y m  z b a w i e n n y m  o b o w ó ą z k u ,  
k o m i t e t  w y b i e r z e  i n n ą ;  w s z e l a k o  zos tai e  p r z y  n ie y  
p r z y w i l e y  zasiadan ia  n a  o g o ln e 'm  p o s i e d z e n i u ,  iesl i  
k o m i t e t  to  p r a w o  p r zy  u w o l n i e n i u  i ey o d  t ey p o ­
s ł u g i  nadadz '  za r zecz s łu s z n ą  osądzi .

§  5 i .  P r z e t o ,  ieśl i  n ie  będz ie  ż ą d a ł a  p o  t r z e c h  
l e c i e c h ,  a n a w e t  i w p r z ó d ,  bydz'  w  t ey p o s ł u d z e  
c h w a l e b n e y ,  t e d y  n a l eż y  o d n i e ś ć  się n a  p i ś m ie  d o  
k o m i t e t u ,  z o d e s ł a n i e m  x ię g i  s z u u r o w e y  i d o k u ­
m e n t ó w ,  i ° d  n i e g o  o t r z y m a ć  u w o l n i e n i e ,  k t ó r e ­
g o  n i g d y  o d r ń ó w i ć  iey n ie  p o w i n i e n .

§  5 ‘2. N a k o n i e c ,  p o n i e w a ż  d a m a  d o b r o c z y n -
3 o *
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na poczyluie się bydz' matką ubogich , tedy to świę­
te miie godzi się iey ozdobić czynami odpOWiada- 
iąceini teinu dostoynemu pow ołaniu , i miłość swą 
ku cierpiącey ludzkości okazać w  stopniu dosko- 
nałey dobroczynności. B óg naywyższy, nagradza­
jący dzieła miłosierdzia, zleie na iey dostoyną oso­
bę , dom i zacną rodzinę, swe błogosławieństwo,  
które modlitwy ubogich przychylą dla swey do- 
hrodzieyki.

D A M Y  D O B R O C Z Y N N E .

I. TV mieście Słucku.
x. Marszałkowa II. Pocieiowa Niepokoyczycka.
2. Półkow'nikow'a Głasanappowa.
3 . Horodniczyna Bar. Stalowa.

D. TV kluczu kleckim.
4 . Nięzna Ordyn. Radziwiłłowa.
5 . Chorążyna Woyniłłowuczowa.
6. Sędzina Pułianowska.

III. TV kluc zu lachowickim.
7. Pułkownikowa Hr. Czapska.
8. Porucznikowi Uzłowska.

IY.  I V  kluczu cimkowickirn.
9. Marszałkowa W oyniłłow iczow a.
10. Podkomorzyna Niezabytowska.

Y. TV kluczu nieswizkirn.
11. Porucznikowa Chruszczęwska.
12. Sędzina Peirozohnowa.

YI. I V  kluczu kopylskim .
13. Kapitanowa Reylenowa.
14. Sędzina Oraszewska.
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VII. TV  kluczu  żukow skim .
15 . Podkomorzy na Czarnocka.
16. Pisarzowa Odyńcowa.

VIII.  W  kluczu rom anow skim .
17. Prezydentowa Rossudowska.
18. Sędzina Jabłońska.

IX. I V  kluczu  kobierzyckim .

19. Podkomorzy na Jabłońska.
20. Porucznikowa Zaleska.

X.  TV  kluczu  tenczyckim .

21. Chorążyna Uzłowska.
22. Sprawnikowa Bułharynowa.

XI. TV kluczu pohoski/n .
2 3 . Deputatowa Mierzeiewska,

XII .  TV urzeckiey para fii.
24 Szambelanowa Zamayska.

K om m unikacyci K o m ite tu  do S łuck iey  Z iem sk iey  
i m ieysk iey  P o licy  i.

Nie ma wątpliwości , iż chcąc 
doprowadzić do stopnia doskona- l u b n e g o  T o w a r z y -  

łosci cel tego komitetu naywyżey stwa S ł u c h  o p i e -
J  J  k u n c z y  u b o g i c h ,  t o -

utwierdzonego (ktorego ustawa 1 m,tet. 
obrząd odkrycia dołącza się), pier­
wszym iego powinno bydz kro-

J  °  - i o  C z e r w c a  / .  1 0 2 2  r.
kiera,  stosownie no § 10 rzeczo- słuch.
ney ustawy mieć dokładną wiadomość ubogich, i 
przystąpić do ścisłego ich obey rżenia, i rozró­
żniania żebrzących prawych od zmyślonych ubo­
gich:  równie bowieru wspierać fałszywie biednych 
icst rzeczą szkodliwą, iak rzetelnych bez pomocy
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zostawić;  ztąd ręczna lałmużna szczególnych dobro ­
czy ń có w ,  toie może przynieść tych do bry ch  skut­
k ó w ,  iakie towarzystwa,  do rozdziału ich usta­
nowione,  porządnie ie urządzaiąc w stanie są sprawóć. 
Z  tych uwag: gdy iesczez'rzódła funduszów i zasiłków 
tego komite tu są nadto  szczupłe,  niestałe i niepe­
w n e ,  bo się nie skupi ły  zewsząd miłos ierne ofiary, 
aby ogółowe istotnych nawet  ubo g ich ,  przez ko ­
mitet  uzna nych ,  można było  natychmiast  opat rzyć 
p ew ną  sustentacyą: gdyż domu dla ich pomieszcze­
nia i wiciu rzeczy braknie ;  ztąd koniecznie wypa ­
d a ,  aby ubodzy prawdziwi  zostali ieszcze do pe- 
W'nego czasu na publ iczney dobroczynnych osób 
i a łmuzn ie :  lecz ,  aby przeciąć razem nat łok ub ó­
s twa zmyślonego,  i uwolnić mi łosierną publiczność 
od nat ręc twa,  komite t  pos tanowił  odnieść się do 
ziemskiej  i mieyskiey policy i , aby te raczyły obia- 
wić  ca łem u obywate ls twu w  powiecie i w mieście, 
a k luczwoytom wykonać następne urządzenie ,  czyli 
organizacyą o ubogich,  im o  Wszystkich ubogich 
(nienależących do poddaństwa lub uiewolnych ska- 
skÓwych) chcących żebrzeć od dnia i 5  lipca wy­
słać do S łu c k a ,  dla stawienia się na posiedzenie 
komite tu  i i i 5  dnia miesiąca każdego odbyw'ane, 
dla położenia o nich z d a n ia : izali godzien iest iał- 
nni żny  ludzi dob ro czynnych ,  lub  iey nie wart.  
2do Jeśli  się uzna za prawdziwego ubogiego,  dana 
m u  będzie tabliczka z pieczęcią komite tu  i wy ra­
żeniem iego imienia i n u m e r u ,  która się zwać ma 
zncirnie ialmużnicze. Jeśli  zaś przeciwnie okaże 
się zmyślonym odprawi  się bez tego,  i zapisze się 
W reiestr fałszywych ubo gich ,  k tóry pote'm do są­
du zostanie odes ł anym,  dla wiadomości  o tych pró­
żniakach.  3/io l ak o w y  examen ubogich xv ca łym 
powiecie t rwać ina do i stycznia nas tępnego roku, 
po którym terrniuie nie maiący takowego zuamic-
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n i a , Jakiegokolwiek s tanu cz łowiek,  odważa­
jący się żebrzeć ia łmuzny, nie tylko nie powinien 
bydz' nią opat rzonym od dobroczynnych  lodzi (kto- 
rzy owszem odmawiać  iey maią,  g d y żc h le b  należny 
pra wd ziwy m ubog im laki od b ie ra ;  lecz nadto  od 
kluczwoytów i dziesiętników powinien bydz' wzię­
tym  i dos tawionym do sądu dla ukarania iako w ł ó ­
częga. 4 to  Ubogi  obcy, nieuależący do mieszkańców 
pow iat u  s łuckiego,  nie dostanie zn a m ie n ia , a z a ­
tem uważa się za niegodnego tu ia łmuzny.  komitet  
bowiem  podobny może się ustanowić w każdym 
powiec ie ,  iaki teraz odkryty  icst w SłucKU, za po­
twierdzeniem N a y i a s n i e y s z e g o  C e s a r z a . 5to o- 
dobnież poddany jakiegokolwiek dziedzica, nie po­
winien się stawić do kom i te tu ,  ma bowiem^piawo 
kra iowe za sobą,  aby go własne g ro mady żywiły, 
chybaby dziedzic iego pros ił  o t o ,  maiąc w’ięcey 
osób niezdatnych do pracy i kalek z dopuszczenia 
Bożego,  niżcliby włość iego była w' stanie ich wy­
żywić i wspierać. 6/o Po śmierci ubogiego znanue  
składa się w komitecie przez kluczwoytów' ,  i po 
zapisaniu w  dzienniku u m ar ł e g o ,  niszczy się. 
'jmo  Reiestr  opat rzonych zn am ien iem  ubogich bę­
dzie zaw'sze wystawiony w izbie posiedzeń. 8vo  
Gdy wzras tać będą (czego się komite t  z opat rzno­
ści Boskicy i ze względów dobroczynnych obywa-  
le lów spodziewa) dochody iego,  wówczas do po­
mieszczenia na zupełne opat rzenie w d om u komi­
te tow ym  kol c y n o , wedle  n u m e r u ,  będą wołani  u- 
bodzy maiący z n a m ię ,  i to będzie nayważnieyszą 
przyczyną do profilowania z dobroczynności  fun­
datorów lego zakładu,  czyli dobroczynnych iego 
członków'.

Przez to urządzenie należy mieć nadzieię,  iż 
obywate ls two i publ iczność mi łos ierdna uwolnio ­
ne znacznie zostaną od nacisku żebrzących,  a ka-
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zdy zapewniony zewnętrzne'm ubogiego z n a m ie ­
n ie m ,  przekona s ię,  iż nie da iałmuźny,  tylko 
iey g o d n y m :  iż ich poświęcone ofiary i ko m i te ­
towi  do urządzenia poruczone,  sprawuią ulgę cier- 
piącey ludzkości ,  umnieyszaiąc nędzę,  która się 
z czasem zupełnie opat rzy,  iesli ta us tawa przez 
sk łonne ,  i iednymźe duch em  gorliw'osci o dobro 
powszechne ubogich tchnące rozkazy policyi we­
źmie swe skutk i ,  k tórych uiszczenia komitet  ocze- 
k u i e , z prośbą o donies ienie,  co się w tey rzeczy 
od niey postanowi  i iak się od podwłas tnych d o ­
pełn i  ninieysza rekwizycya.  P o d p isa n e . Za  p re ­
zydenta członek opiekun. P ra ła t  Hr .  sŹ an ty r .  Se­
kre tarz  członek Opiekun Tyt .  Sow.  Bukinicz.

M o w a  W JX.  J o a n n i k i e g o  , k e k t o r a  s e m i n a r i u m .

Z  r  o s s y y  s k  i  e g  o.

Nie ma potrzeby wspominać o tych pobudkach,  
k to remi  się zapalała chęć załozycielów m v  utrzyma- 
m u  tego oddziału Cziekolubnego tow'arzystw'a * n i e  
m a potrzeby przedstawiać przed oczy wasze spo­
sobów ,  przez iakie zawiązało się,  wzmocn i ło  się, 
w z r o s ł o ,  i od  czasu do czasu wznosi się to zgro! 
madzenie cz łonkó w tego dostoynego z a k ł a d u : nie 
ma potrzeby mówić  o tym ce lu ,  dla k tórego 
V  d n m  dzisieyszym na to święte mieysce zebrali  
się dobroczyńcy ludzkości.  P o b u d k i ,  początek i 
osno wa,  czynność i przedmioty  są wszystkim z was 
każdem u wiadome.
, . rzeczywisci wykonvwacze miłości,  rzeczywi­
ści naśladowcy s łów Jezusa Chrystusa,  apostołowie,  
przykłady prawdziwey wiary i miłos ierdzia ,  nie
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szukali togo,  co śluzy iedynie do zadosyćuczy- 
n i e n i a  własnym potrzebom,  ale ze szczególną gor l iwo­
ścią i przychylnością wynaydowali  i ukształcali 
szczególne i powszechne dobro bliźnich swoich,  
tak i W te'm towarzystwie dobroczynności  też same 
p o b u d k i , toż mi łosierdzie,  taż chrześciiańska m i ­
łość,  rządzi duchem le składaiących.

Nie daw no osnowany ten mi łosierny związek, 
rok ieden ledwie się skończył i drugi  się począł ,  
a tyle iuż nieszczęśliwych łzy gorzkie o ta r ł o ,  w ie l i  
n iepomyślnym losie tyle ubogich i niedołężnych 
znalazło opat rzenie,  pomoc i pociechę,  za iego po- 
ś rzednictwem miarę i cenę tey litości naylepiey 
czuią ci ,  k tórych oblicze osuszone i rany uleczo­
ne iegoż staraniem.

Lecz mi łosierna chrześciiańska dusza niech me 
myśli z wysokie'm wyobrażeniem swey dobroczyn­
n o ś c i , nad cierpiącym bliźnim okazaney. Jeden  
duch ukrzyżowanego wlewa w serce miłość i li­
tość ku nieszczęśliwym: ieden duch Boży rządzi, 
podnieca i prowadzi  do wykonania  tey niezmier- 
ney i boskiey prawdy.  Cokolwiek ieclnemu z tych  
braci m oich n a y m n ie js zy c h  uczynicie, m nie  uczy­
nicie  (Math.  25 v. 4o). Dzie ło  miłosierdzia nie 
iest prosto dzieło ludzk ie j  lecz dzieło niebieskie, 
nieocenione i zbawienne.

Chleba twego dasz g ł o d n e m u ,  i odzienie twe 
n a g i m ;  z tego co ci będzie,  czyń miłosierdzie 
(Tob.  4. v. 1 6 ). Dostatek dóbr  zsyła się z ńieba 
na ziemię przeto ty lko ,  aby pozbawieni doczesney 
pomyślności ,  naydowal i dla siebie opiekę i pocie­
szenie pod dachem bogacza. Przyjacielskie biesia­
dy ziemskiego pana z równemi sobie,  obfitość  
uko n te n to w an ie , udzielone po tomstw u i dom ow ni ­
kom  i e g o , leszcze nie stanowią pełney uroczystości 
dla duszy cnol liwey i szukaiącey wdzięczności.
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Jeali spraw uiesz b a n k ie t, w o ła y  ubogich , niedo­
łężn ych  , c h ro m ych , (ślepych, mówi  miłosierdzie 
przedwieczne (Buc. i 4 v .  i3 ) .  W ys oko ść  i dosko­
nałość  miłości ku ludzkości wymierza się wed łu g  
miary  czułości ,  i mi łosierdzia ku niemaiącym ani 
pokrycia ,  ani wyżywienia.  Tobie  zo sta w io n y  iest 
u b o g i, niem ocnem u ty  będziesz pom ocnikiem  
(Psał. g. v. 3 4ł). Nie oszczędzay ani p o k a r m u , ani 
n ap o iu ,  ani o b u w ia ,  ani odzienia,  dla opatrzenia 
ubog iego ;  lecz ieśli g łodn y nakarm go ,  ieśli ła ­
knie napóy g o ,  ieśli nagi odziey, a ieśli on nie ma 
czem oddadz , odda ci się w dzień zmar twychws ta­
nia sp rawiedl iwych (Luc. 1 4  v. i4). Izaliż obo- 
ięlnie patrzeć na swóy i bliz'ni cierpiących na tym 
świecie ? nie skłaniać ucha na ięki wzywaiącego i 
żebrzącego wsparc ia ,  odmawiać  próśb uciekaiącego 
się o h tos ć ,  nie toż samo znaczy, co samemu sobie 
odmawiać  dobr  swoich powm nego  uzyw'ania.

W e d le  przyrodzonego powodzenia mamy spól- 
nego Oyca , Boga : iego bowiem prawica s tworzy­
ła i w ywiod ła  nas wszystkich z niczego równie.  
Zatem my wszyscy bracia i siostry iesteśmy, wszy­
scy iednę u Boga s tanowimy rodzinę : bogaci i ubo­
dzy, zdrowi  i chorzy,  znakomici i n i e s ł aw n i : bo ­
gactwo i uboztw'o,  obfitośc i n iedosta tek,  sława i 
h a ń b a ,  pomyślność i nieszczęście, iest coś spójne­
go dla nas wszystkich. A  lak dom owe szczęście 
należy równie  wszystkim:  niebieski dar i b ło g o ­
s ławieństwa powinien się dzielić z eierpiącemi  g ro ­
ty n ieprzyjaznego losu i ubós tw o;  s m u t e k ,  u t ra ­
pienie i b iedność ,  opuszczenie,  ucisk i prześ lado­
wan ie ,  ma naydować pomoc i wzmoc n ie n ie : w po­
myślności d rugich a lbowiem ża d en  sw ego  ciała  
nienciw idzieó nie m o że ; lecz ż y w i  go  i g rzeie  
(Ad  E ph .  v. 2 9 ).

W e d l e  zaś urodzenia d u c h o w n e g o ,  toiest we-
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die poświęcenia się naszego w wodzie i wr duchu, 
my podobnież nierozdzielnern iesiestwern bydz 
mamy między sobą, i ied n o c ia ło  stanowić w C h r y ­
stusie; gdy więc iednego Chrystusowego ciała czą­
stki jesteśmy, tedy niemoc i choroba iednego człon­
ka, izaliż nie ma drugich członków dotykać i od  
nich szukać pomocy, i cierpienie iednego łączyć się 
z cierpieniem drugiego. Co ieduo znaczy, że 
gdy Bóg zsyła na kogo błogosławieństwo sw'e 
z nieprzebranych swych skarbów na ziemię, tedy 
ta skarbnica nie powinna się zamykać 1 pieczę­
ciami w'arowac dla nieszczęśliwych i niemaiącyc.h 
gdzieby głow’ę skłonić, ona otwarta bydz powin­
na dla każdego ubogiego łazarza, głodnego i że­
brzącego chleba.

W  ziemskiey i doczesney dobroczynności i 
szczodrocie ku niemocnym, ślepym i chromym, 
iest napiętnowana niebieska i wieczna pociecha i 
miłosierdzie Boże, t u  wara sam ym , wedle słów  
Zba w iciela : B ło g o sła w ien i m iło siern i, a lb o w iem  
m iło s ierd z ie  o tr zy m a ią  (Math. 7). N ie  dosyć wi­
dzieć lub słyszeć hoyność ofiar, dobroezyuną ręką 
obficie wysypanych dla uciśnionego niepomyślnym  
losem: nie dosyć znać ducha chrzesciiańskiego mi­
łosierdzia; należy ieszcze czynnie się biać do u- 
czestuiclwa, i nie tylko bydz' słuchaczem, ale i w y­
kony waczem słowa Bożego, przykazuiącego miłość  
i ulitowanie się nad ubogiemi. Błogosławieni ie- 
steście ieśli to wypełnicie (Joan. i 4 v. 7).

Próżno ewangeliczny młodzian, znakomity ze 
swego bogactwa, chlubił się przed Panem z w y ­
pełnienia prawa ie g o : próżno ułudzony blaskiem 
swych cnot, niemaiących prawdeiwey ceny i przy­
miotów istotnych, toiest miłosierdzia 1 gotowości 
do wsparcia ubogich, myślał o swey doskonałości 
i prawie na królestwo niebieskie, i ledw ie to w y-
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m ó w i ł ,  wn et  P a n ,  świadek uczucia serca ludz­
ki ego ,  powiedział  m u : I d ź  p rze d a y  co m a s z ,  i  
ro zd a y  co m a s z , iesli chcesz m ieć  skarby  na nie- 
biesiecli (Marc. 16 v. 21). K o ro n a  niebieska przez 
to  się nabywa i tych  tylko uwieńcza ,  k tórzy nie 
załuią zbytków swycl i,  nie odwracaią  twarzy swrey 
od ża łosnych nieszczęśliwości ofiar,  którzy nieści -  
skaią d łoni  swey przed żebrzącym oswobodzenia 
się od g ło d u  i pragnienia.  Ale z miłości  ku C h r y ­
s tusowi ,  k ład nącemu duszę swą za swych braci, 
gore ią mi łością ku eierpiącey ludzkości  1 wszędzie 
się iey przyiaciołami  ukazuią.

B łogosławione więc iest irnie wasze,  dusze mi­
łos ierne!  b łogosławieństwo w d ó w  i sierot ,  c h r o ­
m y c h ,  niemocnych,  niedołężnych i u b o g ich , wspie­
r a n y c h ,  ogłasza imie wasze w  niebie przed oy- 
cem niebieskim i iego anioły.  Jak  bowiem zaw'sze, 
tak i teraz i na wieki D u c h  święty i miłosierdzia 
ozywiaiący serca,  i połączaiący w iedno dusze 
wasze,  wedle  mocy i łaski Boskiey i Zbawiciela 
naszego J e z u s a  C h r y s t u s a ,  niech rządzi wami dla 
pociechy płaczących,  a w głod zie ,  zimie,  pragnie­
niu  i pocie ustających. A przykład dobroczynnego 
i nayłaskawszego M o n a r c h y  naszego , A l e x a n d r a  
I ,  niech was wiedzie ,  naucza i wzmocni  w do- 
bre'm przedsięwzięciu i Bogu  miłe m przez dzieła 
waszey dobroczynności .



U w a g i  NAD a r t y k u ł e m :  o H ie r a r c h ii  k o ś c io ła  rze­
śkiego  z  r zy m s k im  J e d n o c zo n e g o  ( i) .

{Ciąg dalszy ob. Dz. dobr. T.II1. st.434. T .J V . w .33a i  33̂ .)

7. Kapituła  lwow sk a  (ruska), następuiące m a  
za sobą świadectwa.

a) Przywiley  Lwa Dnniłowicza dany w  Hali ­
czu Grzegorzowi  Metropol icie halickiemu roku od 
stwor.  św. 6809 (od Chr .  i 3o i )  d. 8 marca,  gdzie 
powiada:  ze „ k o  cerkwi  światoho (Bohorodicy) 
„uspe n i ia  k r y ło s k im  p o p o m  s o b o r n y m  mitropolii  
„Ha l ickoy ,  i t. d. daliiesmo p r a w o  d u c h o w n o ie  
„ p o t o m  że kak derżyt  kiewskaia cerkow p o c h r y -  
„ s t i an skom u iświatych  oteć up rawien iu ,  i p o tw e r -  
„ d y lie s m o  p r y  d a n ia  c e r k o w n y ie  na wieki wie- 
5, cznyie. “

i  uizey, wyliczywszy rodzaie wszystkie osób 
d u c h o w n y c h ,  powiada :  „o ldada ie t  i sudit ich T F e- 
„  l ik a ia  c e rk o w . “

Jakkolwiek ten przywiley niektóre t rudności  
w  sobie zawiera (1a), i z tego po w o d u ,  nasz autor 
idąc za Karamzyuem o l e g o  autentyczności wątp i ;  
rzeczą wszelakoż godną iest uwagi  (a o czem i 
W yzey iuz wspomniel iśmy) ze król  Stefan w roku 
1081 d. 01 stycznia na seymie w W a rs za w ie ,  te­
rn* go s łowy potwierdzi ł :  „p i s m o  to tu umieszczo- 
„ n e ,  ula iego dawności  pos tanowiliśmy odnowić,

( 1) O t.cz  » ń i e  dobroczynności t . i8z3. T . II. str. 8 T III 
1 7 0 ,  2 7 0  1 43<j. u ‘ s i r *

(2 ) Trudnoici te przywodzi i ...uwa X. Chodvhiewirz ' •
Dissertationes histonco-criticae de utruuue n r  ’ . W Plsmi®' 
metropolitano Kuovientn, et Haliciensi , / ’ r‘:/ll,!Pl,c0Patu 
nec non de episcopatu Leopohensi n tu s (' ° dlstinc‘°' 
Clemente Chodykiewicz S. r l  p r a e s e Z t^ T h Z n T ^ o -  
vmciae Russiae ordinis praedicatorum certionbu, documents 
illitstratae. A nno domini tyyo. (we Lwowie) iu 4to.
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„ i  ninieyszym odnawiamy, i toż pismo i cokolwiek  
„się w niem zawiera ile się u żyw a n iem  to p o tw ie r -  
„ dzilo  1 prawo powszechne dozwala, approbuie- 
■>■> nlY> ru tijiku iem y, p o tw ierd za m y  i t. d.“ Poczem  
następute podpis królewski i pieczęć państwa (5).

I oz samo uczynił Zygmunt III. w  Warszaw ie 
i'. 1692 d. 1 paz'dziernika, tych samych prawdę 
uży waiąc w:yrazów co król Stefan.

Tak królewskiemi potwierdzeniami umocowa­
ny przywiley aktykowany był w' aktach grodzkich  
halickich r. 1642 w sobotę po narodzeniu Maryi 
Panny, przez Gabryela obywatela halickiego senio­
ra bractwa przy cerkwi narodzenia Chrystusowego, 
i wielebnego oyca Stefana, Iwana Podhornego, i 
Piotra kapłanów, i Wasila dyakona; ich i całey  
k a p itu ły  (et totius capituli) tak  kryłosk iey  iak  
halickiey , obrządku greckiego  imieniem (4).

b) Upadłą rozmaitemi wypadkami dyecezyą 
metropolitalną przez Halicz, L w ó w  i Kamieniec 
podolski, na prośbę obywatelów woiewództwa ru­
skiego i podolskiego, wskrzesił król Zygmunt I. 
r. 153g mianuiąe w niey biskupem Makarego Tu-  
czapskiego Lwowianina (5 ); który poświęcony na 
biskupa od metropolity Makarego, w tymże roku 
dnia 16 listopada, widząc znaczne zniszczenie cer­
kwi sohoruey w eL w ow de, przed murami pod ty­
tułem S. Jerzego męczennika, z łożył w tey cerkwi 
synod z przemyslskim biskupem Arsenim i inne- 
iui osobami duchów ncmi (6) i świeckiemi, czy-

(3) Obacz C hodytiew icza  1. C . v
(4) Chodykiewicz 1. c.
(5) v-diodjkiewicz.
(6) X. Chodj-kiewicz w  wyzey przywiedzionym piśmie ,  tak o tey 

rZpCZ> m o ' V : J ł Macarius . . institutus episcopus congregatis 
”  .*,ae,S ^ lens  diversoruin T e m plo rum  Leopoliensium parochis, 
„v ide l ice t  Zacharia parocho S. T h e o d o r i ,  Stcphano S. N ico-

l a i , Antonio l  beophaniae, Jacobo Annunciationis , Gregorio
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ująć kryłoskim  swiaszczennikom nastgpuiące nada­
nia (7).

l )  J e że l i  c e r k i e w  b ęd z i e  ś w i e c i ł  « ł  A i 
, • • i , , w ł a d y k a  w e
l w o w s k i m  p o w i e c i e ,  d o c h o d u  p o ł o w a  n r l  '  •• ' j  / v i * * d oa tego swie-c e m ,  ma , dz „ t a d y c e ,  a po łow a
ale tez kryłoszamn  leden ma iechac z władyką na 
to poświęcenie. Kiedy zas’ starą cerkiew święcić 
będzie,  to wszystek dochód na kryłoszanów.

%) Gd y do poświęcenia trafi się iaki kapłan,  
podówczas  kryłoszartin, którego tydzień przypada  
do odprawiania nabożeństwa, będzie mu nasta­
wnikiem .do święcenia,  a za to święcący się da 
m u  groszy fi.

3) Jeśli  kto da na sorokoustow to ,  połowa ma 
iśdz władyce,  a połowa kryłoszanom /  ieźeli zaś 
tylko na ó, wszystko ma należeć kryłoszanom,

4) bych świaszczenmkow żaden,  bez pozwu 
biskupiego albo iego namies tnika,  nie ma u sądu 
odpowiadać ;  a iezeii czyie aktorstwo będzie,  teu 
ma pierwey groszy 6 położyć nim u sądu sianie.

, , R esu r rec t io n is ,  A u t o n o m o  T rans f igu ra t ion is ,  J o an n e  P r o t e c t io ­
n s  U e .p a r a e ,  G re g o r io  A sc e n s io n i s ,  e t Z a ch a r ia  D iacono ,  
„ a n t i q u a m  n e g le c ta ra  c o n s n e tu d in e m  re s u sc i ta y i t  c e l eb r a n d ł  
’■ ™ r e^ 8 P r aes,)V‘er:s  c o n g re g a t io u e m  sou C a p i t u l u m  
” « • M ap ir i tna lea  lu d ic a n d i  in E c c le s ia  C a th e d ra l i  S. G e o r -  
”  ..„i;. ‘‘ n ? r i s > ,u * ta  fo r m a m  in  a li is  e p isc o p a tib u s  s e r v a r i  
”  a [n u t  .const i tt  ex e iu sdern  M acari i  d o c u m e n to  a u th e n ~  
" aV j “ ICe-  ,n  Pa rg a m e n 0 s c r ip to  i n n o  j53q .  m eus i s  N o -

firm z i ' e Q " ° d  su b in d e  M acarius  M etro p o l i ta  c o n -
"  in  Irr /, * 8 Tum  in s tT u m e n tu m  —  a d s e r v a tu r — . .

I \  v '  . rc ' l ,vo  R p isc o p a li. ••

r ° d . ‘a2o e cz"rwcVa ' ł>;  P0 t  .wi.er<Uoney  na s ° b «rze  b rz e s k im  i5go .
. ! 2 p odp isam i  m e t r o p o  ity i cz tń rech  biali..& y i r ; " , n ł r liui"£■"

p . l . k i . ,  , . k ,  1 . 1  ip  1 H a | . ; t o m  J  „ l  ” ' " l c l e l , l e  
v u m  m e t r o p o l i t a ln e g o ,  s p o rz ą d z o n y m  na n M ^ !  ? “
l i tó w  W o ło d k o w ic z a  i S tn o g o rze w s k ieg o  ^  I p (,: r » m e t r ? 0_
g o  (pozm ey  p ro le s so ra  p ra w a  ko . 'c ie lneeo  w  ? i°‘ *“
w e r s y t e c i e , , i L e w iń s k ie g o ,  (nozniev  P I  w i le ń s k i m  u n i -  
go) .  S m n m a r y n s z  ten  przez  P o r  ł  •'* "i''-3 r,IS*u e ? °  ł u c k ie -  
L y  zo s ta ł  do  ak t  k a p i j ^ T n l l i e y T ^ 0:' ' * *
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. ^ lJ ,a o rego kryło szan ina  gdy się będzie 
święcił ,  tedy władyka nic od  nip go brać  nie ma.

6) Gdy władyka uuirze ,  kryłoszan ie  m a ią  
d z ie rży ć  episkopiią  zp an y  ziemiany, i skarby  w ła -  
dycze i cerkiew ne  do> wol i królewskiey.

7) Jeżeli który  kryło szan in  występek uczyni 
laki,  tedy go pra wem  duchowne'm karać trzeba 
p o d łu g  prawideł  oyeów' ss.

8) N a m ie s tn ik a , nie m a  obierać w ła d y k a ,  
ale kry ło szan ie  z b łogosław ieństw em  iego.

T o  postanowienie ,  na prośbę kryłoszan cerkwi  
sw. Jer zego ,  stwierdził  metropol i ta Makary r. i54g  
d. 10 stycznia w G ródk u nowym (?) pod klątwą sie­
dmiu sobo rów,  i es li by który episkop nie chciał  b o 
zachowywać (8).

K r ó l  tez Z y g m u n t  August  u twierdzi ł  to wszyst­
ko  na seymie wa lnym wr Lublinie r. i 56 (j. d. i5 .  
lipca (g),  a W ła d y s ł a w  IV.  r. i 654  d. 12 paz'- 
dziernika we Lwowie .

Potwierdzenie zas’ przez metropol i tę Michała  
Rahozę i biskupów na synod do Brześcia r. i 5 g o  
d. 20 czerwcza zgroma dzony ch ,  o k tó rem namie- 
n i ło  się w nocie 7 ,  w te brzmi  s łowa:  „ow sz em  
„ t o  im sim nyniesznim li stom potwerżaiem i zmo- 
„cnia iem , maiut  ony kry ło sza n y  pomenenyie łw o w -  
„ skiie  zakonu swiataho hreczeskaho i po  nic/i p o -  
„ tom kow e ic h , tych  sw o b o d , p r a w ,  w olnosti 
„ sw oich  od  p ro d ka  naszoho iJ e h o  K oro lew skoy  
„ m iło s t i , ta k ie  i od nas im  nadanych  onych  
„ u i y w a t i ; obiasniaiuczy t o ,  iz gdy władyka but  
„ tepereszni,  albo i na polom kol izkolwiek budu-

(8) Arch.vum m etropoli ta lne  fasc. 17.
(q) Archivum metrop. fasc. 17. i Chodykiewicz 1. c. Przywiley 

ten królewski oblatowany iest w aktach konsystorza lwowskie­
go łacińskiego i 63a r. d. 1. października,  (feria 6. post  fes tu m  
translat.  o. Stanislai Eppi.  et martyr.) .
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„ czyje episkopowe,  z selm swieta zoydet ,  b u d u t  
„ w o ln y  c n y  k ry lo s za n e  w espó ł  z paJav zeml 
„ z  pany meszczany lwowskimi  aiiu e p isko p iiu  so  
„ w sie /n i te y  d o ch o d a m i 1 sk a rb y  c e rk o w n y m i CZti- 
„ su  z o y s tm  ep isko p u  Iw o w ska h o  ta  m o c  sw o iu  
„ w z ia t i  • u i y w a t i  a z  do ro ku  z u p o fn a h o , niko- 
„ m u  neustupaiuczy,  a wyderżawszy ro k ,  episko- 
„ p o w i  u a r eczen n o m u , albo i sowerszennomu wła-  
>, dycie na on czas konju dast'  B o n  bal ickomu i lwow-  
„ skoinu so wsiem w cełosti podali powinny budut ,  
„ ale z d o ch o d o w  ep isko p sk ich , za  de rz  a n i a  swo~  
„ le h o , n iko m u  lic zb y  c z y n iły  ne  b u d u t p o w in n y . 
„ A ie s h b y  episkop mnieszni Iwowskiy i po nim ko- 
„ toryy władyka buduczy,  cbol ieł  sey prywiley nasz 
„ poruszyli ,  i to k r y ło  sza n  om  ne p o ł u i l i , da budet  
„ o d  i uczeń od Otca i Syna i Swialaho Ducha  proklat ' ,  
» i  po smerl i  ne rozhryszen. T ozde  imieiet k l a twu 
„ss .  Otec wselenskicb sedmi sobo ro w;  i na toie 
„dab ies .no  tym kryłoszanom lwowskim sey nasz 
„prywi le y  na pergaminie  pisanyy, a na twerdost '  
„ to iey ręczy d o  seho prywileia naszeho peczal' 
„  pry wiesytiiesmo weleli i rukoiu  naszciu własnoiu  
„podpisal i .  —  Pisań w'Berestie na soborie naszom,  
„ r o k u  po narozeniu Isusa. C h k y s t a  Syna Bozyia 
„ u ą o  miesiąca iuniia 20 du ia . “

l a  naslępuią podpisy:  Michała metropolity,
1 is upow,  Cyryl la Ter leckiego łuckiego,  i ostrog- 
s tego Melentego Chrebtowicza włodzimierskiego 
1 rzeswego,  Leontego Pełczyckiego pińskiego i tu-
row-s -ego,  Dyomzego Zbiruyskiego chełmskiego 
1 belzkiego.

, . c ) X< Chod ykiewicz ,  w  wyzey cytowanem pi­
żmie,  w drug.ey  rozprawie ,  wyliczaiąc biskupów 
lwowsk ich o Jozefie Szumlańskirn (r. ififiy— ^ i o )  
pod koniec powiada :  „ k a p i tu ły  ko śc io łó w  sw o ich  
„ ka te d ra ln y c h  p r a w a  zaniedbane i zarzucone do 

JDdeię Dobr. T. IV . N. 5. rok , 8s 4. 3 i
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„d a w n e g o  stanu p r z y w r ó c i ł  i  o d n o w ił ,  w y d a n y m  
„ n a  to in s tru m e n te m  we L w o w ie  d. 10 lipca 
„ 1700 r. “  1

/ )  T e g o .  do p e łn i ł  L eo  Szeptycki  koadiutor  i 
1 administrator met ropol i i ,  biskup lwowski ,  ha l i ­
cki 1 kamieniecki r. 1771. d. 11. marca.

g) A  Jazon Junosza .  Smogorzewski  metropoli ta 
kiiowski i ha l icki,  r. I781  d. 8. września.

f) N a d to ,  i wyraźne w tey mierze zaszło po­
twierdzenie Papieża Klemensa X I V .  1772 r., roku 
dnia 6 l ipca (p r id ie  n o n a s  Ju lii).

9) U p a d łą  zaś znow u tę kapi tułę wskrzesił  te- 
raznieyszy Cesarz austryacki Franciszek I. wyda­
n y m  naywyzey dyplomatem r. i 8 t 5  d. 25 lu tego;  
naznaczonych oraz zostało 5 p re la tur ,  to ies t : a r­
ch ip re zb ite ra  czyli proboszcza,  a rc jiid ya ko n a ,  
scevo fila xa  czyli kus tosza, sc /io lia rch y  czyli scho­
las tyka,  ch a r to fila x a  czyli kanclerza ,  i 5 kanoniy 
g re m ia ln y c h . - — Potwierdzenie  zaś tey kapituły i 
urządzenie ,  polecone zostało Antoniemu Angeł ło-  
wiczowi ,  metropol icie podówczas hal ickiemu arcy- 
Liskupowi  lwowskiemu —  czego te'ź on w tymże 
i 8 i 5 roku d. o października uroczyście dopełni ł  
stanowiąc l ó d  X.  Michała Harasiewicza barona de  
Neustern,  generalnego lwowskiego namiestnika i t . d .  
a rch ip re zb ite re m  2e X.  Jana Ż ukow sk iego ,  hono ­
row ego  lwowskiego kanonika sc e v u fila x e m ,  3c i eX .  
Grzegorza  Meleuiewicza pisarza konsystorskiego,  
ch a r to fila x em  —  a zaś xięży Te odora  Mochnackie­
g o ,  Gabryela D u bow ick ie go , i Jana  Lipnickiego,  
kanonikami  gremialnymi  kapitulnymi  (10).

 ̂ Dow^en'ii,lev tU pril I w i e ^ I ‘one  5'w iade c lw a  > c y to w a n e  są w  o d -  
« f ■‘pit tiiy Iw ow sk iey  przez  m e t r o p o l i t ę  A n g e ł ło w icza .  
o k tó ry m  o s u t t c n i e  . p o m n i l i V n . y .  O d n ó w ,e u ie  t o ,  u rz ę d o ­
w o ,  przes <»ne zosta ło  od  kap i tu ły  Iw ow sk iey  do  koirsysto rza  
ru sk iego  łu c k ie g o  (w Z y d y c z y n tf ) po d  d .  17. s tyczn ia  r .
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Z  przytoczonych dotychczas świadectw o ka­
pi tule 1 wowskiey, osądzić ła two  każdy potraf i ,  ile 
słusznemt by d i  mogły  owe to w idoczne, mocne 
i gruntow ne  dowody,  przeciwko iey bytności s. p. 
metropol i ty  Leona Kiszki,  o k tórych nasz autor 
(Dz. dobr.  T .  III.  str. 180.) s p o m i n a / i  swoie icnioski 
na nich zasadza.

8) Kapi tu ła  chełmska.
a) 1 0 2 4  r. F ilare t  episkop chełmski  za wiedzą 

sw oiey kap itu ły  aheuow ał  d o b r a : Żu k o w o  i Nie- 
w ie r k o w ó ,  co dow'odzi pismo Króla  Zygmunta  I. 
Wtranzakcyi  przedaży tychże dó b r  umieszczone (11).

b) l ó y o  Zacharyasz episkop chełmski  starał  się 
o zezwolenie kap itu ły  chcąc kilku poddanych w Bia- 
ł em p o ln  ustąpić swemu koadiutorowi  Teodorowi  
na imię,  iak poświadcza cessya przed aktami ziemi 
chełmskiey uczynioua (12).

Więcey świadectw o tey kapitule pod ręką nie 
mam.

9. Kap i tu ła  przernvs'lska.
a) Z  przyczyny zbytniego oddalenia mieysca,  i 

b raku  ko mm unik acy i , nie m ogłem  o tey kapitule 
więcey wynaleźć świadectw,  nad to ie dno ,  które 
tu kładę ,  a iakiem iesl: odnowienie kap itu ły  prze- 
tnysłskiey  przez Innocentego Winn ickiego biskupa, 
o czem wzmianka czyni się w  synodzie dyecezal- 
nym przemyślskim r. 1 {194(10), gdzie zaraz po wslę-

na c o  d a n a  o d p o w ie d ź  o d  k a p i tu ły  łu c k ie y  t e g o i  ro k u  d.  i x  
l u t e g o .  O b a  t e  pismo w c iąg n ię te  są  w  ak ta  k a p i lu ty  ru sk iey  
ł u c k ie y ,  przez  p ra ta ła  kanc lerza  p o d ó w c z a s ,  dz iś  b iskupa  ł u ­
c k i e g o  I W .  J a k u b a  O k i e ł ł o  M ar tu sew icza .  O  c zć m  w s z y s t -  
k i e i n ,  przy  o t r z y m a n iu  kopii  o d n o w ie n ia  lw o w sk iev  kap i tu ły  
u d z ie lo n ą  m a m  sob ie  w ia d o m o ść  o d  o so b y  czc i  i w ia ry  n a y -  
godm eyszey .  J J  J

( , i )  O p iera m  s ię  w  te y  m ie r z e  na ś w ia d e c tw ie  W . p ro fe s so ra  S z y -  
m a n sk ie g o . r J

( 12) T a k ie .
(1 3 )  D r u k ie m  o g ło s z o n y  * *  s o b o r  p o d  t y tu łe m :  „ U s t a w y  rzą d u

5 i  *
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pie ten a r tyku ł  iest nayp ie rwszym, i w  te się \vy- 
laza  s o w a . (sir, 1 i 2.) „ A  n ap r zó d ,  Inbosmy ka- 
„p ilu łę  tuteyszey ka tedry, per vicissitudines tern- 
„ poru/n , et diyisionern Im perii episcopalis, iako- 
?? >y Widkiey części ujiadią^ imie tylko satno 
„ trzyinaiącą prawie e cineribus resusci towal i , et 
» a d  Canonlcam  w  Katedrze przemyskiey,  przy 
„ce rk w i  narodzenia świętego Jana  Krzciciela ,  we- 
» dług starego kalendarza ośmnastego O k to b ra ,  ty- 
„  siączrjego sześćsetuego ośmdziesiątego s iódmego ro- 
„ k u  reduxim us fo r /n a m , Co kiedy y N ayiaśuiey- 
„ szy  M aiesta t J. K . Mści. Pana Naszego miłości- 
„w-ego w  Warszawie ,  post generalia regni comi- 
„ tia , quinta M a ii,  Alillesimo eexcentesimo oclua- 
„gesim o nono ,  podpisem  ręki swoiey, i  pieczę-
„ cią koronną utw ierdzić raczył i t. d . “ ___ \  p j y
to i metropol icie podobało  się,  |)Owiada,  źe s p o ­
dziewa się tez potwierdzenia papiezkiego ; wrybór  
zaś osób kapi tu lnych i ogłoszenie ich obowiązków 
do przyszłey kongregacyi odkłada.

0  tey uchwale  biskupa Innocentego i po twier­
dzeniu iey przez Króla Jana  I II .  spomina X.  Jan  
Bernakiewicz  pisarz konsysiorza przern\ślskiego,  
w memoryale imieniem kleru  świeckiego dyecezyi 
przemyślskiey , podanym do Nayiaśuieyszcy Cesa- 
rzowey Maryi  Teressy 1780 r. (i4J.

10. Kapi tu ła  [óńska.
1 o pińskiey kapitule podobnież iedno tylko 

mam świadectwo.

”  ^ lcl l o w n e S ° )  r i lu  g r a e c o  u n i t o ,  d i e c e z j i  p rze tu y s k iey j  
”  T v n i ? u c h w a l o n e .  I m p r e s s u i n  C ra co v ia e  
’ ’ c r a u h ,  i C°  lr i S .  R.  M. O r d in a r i i  T y p o -
s t r o u i c . )  ”  ( I " f o f- Hr ó c ł  k m y  t y t u ł o w e j  a o

t  i \  .  ę S ią z k ę  teraz  u  s ie b ie .
L naein ła  i , u e m o r y a ł u  z  in n e iń i  m o n u m e n t a m i  d o  h i s t o ł y i  
t 1  r , e im  Sil‘ ir'C e m i’ u d z i e l o n ,  01I X .  Jana K u l i -
t °  erakiey ' ° kU rn'l6 lst r a ,  n a u c z y c i e la  r e l i g i i  w  s z k o l e  z y -
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™  a) 1,669r» I’ ?■ l8 ; IisloPad a) Zofiia Maryanua 
Olszowska O d a c h o w s k a , poprawuiąc  fu n d u s z . cer-
kw.  Duroh.czynsk.ey,  nadaniem d w ó c h  poddanych 
, t. d. zaręcza sob.e , swoiemu potomstwu po mie­
czu kollacyą tey cerkwi  —  daley zaś m ó w i : , , a gdy-  
„ b y  d om u n ie s t a ło  synów moich ,  t e d y  iu £ kolla- 
„ c y ą  wlewam na przew ielebną k a p i tu ł ę  p iń ską , 
„będącą  w unii z kościołem świętym Bzymskim“ (i 5).

Z  tego choć iednego tylko pomnika o kapi tule 
p ińskiey,  bezst ronny czytelnik oceni ,  ile mieć m o ­
że uwagi  twierdzenie naszego a u to ra ,  k tó ry  [D z, 
dobr. r .  II. str. 8.) powiada :  ze w synodzie Zamoy­
skim „ w y rażo n y  na podpisie,  z dyecezyi pińskiey 
„dz iekan pohoski  X.  Andrzey Daneykowicz ,  a po- 
„ t e m  wspomniony iako uotaryusz kapi tularny piń— 
„ s k i ,  nie podobna,  żeby komu miał  uczynić domysł,  
„ o  bytności pod tę porę kapi tu ły pińskiey i t. d . “ 
M y ,  wyraźne świadectwo inaiąc przed oczyma,  
nie mamy potrzeby czynić w tey mierze domys łów,  
i bezpiecznie zawiązać możemy:  żc ponieważ miała 
byt swoy kapi tuła p ińska,  -a więc i X. Daneyko- 
wicz nazwany notarynszem kap. tu larnym pińskim,  
by ł rzeczyw iście  czynnym  iey  członkiem , i toż 
samo pod nazwiskiem n o ta ryusza  znaczył ,  co te­
raz znaczą pra łac i  kanclerze kapitulni.

^apew'ne i sam nasz au to r ,  gd yb y pierwey wie- 
z-ia o tym choć  iednym po m n ik u ,  poświadczają­

cy ni lytność kapi tuły pińskiey, na iednoż przys ta ł­
by z nami^ zdanie,  a przeto uwolni łby się od tey 

pracy,  którą sobie zadał wywodząc pomieuioneeo 
kapi tularnego notaryusza „ o d  obowiązku dawania 

«
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„ n a p i s ó w  C apitula  na ins tru men ta ch  (b iskupich)  
„ r ó ż n e g o  rodzaui ,  (Dz ie ie  d o b r o cz y n .  T .  II.  str. g).a 
D o w c i p n i e  to w p r a w d z i e ;  l ecz  c ó ż ,  k iedy  to ca le  
w  ni o skowanie  naszego  a u t o r a ,  opiera  się ty lk o  na 
•wyrazie m u sia ł, c z y l i ,  m ó w i ą c  iasniey po  po lsku ,  
podobno. —  Ż a d n e g o  b o w i e m  nie b y ł o  musu bydź  
n ota ry usz em  k a p i t u l a r n y m ,  ch yb a  raczey n az w ie ­
m y  m usem  w zię c i e  t e go  w y r a z u  w  takiem znacze­
n iu,  w' iak iem g o  u w a ż a  nasz au to r  A l e  p os tą p m y
d o  p rz y w ie d z en ia  ie szcze i e d n e g o  świadectwa o  
osta tn iey  o  k tórey  m at n y  w i a d o m o ś ć ,  kapi tule  ka-  
t edra lney .

i i .  K a p i t u ła  supraslska.
a) r. 1 7 9 8  d. 6  marca (pridie non as  M a n i i )  ka­

p i t u ła  su pras l ska ,  razem z dy ece zy i ą  od  Pi iusa V I .  
papie ża  u tw pr zo n ą  zos ta ł a ,  co  potwierdza  bul la (16)  
t e g o  1 ap ieza;  k tórą pomiędzy  innerm ustana wiaią się 
d w ie  p re la tu ry  i cztery  kanoniie , oraz poleca  się 
p r z y s z ł e m u  b i s k u p o w i  przepi sać kształ t  krzyża  ma-

(16) Kopiią  ley bu t l i  m am  u siebie. Spom ina t e i  o niey i nasz 
a u to r ,  (Dz. dobr .  T .  III. str . 44o w  nocie) rzecz tylko dziwna, 
i i  .uczyniwszy wzmiankę, że  przez nię Oyciec S. P iusV I.  „ S u -  
„ p r a ś l  do nazwiska miasta podniósł  i klasztor  supras'lski ba-  
„zyli iański  na katedrę biskupią przeznaczył.'* — u ie dodał  
wreszcie:  że  i k a p i tu ł?  p r z y  ka te d rze  u fu n d o w a ł ,  iak to o b ­
szernie opisuie się w  pomienioney bull i . Z  tego przemilcze­
nia me um iem  innego wyprowadzić wniosku,  ty lko- i e  albo
nasz autor  nie widział i uie czytał całkowicie cy tow aney’przez 
siebie b u l l i ,  albo znaiąc m dokładnie ,  umyślnie  świadectwo 
w  niey pomieszczonego o kapitule snpras'lskiey wspomnieć nie 
chciał. Je ie l i  p ierwsze , miało mieysce, nader wielka szkoda, 
i e  autor  by ł  tym  sposobem pozbawiony zręczności  sprostowa­
nia mylnego swoiego zdania (Dz. dobr. T .  II.  str. i ii), i e  ka­
p i tu ło m  rusjuin „ b ra k n ie  nayistotnieyszego (warunku) ,  iakint 
„  test potwierdzenie świętey stolicy apostolsiliey. “  Je ie l i  zas' 
y , ' ( ‘S1®  ZQaydował się przypadku,  k tó i  tu  nie w id z i , z e n ie  
luz nie wiadornos'6, a le .in s za  ieszcze p rz y c zy n a  stała się iemu 
Dowo em do zaprzeczania bytności i praw kapitu ł  ruskich, 

to rem u to celow-i całe swoie pismo o h ierarch ii poświęcił.  
J o  przecięz ia nmwię w n iosku iąc  ty lko ,  i na ten iedynie raz 
pozwalam sobie odstąpi£ od moiego przedsięwzięcia, aby ka-  
£de inoie twierdzeuie autentycznym dowodem  poparte było.
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iącego się nosić od pra ła tów i k an o n ik ó w ,  uaosta-* 
tek pozwala się i zastrzega, ze tey kapi tu ły  pra łaoi t  ka­
nonicy, iako tez ich oficyalisci, d o b r a ,  prawa i t. d. 
tychże samych matą używać swobód , przywileiów, 
wolności ,  exeincyi i t. d. iakich czy to z p r a w a , czy 
ze zwyczaiu,  z p r z y w i l e i u ,  lub iakimkolwiek spo­
sobem u zy w a ią  inne k a p itu ły  tegoż obrządku.

12. Kapi tu ła  grodzieńska.
Wie katedralna w pra wdz ie ,  lecz podobna  koi- 

legiatom łac ińsk im,  byt tniała w Grodnie  przy so- 
borney cerkwi  kap i tu ła ,  o czetn przekonywaią pa­
piery  iey s łużące,  pomieszczone teraz w arcl iivum 
dyecezyi brzeskiey, k tó re  się tu wymiemaią.

a) i 6o 5 r. 18 stycznia. Kopi ia  prawa przeda- 
żnego od Wasila Hauryłowicza  prolopopy grodzień­
skiego placu  ka p itu ln eg o , J akó ho wi  Kuncewi ­
czowi (N. 11).

h) i 6 i 4 r. 2 marca ,  prawo  na place od K u u -  
cewiczów wydane kap itu le  grodzieńskie j', z obo­
wiązkiem na kapłanów kapi tu lnych,  aby koleyno 
zieżdzali do maiątku Źaros ławki  ze mszą s’w. W'dni 
uroczyste,  i t. d. (N. 18).

c) i 6 t 4 r.  5 marca ,  intromissya woz'nieńska 
do cerkw i soborney  darowanych placów przez K u n ­
cewiczów (N. 17).

d) 162Ó r. 5 października,  ext rakt  z xiąg ziem­
skich grodzieńskich p raw a ,  Jarosza W o l ło w ic z a ,  
lega cy yncgo ,  zapisuiący kap itu le  grodzieńskiey  16 
p o d d a n y c h ,  z obowiązkiem w tygodniu  od prawia­
nia mszy spiewaney ieduey za duszę Maryanny  
Wo ł ło w iczo w ey  (N. 12).

e) 1ÓÓ9 r. 3 października,  exl rakt  manifestu 
p ro topop y grodzieńskiego Wolewicza , o zamęcze­
nie trzech k ap łanów ,  zruyuówanie  i rabunek cer­
k w i sobor/wy, oraz zabranie pap ie tów przez obce 
woyska (N. 10).



f) 1676 r. 2 stycznia kopiia donacyi placu  ka ­
p itu lnego  od J W .  Zochowskicgo karmel i tom bo- 
sym z przykazem pro topop ie  k a p itu ły  Wolewiczo-  
w i  na podanie tegoż placu (JM. tt).

gj 1t>9 2 r - 3o inaia,  assekuracya od Kazimie­
rza Frąckiewicza podskarbiego litewskiego , na o p ł a ­
cenie ter ragium ka p itu le  grodzieńsk iey  (N. 1 ti).

b) l 6 g 2 r .  5o. maia ,  assekuracya tegoż Frąckie­
wicza,  że po śmierci i ego ,  place grodzieńsk iey  
ka p itu le  będą  zw róco ne ,  z zabudowaniem (N. iot .

W i e m  i o bytności  niegdyś innych kap i tu ł  nie- 
k a t ed r a ln y ch , czyli cerkwi  sobornych kleru  świe­
ckiego , pod  zwierzchnic twem bez[iośrzednie'm p ro -
t o p o p ó w  zostaiących , a które stosownie do obrząd­
k u  łacińskiego właściwie ko lleg ia tam i  nazwać się 
m o g ą ;  lecz że autentycznych dow o d ó w  pod ręką 
nie m a m ,  obslaię tylko za bytnością grodzieńskiey,  
o k lorev połozoue tu świadectwa,  jeżeli nie oka- 
zuią ze dawny m Rus inom był  znany wyraz kolle- 
g ia ty ,  są przecięż niezbylym d o w o d e m  że ta rzecz, 
k tór ą  w ob rządku łacińskim kolleg ia lą  zowią ,  pod 
innem  nazwaniem,  rzetelną bytność  w kościele ru ­
skim mi ała (17).

T e  raz przytoczym kilka ogólnych śwóadectw o 
klerze biskupim przybocznym,  czyli d u c h o w ie ń ­
s twie k a ted r a lue'm, iuż to zuaiome'm u Rusinów pod 
imieniem kryłoszan,  iuż w' poinieyszych czasach 
pod nazwiskiem kapi tu ł .

(17) Bardzo niezręcznie nasz a u to r :  (D zie . d o lr . T .  I I .  str . i 4 ) 
oboie to z sobą pomieszał ,  kiedy uczyniwszy wzmiankę, c h o ć  
n iezu p e łn ie  prawdziwą , że się zgoła nigdzie ani k o tleg ia ty , ani  
ca p itu ły  ruskie nie spoininaią ,  w nosi stąd : że  a n i  / td n y c h  
an i drugich  nie b y ło  n ig d y  u R u sinów . Podobnie możnabyr 

y o wywnioskować: że ponieważ nigdzie u daw nych Rusinów 
nie czyni się wzmianki o m szy ś .t a więc dawni biskupi i ka­
p łan i  ruscy mszy nie odprawiali . Fałszywy to wni sek,  bo 
k toz me wic,  ze u Rusi inne są w u ż y c iu  wyrazy na ozuacze— 
nie tey rzeczy, którą  my niszą  nazywamy, ztemwszystkiem po­
dobny pierwszemu. .  . .
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i 3 . Ogó lne  o kap i tu łach kat edra lnych  ruskich 
gpomnienia.

a) W  ustawie Włodz imierza  s. (18) o w ła d zy  
m etropo lity  i  dziesięcinach , gdzie się wyliczaią 
maiący iego władzy podlegać ,  naprzód się kładzie 
H eg u m en u s , H eg u m en ia , i zaraz P re shy ter ,  Pre-  
sbyter issa, Diaconns,  Diaconissa,  i dzieci ich. Nie 
zakonny więc to H e g u m e n ,  ale świeckiego bisku­
piego przy katedrze k l eru ,  toż samo znaczący co 
katedra lny p ro to p o p ,  czyli prolopre sb i te r , a iak 
dzisiay archiprezbiter.  TakEulogi i i sz  prolopresbi - 
t e r , za s wiadectw'eiu nawet  naszego autora ,  [Idzie, 
dobr. T .  II.  str. 12) zowie się u Teodorela (19) 
H egum enus presby terorum .

b) Sam nasz autor \D zie. clobr. T .  II.  str. 12) 
to przyznuie, że w ustawie Jarosława Włodzi rmro-  
wicza w $ .1 0 .  o k u ry  i m etropolitalnej-, a 1 1 0  
k u ry i kościoła  (20) czyli sędziach iest wzmianka.  
A któż ten sąd skł adał?  o tern nam nic nie m ó w i ;  
a ia siniało twierdzę ,  bo iuż wyżey położyłem d o ­
wodzące  tego świadectwa,  że sąd czy metropol i­
talny, czy biskupi s t anowiło  du< h o wienstw’o bi­
skupie przyboczne,  czyli kler katedralny,  noszący 
pozniey imi4e kapituły.  Możeby i ta wzmianka 
w  ustawie J a r o s ł a w a ,  była w tey mierze wyra-  
znieyszym pom nik ie m,  gdybyśmy ią mieli w  ory­
ginale pod ręką:  bo kto wie ,  iaki to ruski wyraz, 
Kulczyński w t łumaczeniu oddał  wyrazem curia.

c) Synod kiiowski w  wieku XIII .  za Cyryl la 
III.  metropol ity obchodzony (21) w §. IV.  o Hegń-

(18) Kulczyński in Append, ad spec. eccl . rutti. p . 3o .E dycy i  r z y m -  
skiey 173+. in 8. Nasz auior  cytuie Kulczyńskiego k ładąc  nu ­
mer karty, ale nie wymienia edycyi.

(19) Xię- IV. Hist . lnz.  18.
(-0) Kulczyński iu appen. ad spec. eccl . ru th .  ed. rzymskiey 1734 

iii 8. str. 04. v
(21) Kulczy ń sk i , app. ad spec. eccl . ruth. p. 38 . et Rzym. 1734 iu 8.



menach w  ten sposób powiada:  „si quis . . .  ex Epi- 
„ s c o p i s . . .  inventus fueri t,  qui  al iquem aut  ex re- 
„ gulari  aut saeculari clero in H egum enum  hene- 
„  clixerit, etc.“ Nasz autor (Dz- dobr. T.  II. str. i 2) 
powiada że H e g u m e n ,  to samo tu znaczy co pro-  
topresbi ter;  i ia iestcrn tego zdania ze H e g u m e n  
świeckiego k l e r u ,  znaczy tu protoprezbi tera czyli 
p ro topopę ,  nie wieyskiego przecież czyli po tera- 
żnieyszemu dziekana,  ale katedra lnego ,  kapi tu lne­
go. Lecz autor nasz w innem mieyScu [Dzie. dobr. 
T.  II.  str. 18) za świadectwem Haberta  i Goara mó­
w i :  że „protoprezbi terowie  mieyscy kościoła bisku- 
„  piego czyli ka t ed ra lnego ,  wed łu g  obrządku g re ­
c k i e g o  na przedstawienie b iskupowi  od prezbite- 
„  r ó w ,  [>rzez wkładanie  rąk , iak przy poświęceniu, 
„ w ynoszen i  na tę dostoynos'c b y w a l i i  dalsze ich 
znakomite wylicza prerogatywy,  iako pra ła tów g r e ­
ck ich ;  a nieco wiżey (str. 19) dodaie ,  że przy r u ­
skich katedrach takich  protoprezbi terów nie było.  
A  cóż to znaczy w ki iowskim synodzie hegum enum  
benedicere. Czyliż to nie ten sam sposób wynosze­
nia na protopopią  czyli przełoźeństwo katedralne,  
iak w katedrach greck ich?  iak m ó g ł  nasz autor 
zapomnieć o przytoczonem przez siebie kilką kart­
kami  wyżey świadectwie,  i samemu sobie potem 
się sprzeciwiać?

N a d to :  w  §. VH- teyże us tawy spornina się 
oyciec duchow ny, k ler ka ted ra ln y , ,  s ta rszy  ko­
ścioła ka tedra lnego  p rezb iter. I tożto nie są d o ­
w o d y  o bytności  k leru biskupiego przybocznego, 
znaiomego teraz u nas pod imieniem kap i tu ł?  Pod 
koniec  zas tegoż przeznacza się ilość pieniędzy 
maiących się opłacać katedra iuemu klerowi przez 
niższe du chow ieństw o:  „Clerus  calhedral is  et cau- 
„  lores accipiant a Preshytc-ris et Diaconis sepleut 
„ n i t u a s ,  uec aliud quidpiam.“
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d) W ład y s ł a w  syn Jagieł ły,  król  polski i w ę­
gierski,  po soborze florenckim,  ustawą swoią w r. 
j 4 4 3  równaiąc duchowieństwo ruskie z facińskiem 
• ^ p r a w a c h ,  wolnościach,  swob odach,  zwyezaiach, 
p r ó c z  arcybiskupów i biskupów,  po razy  kilka w spo­
mina ruskich p r a ła tó w ,  a dopiero i insze osoby
cerkiewne (22).

e) W  roku 1089. 25  kwietnia król  Z y g m u n t  
I II .  wyda ł  przywiley,  k tórym wyraźnie zastrzegł,  
aby po śmierci każdego metropol ity,  b iskupów,  i 
t. d. dobra cerkiewne po nich pozostałe,  nie ui zę- 
dnicy świeccy, „ale tolko sami k ry ło sza n e  kazdoy 
„ c e r k w i  sobornoie to ie s t p ro to p o p a  i s ta rszy ie  
„ s  n im  p r e z w ite r y  iako dediezy dobr  imemy cer- 
„ k o w n y c h “ w swoie zawiadywanie brali,  i t. d. (20)

f)  Na  mocy tego królewskiego przywileiu,  bi­
skupi ruscy,  pod metropol i tą Michałem Rahozą 
zebrani n a  synod do Brześcia 1691 r. d. 26 pa­
ździernika s tanowią:  „hdeby kotoryy episkop z to- 
„ ho swieta smertiu zszoł,  maiut  tohoż czasu i czym 
„uaborzdey  k ry ło sza n e  toho episkopstwa, to ie s t 
„ p r  oto p o p  i p r o c z a ia , w z ią w s z y  dobra  cerlco- 
„  w n y ie  w o d ł u h  prywileiu korola ieho miłosti  
,, iv  za w e d o w a n iie  s w o ie , posłali 1 dati znali o 
„ sm er l i  episkopa swoieho archiepiśkopu mit ropo- 
„ Iitu.“ (2<ł) W  tymże synodzie spoiniuuią się ik r y -  
łoszanie kościoła metropol italnego.

(22) Drukowany ten przywiley  znaleźć inoźna w  x i ą ź c e P raw a
i  •p rzyw ile ie  od nay ia  śn iayszyćh  królów  ich mość po lsk ich  i 
/ / r. X .  L. n adana  obyw ate lom  korony po lsk iey , i w ielkiego  
X .  />• rekg i*y greckiey , w  iedności z  ś. ko śc io łem  rzym sk im  
będącym . Prze/, bractwo wileńskie przenayswiętszey T róycy  
w iedności s. cerkiewney będące na świat wydane. Kuku pań­
skiego i 632 octobris.  i .  (iu fol. str. 70).

(23) Cały przywiley  drukowany, w  D zie . dobr. l823 r. T .  IH- 
s i r .  16'i.

(24) Oryginał m ayduie  się w  arcliivum u ietropoli la luera w i 3 i .
f a a c ) k u l e .



Nasz autor (D zie. dobr. T .  IT. sir. 1 1) powia­
da, że „żaden z synodów brzeskich za metropoli ty 
„  Michała Rahozy o d p r a w i o n y c h ,  żadney wzmian- 
„  ki o p re la lu ra ch . , .  kościoła zjednoczonego nie 
„c zyni .“ Czy to iest p ra w d a ,  i czy stąd można 
wnosić ,  że kapi tu ł  ruskich nie by ło ,  z przytoczo­
nych dopiero  s łów synodu brzeskiego każdy ła two 
osądzi,

g) W  roku i 5 g 5 P o o i e y  i Ter lecki biskupi po­
dali pomiędzy innemi żądanie do króla,  aby dobra 
b iskupie ,  po ich śmierci „nie przez starostów lub 
„po ds ka rb ich ,  ale przez kapituły, zarządzane hyły.“

Uczynił  zadosyć ich żądaniu król Z y g m u n t  III.  
w y d a n y m ,  tegoż i 5 g 5  roku d. 2 s ierpnia,  a podo­
bnym dawnieyszemu przywile iem, równaiąc  kler 
ruski  w  przyw ile iach  i swobodach  z du chow ień­
s twem rzymskiem ( 2 5 ),

T o  udawanie się duchowieństwa ruskiego w t e y  
mierze do władzy swieckiey, nie było .przedsiębra­
ne w' celu uzyskania iakoby nowych przywileiów, 
ale w  zamiarze potwierdzenia powagą panuiącego 
t ych ,  które z praw kościelnych temuż duchow ie ń ­
s twu służyły.  Ze kler biskupi w greckim kosYiele 
a więc i w ruskim miał  tę p re ro g a ty w ę ,  o którey 
tu  mówimy,  przekonywa kanon 35 koncylliuin 
T r u l l a ń s k i e g o , który tak b r z m i ; „A d episcopi mor- 
„ t e m ,  metropoli tanus  nec eius nec eiusdem eccle- 
„  siae bonis potiri  p o t e n t ,  sed ea remaneb.unt in 
„ clericorum custodia , ad  novi episcopi electio-

(a5) Sporni na o tem  X. Ostrowski Teodor  S. P. D zie ie  i prawa, 
ko śc io ła  p o lsk iego . Warsz . 17Q3 in 8 T. 3 . str . 390. 3g i  i 3y3 . 
Słowa Zygraijnta III. króla aciągaiące się do tey rzeczy , z i e -  
go przywileiu który inam w kopii 11 siebie , następującego są 
brzm ienia :  „D obra  i maietnosti  eerkownyie aby pó smert i  
„nu t ro p o l i ta  i innych preł-»£ony. ii duchow nych  w mocy i 
„szafunku k a p i tu ły  za ko n u  h recz-skalio  dotol zostawali, aż od 
„nas  wakuiuczy kom u podany budet . “
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„ nem  u s q u e ; si desint  c l e r ic i , ea m e t ro p o l i t a n u s
successor! s e r v a b i t <£ (26;.

h) W  poźnieyszyth  czasach ,  ś w ia d e c tw o  o g ó l ­
ne  o b \ t n o s c i  kap i tu ł  r u s k i c h ,  lai sam papież Ihus  
V I .  kiedy W sa k rach ,  w ydany ch  na m et ro p o l i ą  
J a z o n o w i  S m o g o r z e w s k i e m u  ( 17 B ł r.) i T c o d o z e -  
u iu R o s l ę c k i e m u  (1 7 8 5  r.) wy lu zu ią c  t y c h ,  k t ó rz y  
rnaią hydz' me t ropol ic ie  po s ł u szn y m i ,  s p o m in a  w y ­
raźnie  k a p itu ły .

i) J e d n e m  z nayświezszych świadec tw o b y t n o ­
ści k u | > i Li 1 i ruskich  unii kich w ogólnośc i ,  i< sl wzmia n­
ka wyraźna  w ogólnóin  urządzeniu  ministerstwa s. 
d.  i n. o. 1817 r. d.  2 4  paźdz ie rn ika ,  k tó re  i nasz 
a u t o r  w y p is a ł ,  a gdzie te czytaią się s ł o w a :  r>Pra ~
„ ła c i ka n o n icy  r zymskokato l iccy  1 g rek o u n ic cy  
„  u tw ie rdz a i ą  się w o l ą  naywyższą  na przeds tawienie  
„ b i s k u p ó w  dyeceza lnych  za poś rzedńic lw era  mi-  
„  nislra.‘‘

Przy toczone  do ty chczas ,  lak liczne (27) ,  iasne 
i d o w o d n e  św iadec twa  tyczące się kap i tu ł  rusk ich ,  _ 
nie tylko  każdego  bezs t ronnego  czyte ln i ka ,  lecz 
n a w e t  i naszego autora  o ich by tn o śc i ,  od  uayda-  
Wnieyszych c zasów ,  i s łużących  im p r a w a c h ,  r ó ­
w n i e  iak i k a p i tu ło m  ł a c iń s k im ,  przekonać  p o w i u -  
ny. A  g d y b y ś m y  nawet  o żadnem  z tych  świa­
dec tw nie wiedz ie l i ,  to samo baczne zwrócenie  u-  
wag i  na d u cha  us taw koś c i e ln y ch ,  by łoby  dos late-

(26) Na to  z apew ne  m ie j s c e  i i n n e ,  daiąc  u w a g ę  m e t ro p o l i t a  J ó ze f  
W e la m iu  l i n c k i , iak to  wyżey  w idz ie l i śm y  tN  l .  c j i ,  6 ;  p o ­
w ia d a :  „ e h o te c z y  i k ap i tu ł t t  m o iu  n o w o h o ro t iz k u iu  w  sw o iey  
„ w ła d z y  i fu n d u s z a c h  p u d łu / i  L a n o n o w  j j .  e lc .  l p r y w i le io w  
„ I c h  jMitnsti K n r o ło w  p o l s k i c h . . .  z a c h o w a l i ,  i t .  d.

(27) Chociaż  d o s j ć  l iczne  p rz y w io d łe m  św iadec tw a  o r u s k i c h  k a ­
p i tu ł a c h ,  nie ś m ie m  iednak tw ie rdz ić ,  £e iuż tę  rz e cz  n a leży ­
cie  w y c z e r p a ł e m .  Nie  m ia ł e m  ani c z a s u ,  ani z ręcznośc i  ty le ,  
iżby wszys tk ie  m o ż n a  b y ł o  w y n a l e ź ć ;  o n ie k tó ry c h  n aw et  
w ie d z ą c ,  ale  nie  tnaiąc  d os ta teczuey  W zg lęd em  n ich  pew nośc i ,  
n ie  s ą d z i ł e m  b y d ź  rzeczą  p r z y z w o i tą  sp o tn in a ć  , a naW«t * 
z  t y c h  n ie  w sz y s tk ic h  u ż y ł e m ,  k tó r e  m i a ł e m  p o d  ręką .
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cznem do utwierdzenia nas w temże przekonaniu.
0 z  n a t u , 'V hierarchii kościelney koniecznie to wy­

pływa . ze biskup mieć powinien kier  swóy przy­
boczny, któryby należąc z nim spoinie do odpra­
wiania obrządków śś. był  mu  oraz pomocą w  rzą­
dzeniu Judem wiernym.  Zwyczay ten sięga sa­
m y ch  czasów apostolskich;  a iakiemkolwiek imie­
n iem ,  stosownie do czasu, ięzyka i rozmaitych 
okol iczności,  ten kier  przyboczny biskupi ,  zwał  
się, czy to by ł  znajomy pod nazwiskiem: presby- 
terium  (28),  synedrium preslyterorum  (ag), se­
nat ua ecclesiae et C/iristi (00 czy też consilicirii 
episcopi, consilium et sencitus ecclesicie (5 i )  czy 
iak w kościele zachodnim ccipitulum, czy po d  ia- 
kiemkolwiek iune'm; natura przecięż rzeczy za­
wsze taz sama zos ta ła ,  zawsze kapłani  pełniący 
powinności  swoie przy kościołach katedra lnych,  
zostający ciągle przy bi skupach,  s tauowili  ich ra­
d ę ,  ich p o m o c ;  zawsze byli znakomitem ciałem, 
maiącem pewne prerogatywy,  zaszczyty, i szczegól­
ne  prawa i obowiązki :  bo bez nich kościół nie 
nazywa się kościołem,  powiada Ignacy ś. (32) sine 
his eriirn ecclesia non vocatur.

Ze lak było  i iest w kościele łacińskim,  sarn 
nasz autor  temu uie przeczy;  ze ten porządek za­
c h o w y w a ł  się i w kościele greckim okazuie to on 
nader dowo dnie  z god nych  wiary pisarzów. A  
za cóżby miał  hydż w tey mierze tak nieszczęśli­
wy nasz kościół  ruski ,  za cóżby miało  mu bra­
knąć  na iednym z i stotnych w a ru nków  należyte­
go p o rz ądku?  Czeinużby w nim nie miało bvdz 
cos podobnego albo do greckich,  albo do łaciń-

(28) S. Ig-uatius m m .  epist. a d  M a g n es, n. X III .
W  Cla-ysost. de sacerdo t. L ib . f i t  c. XV.
r  \ Pearson io  apud C oteler. T . I I . p. 3 2 j ) .
(a j)  t  o n sn t .  A  p o s t. L ib. U . cap. X X V III.
(32 ) 3. Iguat. ep. a d  T ra llens.
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skich kapi tu ł?  J a k o ż , uważając rzecz bezstronnie,  
i pilnie siedząc historyczne p om ni ki ,  okazuie się: 
ze kościół  ruski L iorą r  początek od g reckiego ,  iak 
wszystkie inne porządki ,  tak i k s z t a h ,  (mówiąc  po  
teraźhieyszemu) kapi tuł ,   ̂ czyli kleru biskupiego  
katedralnego,  stamtąd także przyiął ,  a wpoz'niey-  
szych czasach,  przez samo sąsiedztwo w  kraiach 
mianowic ie  polskich z obrządkiem łac iń sk im ,  bar-  
dziey zus ieszcze przez ostateczną z nim unią ,  teź 
greckie porządki,  co się tycze kap i tu ł ,  z łacińskie-  
mi albo pomieszał ,  albo na te ostatnie zupełnie  
zamieni ł. Dodad i  tu ieszcze i to potrzeba,  że na 
te odmiany,  miał  teź w p ł y w  ięzyk oyczysty ruski 
lub polski  użyczający swoich  wyrazów do ozna­
czenia iuż samych kapitu ł ,  iuż godnośc i  w nich  
u ż y w a n y c h ,  i t. p.

Ogra niczeni ,  ile w  ninieyszycb u w a g a c h , szczu­
płośc ią rnieysca, a oraz niedostatkiem świadectw,  
do tego potrzebnych,  okazem króciutki rys tych  
odmian,  wspierając to cytacyami  wvżoy przywie­
dz ionych pom nik ów o kapitułach ruskich,  a k ła­
dąc dla uniknienia powtarzali ,  same nurnera i lite­
ry, oznaczaiące powyższe  cytacye.

Co do n a zw isk  sa m ey  k a p itu ły .
W  wieku XIII .  zowie się klerem  k a ted ra ln ym , 

t 5 .  c) (33).
I akoż ok o ło  tego czasu,  ieżeli przywiley Lwa,  

syna króla hal ickiego D aw id a ,  iest autentyczny,  
nosi irnie u w lik a ia  cerkow  7 . a).

(33) M ax  autor wzmiankuie o t&n św iadectwie ,  (D zie . dobr. T .  I I .  
str. 1 2 ) ale w nader zabawny sposób; powiada bowiem- Ś v -  
„nod  knowsk. za metropoli ty  Cyrylla z wieku X I I I  pozostały, 

spomma wprawdzie o klerze katedralnym ale nie o L p . t .  le .“  
A coz t o i e s t  kap i tu ła , ,e ie l i  „ ie kler katedra lny? Jak So m o ­
a n .  te dwa nazw.sk ,  te d u ,  rzecz znaczące rozióżniaó?  T a k ą  
rzeczą m ołnaby  było pow.edz.ee:  źe u Rusi byli d a w n i e y w ł a -  
dykowie , ale biskupów nie b y ło ;  byli a rchimaudryei, p r e z b i ­
te row ie ,  aie me było o p a tó w ,  kapłanów
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W  wieku XV. a szczególnie w  XVI. nic po­
spolitszego nad wyrazy:  cerkow  soborna ia , k r y -  
łu s , kry łu szane  sobornoie c e rk w i, to iest p ro to -  
pop  i s ta rszy  ie z  n im  p r e z w ite r y ; albo to iest 
pru topop  i p rocza ia . W wieku X V II. iuz s i f  rza- 
dzey te nazwiska uźywaią ,  w  XV III .  zaledwo 
"Wzmianka. Świadectwa na to pat rzeć:  t .  a) b) 2.
a) b) c) 5. b) 6. b) 11) 7. b) 13 . e) f).

Przy końcu wieku X V I .  począł  się w p r o w a ­
dzać wyraz k a p itu ła ;  naypospolitszy w wieku 
X V I I  i X V I I I .  a te'rn bardziey teraz; dowod y:  1.
b) d) e) f) g) 2. c) d) e) 3 . b) 4 . a) b) c) d) e) fj 5 .*
c) 1) 2)  3) 4) d j  e fi g 1 h) i) k) 6. e) f) g) h) i) ])
ł) iu) o) p) r) 7. a) c) 9. a) 10, a) 11. a) i5. g) h).

Kanon ik a mi ,  kapitulni  ruscy uniccy, zwać się 
poczynaią przy końcu wieku X V l I I .  i teraz to na­
zwisko noszą ,  3 . c) 5. i) 11. a) 7. g) i 3 . i).

Co do godności.
W  w i e k u  IX. i W XIII. sp or n io  a s ię hegum en

(katedralny) to samo co pro to p o p a  l3.  a) «■)
.Takoż. w wieku XII I .  s ta rszy  kościoła ka te­

dralnego p rezb iter  1 3. c)
Począwszy zas od początku X V I .  do X V I I I .  

stale się zowie pro topop  [protoprezbiter)  1. d) 2. 
b) d) ej 5. b) i 5 . e f)

W wieku X V I I I .  pod koniec,  oznaczona ł a g o ­
dność imieniem : a rch ip rezb ite r , stale dotychczas 
uźywanem. 3 . f) 7 g)

A rch id ia ko n  wzmiankuie się w  X V I .  wieku, 
tern bardziey w' X V I I I  i blizey. 3. b) 4. a) 5. g) 
l ) 6 - k ) 7- g)

E kkleziarcha  w  X V I I .  4 . c) 6. ł ) ;  toz samo 
W X V I I I .  i teraz k u s to sz , czyli skevofilax  5. k)
7 - S)

( D okończenie n astąp i. )


